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oeć haółam

Nagroda I — 6 0 0 0  zł 

Nagroda II — 4 0 0 0  zł 

Nagroda III — 2 0 0 0  zł 

3 wyróżnienia p o  1000 zł

Kobietom w Dniu Ich Święta 
najlepsze życzenia

składają „0DGŁ0SY“

Redakcja podejmie starania o przyznanie na­
gród specjalnych. Sąd konkursowy, w skład 
którego wejdą przedstawiciele ZLP, SDP i re ­
dakcji „Odgłosów” zastrzega sobie prawo inne­
go podziału nagród.

W yniki konkursu ogłoszone zostaną do dnia 
22 lipca 1968 r.



S p o tka n ie  k o n su lta ty w n e  partii ko m u n istyc zn ych  
ł robo tn iczych  w  B udapeszcie, rozpoczęte 26 lu te ­
go z udzia łem  67 delegacji, tu chw ili za m yka n ia  
bieżącego n u m e ru  „O dgłosów ” jeszcze trw a . W 
czasie obrad prow adzi się o tw artą  w ym ia n ę  
poglądów  na tem a t zw ołania  św ia to w ej n a ra ­
d y , je j  te m a ty k i,  m ie jsca  > term in u  oraz tr y ­
bu przygo tow aw czego . Z do tychczasow ego  p rze ­
biegu d y sk u s ji  (do w to rk u  zabrali glos p rzed ­
staw icie le  61 de legacji) w y n ik a , że n iem al  
w szys tk ie  delegacje  uzna ją  za słuszne n iezw le -  
kan ie  z naradą, k tóra  — sądząc po w y ­
pow iedziach  — odbędzie się w  term tn ie  listopad  — 
styczeń  w  M o skw ie  i pośw ięcona będzie w alce z im  
p eria lizm em . S p o tka n ie  b udapeszteńsk ie  na jp ra w ­
dopodobniej zd ecyd u je  o w y ło n ien iu  kom isji p rzy-  
gotou>awczej z siedzibą w  sto licy W ęgier. Zanim  
jed n a k  zapadną postanow ienia  nu ten  tem a t  — 
zw ró ćm y  uw agę na k ilk a  isto tn ych  spraw .

R o zw ó j ru ch u  ko m un istycznego , k tó ry  ogarnia  
ju ż  n iem al 10() k ra jó w , a  w  te j  liczbie 14 kra jó w ,  
gdzie partie  k o m u n is tyc zn e  i  robotnicze są u  w ła ­
d zy  państiuow ej, spraw ia , że  socjalizm ,’ zacho­
w u ją c  swą istotę, p rzyb iera  różne fo rm y  naro­
dow e. S tąd w yn ika ją  i różnice poglądów  co do 
ta k ty k i  w a lk i. N iejednolita , co ta k ie  jest. zro zu ­
m ia le , jest i ocena p e rsp e k ty w  sytuacji m ię d zy ­
narodow ej. Pogląd, że w obec t ego z porządku  
obrad św ia to w ej n arady  na leża łoby  w y e lim in o ­
w a ć  kw estie  sporne i ograniczyć się ty lk o  do 
tych , co do k tó rych  istn ie je  zbieżność stanow isk , 
je.it jed n a k  n ies łuszny . W prm cdzie  zakres zagad­
n ień , na  k tó re  istn ie je  jed n o lity  pogląd, jest 
znacznie  szerszy  od tego, co w y w o łu je  różnice  
zdań , trudno  przec ież pom inąć  to p rzyszłe j d y s k u ­
sji w ie le  k lu c zo w ych  sprav> ty lk o  z pow odu ich 
spornego charakteru . P rzem ilczan ie  tych  kw estii  
m oże  pogłębiać różnice poglądów , szczere p rze ­
d y sk u to w a n ie  na tom iast pozw oli w y ja śn ić  p rze­
słanki takiego, czy innego stanow iska .

D ysku to w a n ie  p rzez jedną /Mirtię lin ii p o lity cz­
n e j  in n ej, n ie  oznacza naruszenia  zasad n ieza leż­
ności. K ażda z partii sam odzieln i° ustala siooją 
p o lity kę  w ew n ętrzn ą  i m iędzynarodow ą . Nie m oże  
ona jed n a k  nie u w zg lędn iać  w spółzależności, jaka  
istn ie je  m ię d zy  zadaniam i n a ro d o w ym i i m ięd zy -  
narodow irm i całego ruchu  ko m u n istycznego . W  
ty m  sensie tru d n o  pogodzić się z  ty m i, k tó rzy  
uw aża ją , że ja ka k o lw ie k  w ym ia n a  poglądów  na  
tem a t p o lity k i  określonej partii jest naruszen iem  
je j  su w eren n ych  praw .

Na św ia to w ej naradzie każda  partia pow inna  
m ieć  m ożność n iczym  nie ograniczonego w ypn- 
w ied zen ia  sutego zdania  w każd e j spraw ie . A le  
św ia tow a  narada n ie  ma być ty lk o  fo ru m  d y s ­
k u sy jn y m . je j  w y n ik  p o w in n y  zaw ierać odpo­
w ied n ie  d o k u m e n ty .

C zy to z góry zakłada konieczność id en tycz­
ności op in ii? W cale nie. Poszczególne partie,- jeśli 
uzn a ją  to za słuszne, mogą nie przyłączać się do 
określonych  tez, czy te ż  n ie złożyć podpisów pod 
k tó rym ś  z d o k u m en tó w . Nie będzie  w  ty m  nic 
n ienorm alnego , ta k , ja k  n ie m a nic n ienorm alne­
go w  ty m , że istn ie ją  różnice poglądów .

1 jeszcze  jedna  spraioa  — kogo zaprosić na 
św ia tow ą  n aradę? P rzed  spo tkan iem  ko n su lta ­
ty w n y m  b y ły  głosy, czy  n ie  rozw ażyć  udzia łu  
w  naradzie  w szys tk ich  sił i ruchów  a n ty im p e -  
H olistycznych . Nie w y k lu cza ją c  te j  m ożliw ości 
w okresie  p ó źn ie jszym  — idea t i  w ym a g a  jed ­
n a k  p rzem yś le li i k o n kre tyza c ji. Dlatego w  d y s­
k u to w a n e j obecnie św ia to w ej naradzie p o w inny  
w zią ć  udzia ł ty lk o  partie  konnum styczne i ro ­
botnicze.

T a k ie  stanow isko  na  tem a t n arady  w y ło ży ł  
w  im ien iu  PZPR na b u dapeszteńsk im  spo tkaniu  
Zenon K liszko  — członek Biura Politycznego  
i sekreta rz KC. Sipotkało się ono z szerokim  za­
in teresow an iem . K o m en ta to rzy  podkreśla ją  p rze ­
d e  w sz y s tk im  rea lis tyczną  ocenę sy tuacji, zaw ar­
tą w  s ta n o w isku  P ZP R  oraz log ikę  i rzeczm uość  
argum entac ji. Zw raca ją  uw agę na pozostaw ienie  
o tw a rtych  d rzw i i ty m  partiom  k o m u n is tyc zn y m ,  
k tó re  z różnych  w zg lęd ó w  nie są rep rezen to w a ­
ne  w  B udapeszcie  — nie t;/iko  do udzia łu  w  na­
radzie , ale i pełnego  w łączen ia  się w  to k  je j  
p rzygo tow ań .

Przebieg obrad budapeszteńsk ich  zak łócony  zo­
sta ł w yco fa n iem  się ze sp o tkan ia  delegacji ru ­
m u ń sk ie j. N ie u zy sk a w szy  poparcia d la  sw ojego  
żądania potępienia  przez obradujące partie  w y -  
poiviedzi sekretarza  generalnego KC K P  Syrii  — 
w y jech a ła  ona z B udapesztu . Partia sy ry jsk a  da ­
ła  w y ra z  w  sw j/m  w ystą p ien iu  k ry ty c zn e m u  sta­
n o w isk u  w obec R u m u ń sk ie j  P artii K o m u n is ty cz­
n e j w  zw ią zk u  z je j  postaw ą po agresji Izraela  
na  kra je  arabskie. M im o, i i  kieru ją c  się w y ż ­
s zym i w zg lęd a m i sek re ta rz  genera lny  K P  Syrti  
zgodził się na w yco fa n ie  tego fra g m en tu  p rze ­
m ó w ien ia  z p ro toko łu  i delegacja ru m u ń ska  w  
p ierw sze j fazie  uzna ła  in cyd en t za n ieb y ły  — 
następnie  dom agała  się jed n a k  potępienia  s y ry j­
sk ie j  w yp o w ied zi. T y m  żądan iem  sam a się w y ­
izolow ała.

D ecyzja  R P K  o w yco fa n iu  się z  uczestn ic tw a  
w  spo tka n iu , oczyw iście n ie  przesądza o je j 
udziale  w  św ia to w ej naradzie.

•  *  *

Podczas gdy  w B udapeszcie trw a  ko n su lta tyw n e  
spo tkan ie , o fic ja ln ie  podano do w iadom ości, że 
i  bm . zb ierze  się w  Sofii D oradczy K o m ite t Po­
lity c zn y  P aństw  — S tron  U kładu  W arszaw skiego. 
T e m a ty k a  obrad n ie  została ogłoszona, m ożna  
jed n a k  przypuszczać, że w stolicy B ułgarii p rze ­
d y sk u tu je  się n a jw a żn ie jsze  pro b lem y  aktualniej 
sy tuacji m ięd zynarodow ej.

Najpraiwd-oipodobniej w  śc isłym  zw ią zk u  z tą 
zapow iedzią  pozosta je dw u d n io w a  w izy ta  m in.
A. R apackiego w  Pradze, w  czasie k tó re j gość 
spo tka ł się ró w n ież z p rem ierem  L enertem .

W  rozm ow ie  z przedstaw ic ie lam i prasy  po lsk ie j 
w  Pradze m in . R apacki stw ierd ził, że jego ko n ­
su ltacje  z  czechosłow ackim  m in istrem  d o tyc zy ły  
przede w sz y s tk im  p rob lem u  europejskiego bez­
pieczeństw a.

W arto w  ty m  m ie jscu  p rzypom nieć  C zy te ln i­
ko m , że  w dniach 26—27 lu tego  o d była  się w  B er­
lin ie  narada siedm iu  w icem in istró w  spraw  z ag ra ­
nicznych państw  U kła d u  W arszaw skiego.

W. S Ł A W S K I
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■  R uch sprzeciw u w  sto ­

su n ku  do po lityk i w ie tnam ­
sk ie j Johnsona  zaczął og£r- 
n iać kola czołowych i n a jb o ­
gatszych am erykańsk ich  busi- 
nessmcnóW ) k tórzy  w innych 
sp raw ach  po p iera ją  obecnego 
p rezyden ta . W yrazem  tego 
z jaw isk a  je s t  u form ow anie  się 
k om itetu  przem ysłow ców  i han 
dlowców, przeciw ników  w oj­
ny w ietnam sk iej. Liczy on już 
około 2.000 członków, dy rek ­
torów  i w łaścicieli w ielkich 
przedsiębiorstw , prezesów  kon 
cernów  itp. „ Jak o  ludzie in ­
te resu  uw ażam y, że je ś li do-

posunięcie jak o  „doniosły 
k ro k  w k ie ru n k u  in teg rac ji 
gospodarczej C isjo rdan ii z 
Iz raelem ".

99 W edług in form acji p ra ­
sy am ery k ań sk ie j, n iedaw ny 
w ypadek u' w ybrzeży G ren ­
landii sam olotu  „B-52“ z  bom ­
bam i n uk learnym i n a  po k ła ­
dzie  spow odow ać m iał zasad­
niczą d y sk u s ję  w  P entagonie  
nad celow ością kontynuow a­
nia przez S tan y  Z jednoczone 
dotychczasow ej p rak ty k i tzw. 
lotniczo-ałorrtowego pogoto­
w ia  , po lega jącej n a  u trzym y-

&  r

N aw rót sta re j choroby.
(Praw da)

tyclMMftsawe m otody postępo­
w ania okazały się zaw<Klnc, 
należy je  zm ienić. -lesteśfny za 
po lityka łteaseskalaoji w ojny, 
«> w inno prow adzić do cał­
kow itego w ycofania się Ame­
ry k i z  W ietnam u" — ośw iad­
czył H. W illens, now ojorski 
p rzedstaw icie l kom itetu.

■  „ F ra n k fu rte r  R undschau’* 
w ypow iada się w a rty k u le  
w stępnym  za zniesieniem  ża­
k a  au KiPD: „B yło 1 je s t  rze­
czą g łupią zakazyw anie  KPD, 
w  d o d a tk u  w  tym czasie, k ie­
d y  NPD może bez przeszkód 
rozw ijać  agitacje- (...) Tylko 
w  państw ach  faszystow skich
i  półfaszyistowskich kom uniś­
c i zesłani są  do  podziem ia...",

M W P rad ze  odbyło  się po­
sied zen ie  ko m is ji K om itetu  
C entra lnego  KPCz do spraw  
stopy życiow ej. K om isja ob­
rad o w ała  n ad  posunięciam i, 
jak ie  należy przeprow adzić w 
ro k u  bieżącym , aby zareago­
w ać w e w łaściw y sposób na 
spadek  realne) w artości płac 
o raz  dodatków  rodzinnych, 
będący  następstw em  stałego 
w zrostu  kosztów  u trzym ania .

■  500 p raw n ik ó w  — nau­
kow ców  podpisało  osta tn io  
ap e l do  Johnsona  dom agając  
sie  w  niim stopniow ego ogra­
n iczen ia  dzia łań  w ojennych 
w  W ietnam ie i w zm ożenia wy­
siłków  rządu  w k ieru n k u  cał­
kow itego zakończenia wojny. 
P raw nicy , zapow iedzieli też 
p rzeprow adzeń le akcji a n ty ­
w ojennej, k tó ra  obejm ie 
w szystk ie  uczelnie  praw nicze 
USA.

■  O kupacy jne  w ładze iz­
rae lsk ie  ogłosiły likw idację  
placów ek celnych pom iędzy 
anek tow aną  arabską częścią 
■Ter w o lim y  a resztą  tery to ­
riów  okupow anej Jordanii. 
O bserw atorzy  — pisze AFP 
z  Jerozolim y — ocen iają  to

-,toraniu w* p o w ie trzu  określonej 
liczby sam olotów  uzbrojonych 
w  ładunki n u k lea rn e .

■  7,nany p isa rz  chiński —
Pa Czin był o sta tn io  k ry tyko­
w any  na  szeregu spec ja ln ie  
w  tym  oeliu zorganizow anych 
m asow ych zebraniach . Szang 
h a jsk i dzienn ik  „W enhaipao” 
stw ierdza, że  w edług  Pa Czin 
m yśli M ao T se-tu n g a  n ie  są 
niczym  innym  ja k  tylko „dog­
m atem  i  patką". Do końca
1966 ro k u  P a  Czin był wice­
przew odniczącym  chińskiego 
stow arzyszen ia  k u ltu ra ln eg o  i 
w iceprzew odniczącym  Związ­
k u  P isarzy  C hińskich oraz 
depu tow anym  do  Zgrom adze­
n ia  Ludow ego Szanghaju . Pa 
Czin — pisze da le j „W enhai­
p ao" — w sp ina ł się do góry 
p u b lik u jąc  sw o je  dzieła w 
cz te rn astu  tom ach, dzięki cze­
m u  sta ł się  bogaczem  i zgro­
madzi} fo rtu n ę  w wysokości 
300 tysięcy  juanów .

BI W P radze  odbyło  się 
posiedzen ie  d w u ' k lubów  S to ­
w arzyszenia D ziennikarzy 
CSRS: m asow ej p rasy  p o li­
tycznej oraz polityki w ew ­
nę trzn e j. T em atem  posiedze­
nia  by ła  u staw a p rasow a, ja ­
k a  w eszła w życie 1 stycznia
1967 roku. U staw a prasow a 
znalazła się  w ogn iu  k ry tyk i. 
W skazywano, że znam ionuje  
ją  brak  zau fan ia  do  dzienn i­
karzy. Pod'jętc uchw ały  w 
sp raw ie  now elizac ji ustaw y 
prasow ej tak. aby pe łną  od­
pow iedzialność ponosili na­
czeln i red ak to rzy . Uchwały 
sk ierow ano  do Stow arzysze­
n ia  D ziennikarzy oraz do  ko­
m isji p raw n ej Zgrom adzenia 
Narodowego.

BI W śród 70-eiu krajów , któ 
re  o fic ja ln ie  podpisały się 
pod p rzy ję tą  przed 19 laty 
praca Zgrom adzenie Ogólne 
ONZ konw encją  przeciw ko 
ludobójstw u, n ie  m a po dziś

dzień  S tanów  Z jednoczonych. 
„ J a k  na  iron ię  n ic  fig u ru je ­
m y dotychczas na  liście  tych 
k ra jó w , k tó re  o fic ja ln ie  p o tę­
piły  zb rodn ie  ludobójstw a 
p rzy stęp u jąc  do uchw alonej 
w  te j sp raw ie  przez ONZ 
konw encji. Gorzki to fak t, że 
n ie  m a n as  w śród tych, k tó ­
rzy  uznali ludobójstw o za 
m iędzynarodow ą zb rodn ię" — 
pow iedział sen a to r R. P ro x - 
m ire , zw raca jąc  uw agę n a  ten  
fak t.

■  9 pań stew ek  a rabsk ich  
Z atoki P e rsk ie j w yraziło  zgo­
dę  na u tw o rzen ie  federacji. 
F ederac ja  będzie ogłoszona 
form aln ie  30 m arca br. O bej­
m ie ona w yspę B ahrejn , pół­
w ysep  K a ta r o raz  7 em iratów  
Z atoki P ersk ie j znajdu jących  
się  obecnie pod p ro tek to ra ­
tem  b ry ty jsk im . Now a fede­
ra c ja  w y raziła  życzenie w s tą ­
p ien ia  do Ligi A rabsk iej. Bę­
dz ie  to  15 z ko le i państw o 
członkow skie Ligi.

■  F ra n c ja  dostarczy  Aralbii 
S au d y jsk ie j 220 lekkich sa­
m ochodów  pancernych, pom i­
m o  pro testów  p ro izraeisk ich  
kó ł politycznych, dom agają­
cych się, by  'F ran c ja  pow ­
strzy m a ła  s ię  od dostaw  b ro ­
n i d la  bloku arabsk iego . Za­
w a rty  k o n trak t jes t uw ażany 
z a  sukces gospodarczy i poli­
tyczny F rancji, poniew aż po­
p rzedn io  A rab ia  S audyjska 
zam ierzała  zakupić podobne 
sam ochody w  A nglii.

■  A m erykańsk i d ep arta ­
m e n t s ta n u  szacu je  ch ińsk i 
ek sp o rt do  k ra jó w  zachod­
n ich  w  ro k u  1366 jak o  n a j­
w yższy na p rzestrzen i k o le j­
nych 5-ciu lat. E k sport ten  
przyn iósł Chinom  zysk w ięk­
szy o  308 m ilionów  dolarów  
w  porów naniu ' z  rok iem  1964. 
Im p o rt Chin z k ra jó w  zachod­
nich  obejm ow ał to w ary  n a  su­
m ę 1.494 m iliony dolarów , co 
je s t  rów nież  rekordem  na 
p rzes trzen i 4 l a l

H  Redalocji popularnego  
d z ien n ik a  haw ańsk iego  „El 
M undo" przydzielono pod 
op iekę  12-hektarow e gospo­
d a rs tw o  ro lne. R edakcja  i  ad ­
m in is tra c ja  dz ien n ik a  zobo­
w iązan e  są  u trzym yw ać tam  
s ta le  na  zasadzie tygodniow ej 
ro-taej i, b rygadę ochotniczą 
złożoną z 00-cttt ’ Osć»b. Tak 
w ięc połowa personelu  dzien­
n ik a  będzie się  znajdow ać s ta ­
le  na  wsi. S e k re ta rz  o rgan i­
zac ji p a r ty jn e j „El M undo" 
je s t  osobiście odpow i«działny 
za  w yniki p racy  gospodarczej,

■  K orespondenci japońscy 
pisząc o  sy tu ac ji w Chinach 
Stw ierdzają, że  42 chińskich  
am basadorów  przebyw ających 
ża g ran icą  zostało  odwołanych 
do  k ra ju . Tylko dw aj z  nich 
pow rócili n a  zajm ow ane u-
,p rzedn io  stanow iska.

■  Prezydium  Zgrom adze­
n ia  Ludow ego B ułgarii uch­
w aliło  w ażny dok u m en t — 
jak  podkreśla  p rasa  b u łg a r­
ska — d e k re t o podniesieniu 
p rzyrostu  na turalnego , m a ją ­
cy na celu  stw orzen ie  lep­
szych w arunków  m ateria lnych  
d la  rodzin w ielodzietnych 
Jednocześnie  w prow adzono d a­
leko idące ogran iczen ia  p rze­
ry w an ia  ciąży. ,

|

N  K orespondent R eutera  o I 
przygotow aniach czynionych w 
S tanach  Zjednoczonych do no­
wego „gorącego la ta " : „K ara ­
biny m aszynow e, g ran a ty  z 
gazem  łzaw iącym , opancerzo­
ne  po jazdy  i ta jn e  arsena ły  — 
to w szystko grom adzi się  po 
eidhu w większych m iastach  
am erykańsk ich  w  ram ach  przy­
gotow ań pol icj i do  now ego d łu ­
giego, gorącego la ta . Zastoso­

w an a  zostan ie  n a jb a rd z ie j no ­
w oczesna broń; ja k a  k iedy­
k o lw iek  została  u ży ta  d la 
u trzy m an ia  po rząd k u  p u ­
blicznego. Część je j  została  
w ypróbow ana w  W ietnam ie.

■  W W aszyngtonie um acn ia  
się  w rażenie, że zam iast dą­
żyć do  n aw iązan ia  rokow ań, 
p rezyden t Johnson  koncen tru ­
je  obecnie sw e  w ysiłk i w ce­
lu  in ten sy fik ac ji am ery k ań ­
sk ie j działalności w ojskow ej 
w  W ietnam ie. Z n ap ły w ają ­
cych doniesień  w ynika także, 
że a d m in is trac ja  j«hns<Fnow- 
sk a  zam ierza  nasilić  ingeren­
c ję  w ojskow ą w  Laosie.

M Z godnie z  obow iązują­
cym  w  Ju g o sław ii u staw o ­
daw stw em , oo 4 la ta  m ają  
być p rzep row adzone  w  każ­
dym  przed sięb io rs tw ie  wybo­
r y  dy rek to ra , W tym  ro k u  
odbędą się  w  S erb ii w ybory  
d y rek to ró w  w  2500 przedsię­
b iorstw ach. P rzedstaw icie l Ko­
m ite tu  W ykonaw czego KC S er 
b il — Józef N adj stw ierdził, 
że  gdy w 1966 ro k u  odbyw a­
ły  się  w ybory d y rek to ró w  w 
420 zak ładach  p racy  n a  te re ­
n ie  Serbii, ty lk o  w  71 zag ła­
dach w ybrano  nowych dy rek ­
torów . Tego rodzaju ' w ynik  
by ł n iepom yślny , gdyż 15 proc. 
d y rek to ró w  m a  ukończoną ty l­
k o  szkołę podstaw ow ą, a  15 
proc. n ie  m a ukończonej peł­
ne j szkoły śred n ie j.

■  W B ułgarii p rak tyczn ie  
n ie  p rzy ję ły  się  m in isp ó d ­
niczki u  dziew cząt, a  d ługie 
w łosy  u  chłopców . W szko­
łach  p rzestrzega  się, aby 
dziew czynki nosiły suk ienk i 
do  kolan, a  naw et za ko la­
n a , a  chłopcy k ró tk ie  włosy.

; „ ą.  •

Moda i  la USA.
(Paris M atch)

u s t y m m m
DO
R ED A K C JI „ODGŁOSÓW ”

dzian ina  m ocno zain tereso ­
wał.

D ziękuje  R edakcji za po- W „O dgłosach” z dn. 21.1. 
puszenie p ro b lem u , k tó ry  1968 r. poruszyliście  su ra  we 
m ni«  jako  zagorzałego to- zasług R a jm u n d a  R em bieliń -

skiego jak o  „o jca” Lodzi 
o rzem ystow ej. Lódż, choć 
w ielki kolo*, jes t iako  m ia ­
sto m ało znane  przecię tnem u 
m ieszkańcow i Po lsk i i nasze­
go m iasta . Rzekom o jes t to 
m iasto  bez h isto rii. Znam y 
a i  n ad to  to złośliw e porze­
kadło, że Lódź to w ieś z ul. 
P io trk o w sk a ... itd . Na<wyższiv 
czas udostępnić  poznanie 
orzeszlości owego cen tru m  
przem ysłu  w łókienniczego.

P ro je k t budowy, w  Łodzi

pom nika R em bielińsk iego  — 
Z3łożyciela p rzem ysłu  w łó­
kienniczego, uw ażam  za do­
sk o n a ły  i w styd , że tak  d łu ­
go trzeb a  było na nieeo cze­
kać. N a tu ra ln ie , że p ro jek t 
popieram  i proszę R edakcję
o za-n teresow an ie  tiroblem em  
w ładze k o m p eten tne , a ró w ­
nież i Tow. P rzy jacfó ł Łodzi.

WACŁAW BRYSZEWSKI



ROZMAWIAMY Z K IEROW NIKIEM  ŁODZ- 
KIEGO W YDZIAŁU KULTURY -  RYSZAR­
DEM STEFANCZYKIEM .

— Czy P ań sk im  zdaniem  pism o społeczno- 
k u ltu ra ln e  typu  „O dgłosów ” pow inno mieć 
jak ieś cechy specyficzne u w aru n k o w an e  
specyfiką  tego m iasta?

— A w ięc zaczniem y od sp raw  reg io n a li­
zm u. Nie uw ażam , aby  w  naszym  m ieście 
istn ia ła  po trzeba n ad aw an ia  tygodn ikow i 
jakiegoś szczególnego p iętna . „O dgłosy” no­
szą nazw ą p ism a reg ionalnego , a le  m oim  
zdaniem  reg io n a ln e  pow inno oznaczać tu :  
obsługujące  o k reślony  reg ion , n igdy zaś: 
o g ran iczające  się do sp raw  reg ionu . „Odgło­
sy ” d o c ie ra ją  do łódzkiego czy te ln ik a  sze- 
rzej n iż ty g odn ik i ogólnokrajow e. A w ięc 
zadan iem  „O dgłosów ” jes t w ychodzen ie  po­
za tem a ty k ę  łódzką, pokazy w an ie  co w k u l­
tu rze  całego k ra ju  się dz ie je  w ażkiego i cie 
kaw ego. Chodzi oczyw iście o sp raw y  is to t­
ne, m ające  znaczenie ogólnopolskie, m ogące 
być d la  nas bodźcem , czy w zorem  do n a ­
śladow ania . Dotyczy to  w  ró w nej m ierze  na 
p rzy k ład  recenzji z c iekaw szych p rzed sta ­
w ień te a tra ln y c h  w  innych  m iastach , co 
z jaw isk  k u ltu ry  m asow ej.

Z po jęciem  reg io n a lizm u  w  c iasnym  tego 
słowa znaczen iu  w iązać się m oże n iebezp ie­
czne z jaw isko  p ro w in c jo n a lizm u  czy w ręcz 
p a r ty k u la ry z m u . M uszę przyznać, że cza­
sem  n iepokoją  m nie ak cen ty  tego ty p u  w  
naszym  m ieście. Razi m n ie  w y p o w iad an ie  
się z" pozycji ubogiego k rew nego , bolejącego 
nad sw ym  upośledzeniem . W ydaje  m i się, 
że um ie w łaśc iw ie  tego u n ik ać  K raków . 
P rzeczy ta łem  k ied y ś w „Życiu L ite ra c k im ” 
a r ty k u ł, w  k tó ry m  a u to r  uddw adn ia  p o trze ­
bę zbudow ania  w  K rak o w ie  w y tw ó rn i f il­
m ów  fa b u la rn y ch . S łuszn ie  czy n iesłuszn ie  
dowodził on, że jed y n y m  pow ołanym  do te ­
go m iastem  jes t w łaśn ie  K rak ó w , że ty lk o  
tam  jes t baza a r ty s ty czn a , m ie jsce  1 w szel­
k ie w a ru n k i, a  ogólny ten o r w ypow iedzi 
sugerow ał, że ty lk o  p rzez  n ied opatrzen ie  
czy lekkom yślność  w ładz, w y tw ó rn ie  is tn ie ­
ją  w Lodzi i W rocław iu , gdzie n ie  m ają  
szans rozw oju . I że n ied o p a trzen ie  to  trzeb a  
Jak na jszybcie j z likw idow ać. N ie będę oczy 
w liclo  usto su n k o w y w ał się do m ery to ry cz ­
ne j stro n y  tego w yw odu, a le  zaim ponow ał 
m i ton , w  jak im  K rak ó w  w alczy  o aw ans 
d la  m iasta . Bez kom pleksów , bez b iado len ia , 
n aw et z pew n ą  dozą m egalom anii. Moż« 
ta k  trzeb a?

_ ą  j a k P an , * p u n k tu  w idzen ia  k ie ro w ­
n ik a  m iejskiego re so rtu  k u ltu ry , widzi 
fu n k c ję  p ism a, jego tw órczy  udzia ł w  ży­
ciu k u ltu ra ln y m  m iasta?

-  P rz e d e  w szystk im  chyba Jest to  po­
trze b a  gfęboko analitycznych  m a te r.a łó w . 
a ta k u jąc y ch  p ro b lem y  c en tra ln e  d la życia 
m iasta?  n ie  ro zd rab n ia jący ch  siq n a  sp ra -  
w ach p e ry fe ry jn y ch . P o trzeb a  a na 1 .7^  n « 
ty le  w y d arzeń  jednostkow ych , ch 
m oże być w ażne, ile  p rzek ro jo w e j, om aw ia­
jące j i ocen iającej naszą po lity k ę  1 dzia ła  l- 
ność na poszczególnych odcinkach w  dłuż* 
szych okresach  czasu. Na p rzy k ład , znaj - 
jem y  się obecnie w n ieu s tan n y m  ciągu r n r ,  
nic — w ażnych  i doniosłych. O rg an izu jem y  
w ie le  ak cji, im p rez, k o n k u rsó w  itd . Każda 
z p laców ek  na sw ój sposób i w ed łu g  sw ych 
m ożliw ości czci te  w y d a rzen ia . Czy to  co 
zrob iliśm y  jes t dobre , słuszne, czy m ożna 
było zrobić lep ie j, a m oże inaczej? T ak ie  
an a lizy  są ch yba  po trzebne.

Z nam y w ie le  fak tó w  i z jaw isk , n ie  zna­
m y  ich p rzyczyn. Znów dla p rz y k ła d u : czy­
te ln ic tw o . Z nam y d ług ie  szeregi cy fr, d a ­
nych sta ty s ty czn y ch . D zięki n im  
w ie le  rzeczy, m iędzy  Innym i choćby to,

liczba w ypożyczeń n a  Jedną k siążk ę  jes t 
zby t m a ła  i że w s to su n k u  do ub ieg łych  la t 
jeszcze się obniżyła . Ale n ie  znam y p rz y ­
czyn tego z jaw iska . M yślę, że tu  jes t polo 
do d z ia łan ia  d la  p u b licysty .

Oczyw iście, zagadn ien iem  ty m  m ogą zająć  
się k a te d ry  i z ak ład y  n au k o w e, k tó re  w 
ciągu 2—3 la t dostarczą  n am  szeroko roz­
pracow anych  danych . A le d y se rtac ja  n a u k o ­
w a p o w sta je  długo, m a innych  odbiorców , 
inny  zasięg d z ia łan ia . P u b lik ac ja  p rasow a 
m a c h a ra k te r  in te rw e n cy jn y , zasięg szerszy, 
szybsze dzia łan ie . M oże być sygnałem  a la r ­
m ow ym , że gdzieś dzie je  się źle. Tego w ła ś­
nie ty p u  a r ty k u ły , g łęboko p rzean alizo w a­
ne, od słan ia jące  zło u sam ych zrodeł, są 
p rzy w ile jem  i dom eną p ism a spo łeczno-ku l­
tu ra ln eg o . T ak  sam o zresz tą , ja k  pow inno 
być ono m iejscem  w ypow iedzi naukow ców  
teo re ty k ó w , socjologów , h is to ry k ó w  itd . I 
szerok im  fo ru m  d la  dyskusji środow isko­
w ych , do w y m ian y  k o n tro w ersy jn y ch  poglą­
dów na różne z jaw isk a  życia k u ltu ra ln eg o . 
D ziw ię się, że „O dgłosy” są tak im  fo ru m  w 
zby t m ałym  jeszcze stopniu . A przeciez  n ie ­
k tó re  p u b lik ac je  budzą sprzeciw  i az  sie 
proszą o po lem ikę.

— My t e i  się dziw im y. Często św iadom ie 
d ru k u jem y  m ate ria ły  k o n tro w ersy jn e  w  n a ­
dziei. i e  w y w o ła ją  b u r z ę  d y sk u sji. W idać 
jed n a k  w s trę t  do p ió ra  je s t s iln ie jszy  n iz o-

n ia  objętości, co zapew ne rozw iązałoby  
w iele  p rob lem ów .

ROZM AW IAM Y 7. K IER O W N IK IEM  
W OJEW ÓDZKIEGO W YDZIAŁU K U LT U ­
RY — BOLESŁAW EM  URBA ŃSK IM .

— P a n  będzie oceniać nasze p ism o n ie ­
w ą tp liw ie  z p u n k tu  w id zen ia  po trzeb  r e ­
gionu? ,

— O czyw iście, a le  n ie  ty lk o . Je s te m  ró w ­
nież p ry w a tn ie  u w ażn y m  czy te ln ik iem  
„Odgłosów” jeszcze od czasów , w  k tó ry ch  
n azy w ały  się  one „K ro n ik a  . Pozw alam  
sobie ta k  pow iedzieć, bo cen iłem  „K ro n i­
k ę ” za je j a m b itn e  zam ierzen ia  i re a liz a ­
c ję  ty ch  zam ierzeń . W ydaje  m i się, że 
.O d g ło sy ” k o n ty n u u ją c  n a jlep sze  tra d y c je  
s'wej poprzedniczk i, p o tra f iły  zyskać, po­
p rzez a tra k cy jn ie jsz e  fo rm y  pub licystyczne
i n ie ty lk o  pub licystyczne , w iększą p o p u ­
larność, tra f ić  do  szerszego odbiorcy. A to 
ba rd zo  isto tne , bo przecież  im  w iększy za­
sięg o ddzia ływ an ia , ty m  skuteczm® JS7-e 
e fek ty , ty m  ow ocniejsza dzia łalność k u l- 
tu ro tw ó rcza  p ism a.

N atom iast jak o  re p re z e n ta n t k u l tu r a l ­
nych  in te resó w  w ojew ództw a m uszę stw ie r

Co sądzą o nas Czytelnicy, pytaliśm y ich nie­
jednokrotnie poprzez ankiety. Co sądzą o nas dzia- 
tacze kulturaln i, pytam y czasem w rozmowach 
i dyskusjach. Co sądzą o nas władze kulturalne 
o to zapytaliśmy dopiero z okazji dziesięciolecia 
„Odgłosów”. O rozmową na tem at: jak oceniają na­
sze pismo, jak pojmują funkcję tygodnika społeczno- 
kulturalnego i jakie widzą dlań perspektywy roz­
woju — poprosiliśmy kierownika W ydziału K ultury 
RN m Łodzi — Ryszarda Stefańczyka i kierownika 
Wydziału K ultury  WRN — Bolesława Urbańskiego.

burzen ie . Dziś jed n a k  P a n  m a  p rzy w ile j 
w ypow iedzenia  się bez sięgan ia  po pióro.

_ M uszę p rzyznać, że w zasadzie czytam
każd y  n u m e r „O dgłosów ” ju ż  od la t  i że 
jed n e  rzeczy bardzo m i się podobają , inne  
m n ie j, a inne  w cale, ogólnie uw ażam  je  za 
pism o bardzo  po trzeb n e , bardzo pożyteczne
i bardzo  w artościow e. Z resztą  sam  opu b li­
k ow ałem  w  nich  p a rę  pozycji, co jes t n a j­
lepszym  dow odem , że je  cenię w ysoko. J a k  
jed n ak  pow iedzia łem , n iek tó re  pozycje n ie 
podobają  m i się, a  m iędzy n im i K ro n ik a  
T ygodnia , pozbaw iona chyba  koncepcji.

M yślij, że dobrze by łoby , gdyby  w śród  
m ate ria łó w  ty p u  lite rack ieg o  zna jd o w ały  
się f rag m e n ty  n a jb a rd z ie j ty p o w e  d la  ducha 
książk i, k tó rą  re p re z e n tu ją , no i n a jb a rd z ie j 
k o resp o n d u jące  z rzeczyw istością. M uszę też 
pow iedzieć, że w aszej uw adze  u m y k a ją  n ie ­
k tó re  w y d a rzen ia  k u ltu ra ln e  w naszym  m ie 
ście, n iek tó ry m  pośw ięcacie za m ało m ie j­
sca. D la p rz y k ła d u  w y m ien ię  fe s tiw a l la l­
kow y , k tó ry  zasłuży ł n a  om ów ienie. Moim 
zdaniem  za m ało  m iejsca  pośw ięcacie w y ż­
szym  uczeln iom  a rty s ty c zn y m , ich ro li w 
tw o rzen iu  k u l tu ry  m iasta , ich in te g rac ji czy 
też  d ez in teg rac ji w śród  łódzkich  środow isk  
a rty s ty czn y ch . M yślę, że szerzej jeszcze niż 
dotychczas pow inniście  w ychodzić do czy­
te ln ik ó w , poprzez bezpośredn ie  sp o tkan ia  
k o n fro n to w ać  sw oje  op in ie  o nich z ich op i­
n iam i o ty m , co w y  piszecie. T a k ie  sp o tk a ­
n ia bardzo  p o p u la ry z u ją  pism o w  społeczeń 
stw ie , a  d la  re d ak c ji są często ź ród łem  no­
w ych , cennych  m a te ria łó w .

Na „n ie”  m ożna zaw sze m ów ić w ie le , bo 
n a jła tw ie j je s t, siedząc w  fo te lu , daw ać  do­
b re  ra d y  1 w yliczać, co na leży  zrobić. A le 
przecież doskonale  zdaję  sobie sp raw ę  z t r u  
dności, z  k tó ry m i się  sp o ty k acie  w  red ag o ­
w an iu  p ism a, jeszcze ra z  p o d k reślam , p is­
m a am b itn eg o  i w artościow ego . W ięc re d a ­
gu jcie  je  da le j z n a jlep szy m i e fek tam i i suk  
cesam i, a  n a jg o ręce j życzę w am  zw iększe­

dzić, że z a jm u jec ie  się  n im  zlbyt rzad k o
i zby t sporadycznie, że sp raw ia  to w ra ­
żen ie, iż p ro b lem y  w o jew ództw a są m a r­
ginesem  w aszych za in teresow ań . Na p rz e ­
strzen i o sta tn ich  p a ru  la t znalaz łem  n ie ­
w ie le  p u b lik a c ji, o jak ie  n am  chodzi, a n a ­
litycznych , s ięgających  do źródeł om aw ia­
nych  a jaw tók.

— Czy udaniem  Pam» o zy te łn ik  w o je ­
w ódzki w y m ag a  inn e j tem a ty k i i innego 
u jm o w an ia  zagadn ień  n iż czy te ln ik  łódz­
ki?

— Nic bardzie] b łędnego  n iż  ta k ie  m n ie ­
m anie . M ów iąc o  zby t m ałe j liczbie p u b li­
k ac ji m ia łem  na m yśli p ro b lem y  regionu, 
a n ie  p isan ie  „p o d ” c zy te ln ik a  z w oje­
w ództw a. N asz czy te ln ik  czu łb y  się  d y ­
sk ry m in o w an y  tak im i a r ty k u ła m i. In te re ­
su je  się  on ty m i sam ym i sp ra w a m i co czy­

te ln ik  łódzk i, choć gdzieniegdzie p o k u tu ­
je  jeszcze p rzek o n an ie  o po trzeb ie  innego 
p isan ia  d la  ludzi rozdzielonych  g ran icam i 
ad m in is tracy jn y m i. M am y w k r a ju  w iele  
ty g odn ików  sp o łeczn o -k u ltu ra ln y ch , w ty m  
rów nież  sporo  ad reso w an y ch  sp ec ja ln ie  do 
wsi 1 m ałych  m iasteczek . N ie  m ogę p o w ie ­
dzieć, by  c ieszy ły  się  one jak im ś szczegól­
n y m  zain tereso w an iem  czy  p rzy w iąza ­
niem . C zy te ln ik  z ta k  zw anego te re n u  in ­
te re su je  się sp e c ja ln ie  żyw o w łaśn ie  ty m . 
co się  d z ie je  w  cen tru m  reg ionu , chce by 
pism o p rzy n io s ło  im i w iadom ości s tam tąd , 
by  o m aw ia ło  je  i kom en tow ało . T e sp ra ­
w y  in te re su ją  go czasem  b a rd z ie j n iż ' sp ra ­
w y  w łasnego  pod w ó rk a , k tó re  zna d o k ład ­
n ie  i na co dzień. T en  czy te ln ik  n ie  lub i 
też  g ładk ich  a r ty k u łó w  usianych  In fan ty -
1 izm am i w ro d z a ju  zafascynow an ia  w i­
dok iem  w ąsa teg o  ch łopa  o sp racow anych  
d łon iach , zas iadającego  w ieczorem  do po ­
wieści S ienk iew icza  i zachw ytu  n a d  ty m , 
że chłopaki sy n  m a sk u te r . T ak ie  n a iw n o ś­
ci jeszcze sie  zd arz a ją  ! d ra żn ią , śm ieszą 
w ie jsk iego  c ry te ln ik a . W ieś poszła d a le ­

k o  w  p rocesie  m a te r ia ln e j  ! k u ltu ra ln e j  
In teg rac ji * m ia stem  1 o  ty m  trze b a  p a ­
m ię tać .

A b s trah u jąc  od n iew ą tp liw ie  Istn iejących  
różnic, m ożna ch y b a  s tw ie rd z ić  ogólnie, że 
w ojew ództw o, szczególnie w  różnych  dz ie ­
dzinach życia k u ltu ra ln e g o , ży je  podobny­
mi p ro b lem am i l d ąży  do podobnych ce­
lów  co c en tru m , ty lk o  że Ich ro zw iązyw a­
n ie  i re a lizac ja , ze w zg lędu  n a  specyfikę  
tereniu, n a tra f ia  na w iększe trudnośc i.

— ju k  w ięc w idzi P a n  ro lę  p ism a na­
szego ty p u  w  dziele  pokonyw an ia  tych  
trudności?

— P rzed e  w szy stk im  poprzez  częstsze p u ­
b lik ac je , do tyczące sp ra w  w ażnych , za­
sadniczych. A jes t ich  w iele . P rzecież  w 
naszym  w ojew ództw ie  d z ie ją  się rzeczy  
godne uw agi p ism a i in te resu jąc e  d la  jego 
p u b licystów . Rzeczy w ażne d la  ca ło k sz ta łtu  
życia k u ltu ra ln e g o  bez ro zb ijan ia  na k u l­
tu rę  c e n tra ln ą  i pow ia tow ą. T ak  sam o jak  
w  Łodzi, a n a w e t w w iększym  jeszcze sto­
p n iu  u n as, po trzeb n a  Jest w asza p u b licy ­
sty czn a  in te rw e n c ja , w asza  pub licy sty cz ­
n a  ocena g ru n to w n a  i g łęboka  podejm o­
w an y ch  akc ji, ek sp e ry m en tó w , p rób  no­
w ego sposobu szerzen ia  k u l tu ry  1 ośw ia ty . 
N ie chodzi n a tu ra ln ie  o  la u rk i chw alące  
fa k t, że p o w sta ją  na  w siach  k lu b y  i k a ­
w ia rn ie  n a  p rzy k ład , lecz o  p rzean alizo w a­
n ie  tego  z jaw iska , ocenę jego  dob ry ch  i 
złych stro n .

N ie  doczekała się  dotychczas Jak iejś po­
głęb ionej a n a lizy  dz ia łalność  zaw odow ych 
p laców ek  a rty s ty czn y ch  naszego w oje­
w ództw a: T e a tru  Z iem i Ł ódzkiej, c iąg le  
ek sp e ry m e n tu ją ce g o  te a tru  la le k  „P in o k io ” , 
czy  w reszcie  E strad y . Od czasu  do  czasu  
u k a z u je  się  grzecznościow a w zm ian k a , do ­
tyczy  to  z resz tą  rów nież  p ra sy  codziennej, 
a le  w łaśn ie  od w as w y m ag am y  w ięcej. 
A lbo p ro b lem y  Jakże tru d n e j  do  zo rg an i­
zow an ia  w  te re n ie  widowni* działalność 
u n iw ersy te tó w  pow szechnych, sp ra w y  w y ­
ch o w an ia  m łodzieży  1 ta k  d a le j, 1 d a le j. 
Is tn ie je  też  c iąg ły  n ied o sy t tem a ty k i c zy te l­
n iczej, p o trak to w a n e j p rob lem ow o, d y sk u ­
sy jn e j.

W łaśn ie  w asze p ism o Jest n a jb a rd z ie j 
p red es ty n o w an e  do  p o d e jm o w an ia  tak ich  
tru d n y c h  tem ató w . M oglibyście n am  pom óc 
n a  w ie lu  odcinkach . O t, d la  p rz y k ła d u . 
B ib lio tek arze  i M p1 o rg an iza to rzy  życia 
k u ltu ra ln o -o św ia to w eg o  w  te re n ie  odczu­
w a ją  b ra k i w  dziedzin ie  b ib lio g ra fii łódz­
k ich  pJsarzy. D obrze bylpby, gdyby  „Od­
głosy” , p u b lik u ją c  frag m e n ty  prozy  czy 
poezji a u to ró w  łódzkich , zam ieszczały  p rzy  
o kazji n o tk i b ib liog raficzne , k ró tk ie  In­
fo rm ac je  o d o ro b k u  lite ra tó w  łódzkich  1 
ich b ieżącym  w arsz tac ie . T ak a  y re ze n ta c ja  
łódzlkich lite ra tó w , p rz y  b ra k u  in n y ch  źró ­
d e ł p isan y ch , b y łab y  w ie lk ą  pom ocą d la  
osób p rzyg o to w u jący ch  spotkarfla  1 d y sk u ­
s je  z  a u to ra m i, a  ta k ż e  d la  nauczycieli 
szkół licealnych . W ydaje  m l się, że „O d­
głosy” w  ogóle po w in n y  być  źród łem  w ie ­
d zy  o  k u ltu rz e  m iasta  I regionu, a roczn ik i 

p ism a, k ied y ś po  la tach , p o w inny  stanow ić  
kTonikę k u ltu ra ln ą ,  z  k tó re j będą  m ogli 
czerpać  h isto ry cy .

C hcem y w idzieć w  i .Odgłosach” so juszn i­
k a  w  ro zw iązy w an iu  tru d n y c h  p rob lem ów , 
chcem y, a b y  m ieszkańcy  w ojew ództw a łódz 
k iego  m ogli pow iedzieć, że j.O dgłosy” są  
ich  p ism em .

R ozm ow y p rzep ro w ad z iła : 

TERESA W OJCIECHOW SKA

Ncftjearoi

KO NTA K TY  KU LTURA LN E

W iem y, że s ta le  się  w zbo­
gacają . Z arów no w  sensie  
geograficznym , ja k  i meriyto- 
ryezn ie. P ró b ę  ich  podsum o­
w an ia  za  ro k  ub ieg ły  z pa i“ 
d u jem y  w e „W spółczesności” . 
B ogusław  P łaza  zaczyna 
s tw ie rd zeń  ogólnych.

U dało  nam  się pogłębić ju ż  
is tn ie jące  k o n tak ty  z w iększo 
ścią k ra jó w  eu ropejsk ich , 
w zbogacić fo rm y  w spółpracy , 
poszerzyć zain teresow an ie  ob­
cych odbiorców  osiągnięciam i 
naszej sz tuk i 1 k u ltu ry ;  z 
d ru g ie j zaś s tro n y  — wzm óc 
ekspant-yw ność polskiej k u l­

tu ry  w  ty ch  m k łtk a o łi  Świa­
ta , dokąd dotychczas albo  
w cale , a lb o  ty lk o  w  m in i­
m aln y m  stopn iu  docierała. J e  
żeli n a to m iast chodzi o k ra ­
je  soc jalistyczne, zau w ażam y  
rów nież  now e elem en ty  w 
naszej w spó łp racy  k u ltu ra l­
nej. W zajem ne konsu ltac je, 
dokonyw anie  g łębszych niż 
do tąd  analiz , u św iadom ien ie  
sobie słabych  p u n k tó w  w y ­
m iany , pow ażna, szczera d y ­
sk u s ja  — w szystko  to  sp ra ­
w iło, «e u d a ło  się  n am  u su ­
nąć w iele  istn ie jących  jeszcze 
błędów .

N ajw ięk sza  k a r ie rę  robi 
m u ?y k a . „ P a s ja ” K rzysz tofa

P end ereck ieg o  doczekała  się  
■ponad 50 w ykonań . R ealiza ­
to ra m i teg o  u tw o ru , jego 
p a r ti i  so low ych m . in. b y li: 
S te fan ia  W oytow icz, Andnzej 
H io lsk i, B e rn a rd  Ładysz. D y­
ry g o w ał, oczyw iście, H e n ry k  
Czn i .

In n e  su k cesy  n a leżą  do W i­
to ld a  L utosław sk iego , do 
W ie lk ie j O rk ie s try  Symfomicz 
mej J a n a  K ren za . N asi m u zy ­
c y  g ra li zesoołow o w  Anglii, 
A u s trii . C zechosłow acji, J u ­
gosław ii 1 w  w ie lu  in . k ra ­
jach .

P la s ty cy  b ra li  u d z ia ł w  41 
m ię d z y n a ro d o w y c h  w y s ta ­
w a c h . z d o b y li 20 n a g ró d  n a  
w y s ta w a c h  i 3 n a  m iędEytna- 
rodow rych k o n k u rsa c h .

Z im iarez u rząd zan y ch  u  
n as  na leży  m. in. w ym ienić  
w y staw ę  p la k a tu  re w o lu cy j­
nego, w  k tó re j b ra ło  u dzia ł 
27 k ra jó w .

P oniew aż  w e w szystk im  
b io rą  rów nież  udz ia ł b u c h a l­
te rzy , n ie  od rzeczy  bedzie 
dodać, iż ek sp o rt i im p o rt w 
życiu a rty s ty czn y m  zam k n ął 
się n ad w y żk ą , wiyinoszącą

p ra w ie  pół miHion* zło tych 
dew izow ych ,

CHODZI O ŁAŹNIE

P rz y tac za liśm y  n a  ty m  
m ie iscu  u w ag i z  a r ty k u łu  
J .  P . G aw lik a  („Zycie L ite ­
ra ck ie ” ) n a  te m a t k u l tu r y  ży 
cia codziennego. T u  sy tu ac ja  
w y g ląd a  n iezb y t różow o. Do 
artfykułu  do rzu c ił sw ój głos 
jed en  z czy te ln ików  k ra k o w ­
sk iego  ty g o d n ik a .

W ystarczy  p rzejech ać  tra m  
w a jem  lu b  pociągiem , by  
p rzekonać sie, że spostrzeże­
n ia  a u to ra  a r ty k u łu  rozcią­
g a ją  się  n a  z n ak o m itą  część 
w spó łobyw ate li. l e k a r z e  i 
p ie lęg n ia rk i podczas p rzy jęć
i bad ań  w  szp ita lach  mogą 
dostarczyć im p o n u jące j dok u ­
m en tac ji. P ó ł biedy w  m ia ­
stach , gdzie is tn ie ją  acz ilo ­
ściowo n iedosta teczne, łaźnie. 
W ie lk ie  obszary  w si tona  w 
b ru d z ie , choć dziś je j m iesz­
k ańcy  n ie p o trze b u ją  ju ż  
dzielić zap a łk i na  czw oro i 
oszczędzać na m ydle.

7,lik w id o w aliśm y  a n a lfab e ­
ty zm , postaw iliśm y tysiąc  
szkół n a  T ysiąclecie , tw o rzy ­

m y  k lu b o k aw ia rn ie , by od ­
zw yczaić od ż łopan ia  w ódy, 
P u tra m e n t p o d ją ł w a lk ę  z 
b u d k a m i z  p iw em  w  m iastach
i m iasteczkach , m o ie  ta k  rzu - 
cdć hasło: ty siąc  łaźn i n a  T y­
siąclecie?

...M ożna pow ołać się  n a  do­
św iadczen ia  sasiadów , n a  b a ­
n ie  i sau n y . N iech ja k iś  b u ­
dow niczy o p ra cu je  d o k u m en ­
tac ję  1 w y k a lk u lu je  n a jta n ie j  
ta k ą  w ie jsk ą  in s ty tu c je  — m e 
że p rzy  oórodku zd ro w ia?  J a k  
dotąd  n a zb y t często d w u k ro t­
n ie  k ąp ią  się n a  w si: po u ro ­
dzeniu i do ś lu b u .

M ŁYN ARSK I

N ie ta k  daw n o  K aroJ B a- 
d z iak  z  „D ziennika Ł ódzkie­
go” p ro tes to w ał p rzec iw k o  
„n ad m ia ro w i” M łynarsk iego . 
Tw órczość M łyn arsk ieg o  za ­
słu g u je  jed n ak  n a  uw agę 
tak że  i ze w zględu na sw oją 
p o lsk a  snecyfikę . Dość tra fn ie  
to specyfiko  u jm u ie  K TT, fe ­
lie to n is ta  „ K u ltu ry ”.

Nic m nie  w łaśc iw ie  n ie  ob ­
chodzi czy M łynarsk i śp iew a 
dobrze czy źle i edzie się an- 
cażu je , a edzie nie. W y star­
czy, że go ludzie  s łu ch ają .

bo m a  ceś do pow iedzenia. 
M ły n arsk i je s t p isarzem  oby­
cza jow ym . k tó ry  jed y n y  chy­
b a  — n ie  u w łacza jąc  p isa ­
rzom  od książek  — op isu je  
p rzedziw ny  s ta n  obyczaju  
po lskiego w  o k re sie , k iedy  
ju ż  w łaśc iw ie  w szystko  je s t 
ja k b y  n o rm aln ie , a le  je sz ­
cze n iezu p ełn ie . Sa wczasy i 
dansing , a le  jeszcze n ie c a ł­
k iem  pow szechnie została  opa 
now ana  sz tu k a  m ycia  nóg; 1 
je s t  liry zm , a le  w y m aw ia  się 
go p rzez  „ y ” . ja k  „1 v rv zm ”.
I  je s t oczyw iście. D w orzec 
G łów ny, a  jak że . W cale nie 
in n y  n iż reszta , ty lk o  w łaśn ie  
tak i sam . M ły n arsk i — pro­
szę się n ie denerw ow ać — 
je s t  p isarzem  aw ansu  spo­
łecznego. Jego  obycza ju , 
p rzypom inająceeo  k w ia te k  do 
kożucha. B ardzo b y stry m  p i­
sarzem .

Od sieb ie  dorzucimy. iż w  
naszym  m n iem an iu  w  TV re ­
p re z e n tu je  od czasu  do czasu  
„człow ieka z  aw an su  Icultu- 
ra ln eg o ” — ni to in te lig e n ta , 
ni to  DÓłinteligenta. a  zaw sze 
retoi to św ie tn ie  — M ieczy­
s ław  Czechowicz.

JA N  OLECHNO



Zbigniew Chyliński

W iesław Jażdżyński

Z p ierw szych  dwóch la t is tn ie n ia  „O dgłosów ” 
zap am ię ta łem  sobie uczucie tre m y . P ism o nie 
stanow iło  odrębnego, sam odzielnego  ty tu łu , lecz 
było czym ś w ro d zaju  n iedz ielnego  dodatku  
naszego „G łosu R obotniczego” , szef o rganu  p a r­
ty jn eg o  panow ał i nam  — całk iem  zresz tą  m i­

łościw ie. P raco w aliśm y  trochę ja k  na cenzu ro w an y m , 
no, bo gdybyśm y zupełn ie  poszkaplli naszą p racę  re ­
d ak cy jn ą  nigdy nie pow stałby  sam odzielny  tygodnik , 
a  raczej pow sta łby  be* nas. S tąd  w łaśn ie  owo uczucie 
tre m y , zw łaszcza iż m ów iło  się dość często w tam ty ch  
la tach  — n iew ażne  k to  p ism o założy, w ażne  kto położy.

Z ap am ię ta łem  sobie także w ielu  zdolnych, pom ysło­
w ych i w ie rn y ch  w spó łp racow ników , k tó ry m  „O dgłosy” 
zaw dzięczają  w dużej m ierze  sw o je  istn ien ie. T a  uw aga 
dotyczy rów nież  i re d ak to ró w , z k tó ry m i m iałem  p rz y ­
jem ność p racow ać. D aw n e  to  ju ż  la ta  i może w łaśn ie  
duża  p rzestrzeń  czasu sp raw ia , że w y d a ją  mi się b u j ­
ne, pełne  en erg ii, ru m ian e . P ism o o p iera ło  się g łów nie, 
choć n ie jed y n ie , na  pub licystyce  1 re p o rta żu . P a m ię ­
tam  czołow e tr io  re p o rte rsk ie  z tam ty ch  czasów  —
B.H.B. (B rycht, B adziak , B rysz) w zm acn ian e  jeszcze 
jed n y m  B. (Bąbol). P am ię tam  n iek iedy  tasiem cow e d y ­
sk u s je , k tó re  w y w o ły w ali on i 1 jeszcze inn i, po k tó ­
ry c h  syp a ły  się  lis ty , pochw ały , pogróżki. Zw łaszcza 
d y sk u s ja  o sy tu ac ji na  odcinku  w y ch o w an ia  b u lw e r­
sow ała  opin ię tak  dalece , że człow iek  po uk azan iu  się 
n u m e ru  nic w iedział jak ic h  s tra c ił p rzy jació ł i jak ich  
zysk a ł w rogów . Szczerze m ów iąc, n ie jeden  ra z . o b ry ­
w ałem  w sk u tek  tem p e ra m en tn y c h  w ypow iedzi C h y liń ­
skiego — B elfra , M arian a  P iech a la , czy W ładysław a 
R ym kiew icza. Rzecz p rosta  strze liliśm y  n ie jed n ą  gafę
i n ie jedną  n ab o la łą  sp raw ę  próbow aliśm y  w spólnym i 
siłam i rozw iązać.

Leoz da lek o  w ażn ie jsze  w y d a je  m i się sam o sp o tk a ­
nie na łam ach  p ism a dw óch podstaw ow ych g ru p  lu<lzi 
p ió ra  — lite ra tó w  i d z ien n ik arzy , ich w spólny w y s i­
łek  nad u g ru n to w an iem  społecznej ro li pism a. Ten w y ­
siłek  uko ro n o w ała  książka, op isu jąca  p ierw sze  p ię tn a ­
sto lecie n a n e g u  m iasta  w Polsce L udow ej. N a je j  ła ­
m ach sk rzyżow ali p ió ra  nasi i k ra jo w i rep o rte rzy , no 
j oby Im nie ponieśliśm y porażk i. To sp o tk an ie , posze­
rzone  i o inne środow iska, t rw a  po dzień dzisiejszy  z 
m n ie jszym  czy w iększym  n asilen iem , a le  to  ju ż  do 
w spom nień  n ic należy .

Może i to jeszcze m ożna by zapisać na  konto  „O d­
głosów ” , że by ły  i chyb« są w cale  nie n a jgo rszym  m ie j­
scem  s ta r tu  d la  m łodych poetów , p rozaików , re p o rta ­
ży stów , recenzen tów .

Oczyw iście, tak  to  ju ż  jes t, że każdy  zespół realizm je  
sw oją  koncepcję pism a, a le  to n ie znaczy, iżby nie 
mógł sw oim  następcom  życzyć pom yślnych w ia tró w .

Tadeusz Papier

J akże  p isać o „O dgłosach"? Pism o u k a zu je  się  
ju ż  jed e n as ty  rok, zebrało  się  sporo m ate ria łu , 
ab y  m ożna się pokustć  o w n ik liw ą  analizę . A le  
ja  chcę uch y lić  się  od oceny. Z ostaw iam  sobie 
tę  sp raw ę  n a  in n y  czas. W ątp ię  czy p rzy  o kazji 
ju b ileuszow ych  w zm ianek  znalaz łoby  się m iejsce 

n a  k ilk a  tak ich  szerszych om ów ień. W szak zab iera  
glos w ielu  re d ak to ró w . I  d la teg o  m oje  sp o jrzen ie  bę­
dzie  b a rd zo  osobiste .

P rzez  p ie rw sze  p ięcio lecie , a n a w e t n ieco  d łu że j, aż  
do czasu  zm ian y  w a r ty  re d a k c y jn e j w „O dgłosach” , 
by łem  se k re ta rz e m  red ak c ji. N ieobce m i by ły  k łopo ty
i tru dnośc i zw iązan e  z w ychodzeniem  p ism a; p rzeży ­
w ałem  p o rażk i, ja k  i c ieszy łem  Się z sukcesów . C zy by ­
ły  p o rażk i, a lb o  m ów iąc łag o d n ie j, po tk n ięc ia?  B yły. 
A czy  m ie liśm y  sukcesy? Na pew no. W ym ieńm y cho­
ciażby  (jed n ą  z w ie lu  in ic ja ty w ) — ak c ję  rep o rtażo w ą, 
w  w y n ik u  k tó re j n a ro d ziła  się  b a rd zo  in te re su ją c a  
k s iążk a  o  Łodzi „U cieczka p rzv am ieśc ia”. J e j  a u to ra m i 
są  n a jw y b itn ie js i  repo rtaży śc i P o lsk i (w  ty m  ró w n ież
i łodzianie), k tó rzy  n a jp ie rw  d ru k o w a li sw o je  p ra ce  
n a  łam ach  „O dgłosów ”. Z resztą  w  tyim o k resie  n a  ła ­
m ach  p ism a zrodziła  się  n ie jed n a  k siążk a  rep o rtażo w a
i b e le try s ty cz n a . P o w sta ł n ie je d en  d e b iu t poe tyck i.

T a  służba  -w „O dgłosach” s tan o w i w  m oim  ży cio ry ­
sie  w ażn y  frag m e n t. A le te n  frag m e n t, k tó ry  m ożna 
za ty tu ło w ać  „O dgłosy” , zaczą ł się  n a  w iele  la t  p rzed ­
tem , zanim  u k a za ł się  p ie rw szy  n u m e r  „O dgłosów ” w  
osza łam ia jąco  w ie lk im  n a k ła d z ie  40 ty sięcy  eg zem pla­
rz y  (naw iasem  m ów iąc n ie  rozkup ionych). H isto ria  z a ­
częła się  w  lu ty m  45 ro k u , k ied y  sam ochody  „C zytel­
n ik a ” p rzy w io z ły  n as  z  L u b lin a  do Łodzi. P raco w a­
łem  w ów czas w ty g o d n ik u  „W ieś” . T en sam  zespół r e ­
dagow ał w  p ierw szych  m iesiącach 45 roku  tak ż e  ty ­
godnik  „C hłop i” i „Z ielony S z ta n d a r” . Te p ism a zo­
s ta ły  w kró tce  p rz ek a za n e  innym  red ak c jo m , a m y zo­
sta liśm y  p rz y  „W si” . O „W si” pisano n ieraz , n a jo b sze r­
n ie jszy  szkic pośw ięcił .temu p ism u  i jego  re d ak to ro ­
wi naczelnem u Jan o w i A lek san d ro w i K ró low i, W iesław  
Jażd żyńsk i w książce  „T ran zy tem  p rzez  Łódź” . „W ieś” 
w  założeniu by ła  p ism em  ogólnopolskim , przeznaczo­
n y m  d la  in te lig en cji p ra cu jąc e j w  terenie,. A le z k a ż ­
dym  n u m erem  s ta w a ła  się  co raz  b a rd z ie j pismenn s łu ­
żącym  środow isku  łódzk iem u . Zamioszsozali w  n ie j sw o-
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przychodzą i odchodzą, a  „Od­

głosy” pozostają. Obecna redak 
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je  p ra c e  p isarze , nau k o w cy , d z ie n n ik arz e  i  p las ty cy  
z Łodzi, p ism o służy ło  łódzk im  środow iskom  tw órczym
I nauk o w y m . Późniejsi re d ak to rzy  „ K ro n ik i” i „O d­
głosów ” , a  tak że  w spółpracow nicy  tych  pisim, w yw o­
dzili się  z  g ro n a  red ak cy jn eg o  „W si” . W e „W si” rodzi­
ła  się koncepcja  p ism a, k.tóre b y  b y ło  p rzeznaczone d la  
te re n u , a  jednocześnie n ie  trac iło  znaczen ia  ogólno­
polskiego. W ydaje  mi się, że ty ch  dośw iadczeń nie m o­
żna dz is ia j pom ijać. W ja k ie jś  m ie rze  ta m te  dośw iad­
czen ia  o d b ija ły  się  i  w  „O dgłosach”.

M oja w ypow iedź, ja k  zaznaczy łem , n ie  jes t p ró b ą  
oceny. Cieszę się, że pism o ży je ; jak o  ty g o d n ik  n a j­
d łu że j ze w szystk ich  tybułów  tego ro d za ju  u k a z u ją ­
cych się  p rzed tem  w  Łodzi. O by żyło  i ro zw ija ło  się 
n ad a l. D zisiaj ze w zruszen iem  b iorę  de leg ac ję  służbo­
w ą, podp isaną  p rzez  Je rzeg o  B orejszę w L u b lin ie , w y ­
p e łn io n ą  w  języ k u  po lsk im  i ro sy jsk im  (była jeszcze 
w ojna), zezw ala jącą  na p rze jazd  z Luiblina do Łodzi. 
Na tej lu b e lsk ie j d e leg ac ji w id n ie je  tak że  pośw iadcze­
n ie  „O dgłosów ”.

Jarosław Marek Rymkiewicz

K iedy zacząłem  p racow ać w  „O dgłosach” , to  g a ­
tu n k iem  w iodącym  były  tu  kom iksy  obrazkow e. 
N a jed n e j ko lu m n ie  kom iks, na  d ru g ie j pow ieść 
w odcinkach , na  innych  sieczka d z ien n ik arsk a , 
ow e, tak  u k o ch an e  przez C zyteln ików  „m ich ał­
k i" . P rzez  sześć la t, k iedy  to  w sp ó łred ag o w a­

łem  „O dgłosy”, ty g o d n ik  łódzki spow ażniał. Ja , ze sw o­
je j  s tro n y , rob iłem  w szystko , aby zm niejszyć n ak ład  
czasopism a. A w ięc — prow adząc  ta k  zw any dział k u l­
tu ra ln y  — n ajw ięce j uw agi i tro sk i pośw ięcałem  poezji. 
B ilem  się o  m iejsce  d la  w ie rszy , d ru k o w a łem  m asowo 
m łodych, i n ie ty lk o  m łodych, poetów . Pt*mo było r e ­
dagow ane w  c iąg łym  nap ięciu . J a M iy ń sk i — tru d n o  
m u się  dziw ić — m arzy ł o w ie lk ich  n a k ła d ac h , o sze­
ro k ie j rzeszy czy te ln ik ó w , to też , chociaż m ia ł dobre  
chęci, tra k to w a ł m nie  i m o je  poetyck ie  am b ic je  j a t o  
uc iążliw ą konieczność. Zaw sze chciałem , żeby to było 
pism o lite rack ie , bo zaw sze w ie rzy łem , że Łódź stać  n a  
ta k i pe rio d y k . B yła  „Łódź L ite ra c k a ”, b y ła  „ K ro n ik a” , 
dlaczegóż w ięc „O dgłosy” n ie  m ia ły b y  p rze jąć  ich  t r a ­
dyc ji. P a rłem  do tego, w iedząc, że w y rząd zam  Jażd ży ń - 
sk iem u  i innym  red ak to ro m  n iedźw iedzią  p rzysługę. 
Rzecz ja sn a  — nie  w y g ra łem  teij w ojny . D latego  też  
m ój sen ty m en t d la  „O dgłosów ” — ty ch  s ta rszy ch , re d a ­
gow anych  przez Jażdżyńsk iego , i ty ch  now ych, k tó re  
p row adzi B ilińsk i — zap raw io n y  jes t goryczą. C iągle 
jeszcze, m im o do jrza łego  wiekiu 1 n iew ą tp liw e j g ra ­
w itac ji w  k ie ru n k u  zagadnień  k u ltu ra ln y c h , „O dgłosy” 
n ie  są pism em  lite rack im , ciągle  jeszcze z t ru d e m  w y ­
chodzą poza obręb  Łodzi i w o jew ództw a. W W arsza ­
w ie  są z<*led%vie cz tery  k ioski w śródm ieściu , gdzie 
m ożna  kupić  „O dgłosy” . M arna  to  szansa na choćby 
częściow ą p rezen tac ję  osiągnięć  łódzk ich  p isarzy .

Zbigniew Nienacki

W „O dgłosach” od p oczą tku  ich' p o w stan ia  p ro ­
w adziłem  dz ia ł rep o rta żu , a  po tem  rów nież 
d z ia ł film o w y . O bydw a te  d z ia ły  m ia ły  sw oje  
b la sk i 1 ciernie — ja k  i  c a łe  p ism o — ty m  n ie ­
m n ie j n a  korzyść  sw o je j k ad en c ji re d a k to r­
sk ie j zap isać  m uszę fa k t, że w spółpracow ało  

z n a m i w ie lu  znan y ch  au to ró w , n ie  ty lk o  z  Łodzi, a le  
z  c a łe j Po lsk i. O w ocem  te j w sp ó łp racy  b y ł tom  re ­
p o rtaży  „U cieczka przedm  iciścia1 ‘, w ydany  p rzez  w L ,
i b ędący  socjologicznym  i d o brze  ud o k u m en to w an y m  opi 
sem  naszego m iasta . B oleję  n a d  ty m , że obecnie c h lu ­
ba  „O dgłosów ” , rep o rtaż , p rzechodzi k ry zy s . Być m oże 
u sp raw ied liw ia  to częściow o ogólna sy tu a c ja  k ry zy so w a  
w  polsk im  re p o rta żu .

Je ś li chodzi o  dziaił film ow y, to  by} ctn! w  „Odigło- 
sach” sze ro k o  rozbudow any . I ch y b a  słuszn ie, jako  że 
Łódź b y ła  i je s t  c e n tru m  k in em a to g ra fii p o lsk ie j. P rz e ­
w y ższaliśm y  inne p ism a tym , że m ieliśm y in fo rm acje
o w y d arzen iach  film ow ych  z p ierw sze j ręk i. Często 
„O dgłosy” b y ły  ź ró d łem  n ow in  film ow ych  d la  innych 
g aze t i tygodn ików .

W  późniejszym  o k resie  p rz y p a d ł m i w u d z ia le  za­
szczyt k ie ro w an ia  dz ia łem  „ko b iecy m ” „O dgłosów ”. 
W yszuk iw ałem  now e ta le n ty  i tak  się  sk ładało , że by ­
ły  to  m łode i  ład n e  pan ie . B ędąc w ielb icielem  p isa r ­
s tw a  D ąb row sk ie j i N a łkow sk ie j, zaw sze p rag n ąłem  
a b y  Łódź w y d a ła  tak że  jak ą ś  w ie rn ą  sobie i uzdo ln io ­
n ą  p isa rk ę . S taw ia łem  w ty m  w y p ad k u  n a  Ewę O strów  
sk ą , k tó ra  d ru k o w a ła  w „O dgłosach” sw oje  reportaże . 
M yślę, że O stro w sk a  sp e łn iła  n ad z ie ję , ja k ą  w n ie j po­
k ład a łem ; tak  sam o z resz tą  sp raw d z iła  się w d z iedzi­
n ie  k ry ty k i  film ow ej M aria  K o rn a to w sk a , k tó re j k ie ­
d yś m usia łem  w m aw iać, że m a w ty m  k ie ru n k u  dużo 
u zd o ln ien ia , i k tó ra  n a  szczęście u w ie rzy ła  m oim  su­
gestiom .

U w ażam , że p o p ie ran ie  m łodych ta le n tó w  jes t n a j- 
p ie rw szy m  obow iązk iem  re d ak to ra . P op ie ra łem  więc 
uzdolnione dziew częta. A złośliwości z te j  o kazji s ły ­
szanych, n igdy  zfiyt powsaiżmie n ie  b ra łem  do  serca .

N a łam ach  „O dgłosów ” , ju ż  od sam ego początku , 
sp o tka ły  się dw a  środow iska  piszące: lite rac i

i d z ienn ikarze . P ow iedzm y szczerze — sto su n k i 
pom iędzy ty m i środow iskam i n igdy, 1 chyba 
w  żadnym  m ieście P o lsk i, n ie  by ły  idy lliczn e . 
D latego  cen n a  w y d a je  m i się p róba  in teg rac ji 

l ite ra tó w  i p isarzy  w  „O dgłosach". P ięcioosobow a re ­
d ak cja , k tó ra  dziesięć la t  tem u  w y d a ła  p ierw szy n u ­
m er „Odgłosów ” , sk ła d a ła  się  z trzech  lite ra tó w  i dw u 
d z ien n ik arzy . M yślę, że by ł to  sk ład  szczęśliw y. D zięki 
tem u  p anow ała  w piśm ie a tm o sfe ra  sporów , nie kończą­
cych się d y sk u sji, a więc a tm o sfe ra  będąca zaprzecze­
niem  spokoju i szczęśliw ej s tag n ac ji (k tó ra  — m oim  
zdaniem  — byłaby  grobem  d la  pism a). Spory  zaczęły 
się  ju ż  w ch w ili, k iedy  trzeb a  było zdecydow ać się  na 
ty tu ł  d la  czasopism a. B yłem  p rzec iw n ik iem : „Odgło­
sów ” . C hciałem , aby nazyw ało  się to : „Co sły ch ać?" , n a ­
sze narodow e zaw ołan ie!, a co za ty m  idzie: m arz y ­
łem  o  tygodn iku  reg io n a ln y m , in fo rm acy jn y m , ty p o w o  
łódzkim , o w ie lk im  n ak ładzie , k tó ry  z ry w ałb y  z t r a ­
d ycjam i e lita rn y c h  pism  lite rack ich , i szu k a ł czy te ln i­
ków  w e w szystk ich , jak że  c iekaw ych , m akrośrodow i- 
skach  naszego m iasta , aby  p en etro w ał te  środow iska  
poprzez rze te ln ą  in fo rm ację , p u b licy sty k ę  i rep o rtaż , 
a  tak że  poprzez poezję i prozę.

S p o ry  o ty tu ł  i p ro fil p ism a by ły  ta k  zaciek łe, ta k  
p o ch łan ia jące  nasz czas i energ ię , że k iedy w reszcie 
p rzyszło  w ydać p ierw szy  n u m er — zab rak ło  nam  rz e ­
czy n a jw ażn ie jsze j: dobrych m ate ria łó w . To było za ­
pew ne pow odem , że p ierw sze  n u m ery  „O dgłosów ” nio 
p rzyn iosły  nam  oczek iw anych  sukcesów . A le  z ty g o d n ia  
na ty d zień  pism o d o jrzew ało , i dziś, n ie  bez s a ty ­

sfak c ji w spom inam  szeroko  zak ro jone  ak c je  naszych 
re p o rte ró w  i pub licystów , a k c je  p o d ejm ujące  n ie rzad ­
ko d raż liw ą  p ro b lem aty k ę  społeczną — p iekło  kobiet 
p racu jący ch , k w estię  trze c ie j zm iany , sp raw y  m o d ern i­
zacji i m echanizac ji życia dom owego, zagadn ien ia  p rze­
m ysłu  łódzk iego  i now ej p o lity k i m ieszkaniow ej. P a ­
m ię tam , że w  o tw a rty m  k o n k u rs ie  na w ypow iedź czy­
te ln ik ó w  o  budo w n ic tw ie  spó łdzie lczym , k tó re  w ta m ­
ty ch  czasach s ta w ia ło  dopiero  p ierw sze  n ieśm ia łe  k ro ­
k i (pow iedzm y: dom y) p ierw szą  nagrodą  było... m iesz­
k an ie . — N ie ła tw o  przyszło  nam  p rzekonać czynn ik i 
n ad rzęd n e  o stosow ności te j  nagrody . N iem nie j słow a 
d o trzy m aliśm y  i po n iem ałych  ta ra p a ta c h  zw ycięzca 
k o n k u rsu  dosta ł dw a  pokoje w  now ym  budow nic tw ie . 
W  porę dostrzeg liśm y w schodzącą gw iazdę te lew iz ji
i w sp ie raliśm y  ją  co tygodniow ą k o lu m n ą  te lew izy jn ą . 
P ro w ad z iliśm y  k u rsy  języków  obcych nim  jeszcze „P o li­
ty k a ” w y s tą p iła  z h asłem : „O byw ate le, n ie jąk a ć  się!” ...

R e k ap itu lu jąc : uw ażam  sw ój pięcioletni staż  w „O d­
głosach" za  pożyteczny i  ow ocny o k res w  m oje j dzien­

n ik a rsk ie j b iog rafii.

H alina Behowa

l a t  „O dgłosów ” to  520 n u m eró w , 5.200 k o ­
lu m n , ok. 52.000 s tro n  m aszynopisu ... P rzez  ta ­
ki p ry z m a t re d a k to r  te c * iic z n y  p a trz y  na  ju ­
b ileusz  p ism a. Co k ry ją  te  liczby — te n  ty lk o  
w ie, k to  choć ra z  p o d p a try w ał n a ro d zin y  n u ­
m eru . N a jp ie rw  d łu g ie  d y sp u ty , co gdzie 

um ieścić, potem  k łó tn ie  n iem al o  każdy  w iersz, potwm 
pośpiech w d ru k a rn i  i su ro w a  osta teczna ocena stroń, 
p rzez  N aczelnego. M uszę przyznać, iż te j  o sta tn ie j n a j ­
b ardziej się  zaw sze boję. N aczelni m a ją  to  do  siebie, że 
n a jc h ę tn ie j zim ieniają w łaśn ie  w  końcow ej faz ie  p ro ­
d u k c ji.

A le k ie d y  n u m e r  je s t ju ż  w k ioskach , k ied y  b io rą  
go do ręk i C zyteln icy  — rów nież  re d a k to r  techniczny  
p rzeży w a  c h w ile  em ocji. O d szaty  g ra ficzn e j p ism a zale ­
ży bow iem  tak że, czy będzie się ono podobało  C zy te in 1- 
kow i. Dziś łam an ie  je s t b ardzie j sp o k o jn e  n iż  daw n ie j. 
M ożna pow iedzieć — b a rd z ie j dosto jne. P rz y  okazji 
w a rto  zw rócić u w ag ę , że „O dgłosy” są  bodaj jed y n y m  
p ism em  zam ieszczającym  ak ty ...

Co da.ie techn icznem u n a jw ięk szą  sa ty sfak c ję?  Z w ie­
rz ę  się : ta k ie  sk rócen ie  au to row i a r ty k u łu ,  a b y  sam  
n ie  zo rien to w ał się, co z tek s tu  w ypadło . Z re g u ły  bo­
w iem  k ażd y  a u to r  u w aża , że n ic a n ic  n ie  m ożna 
uszczknąć z jego m ate ria łu . Co jed n a k  zrobić, k ied y  się 
n ie  m ieści? S k raca łam  w c iągu  m in ionych  la t  tęg ie  
n azw iska. Czasem  przechodziło  to  cicho, czasem  n ie  
obeszło się  — n azw ijm y  to  d e lik a tn ie  — bez o s trze j­
szej w y m ian y  poglądów . T ak i ju ż  los re d a k to ra  tech ­
nicznego.

N a jb ard z ie j n ie p rz y je m n y  dzień  w  m o je j p ra c y  bv ł 
p rz ed  Iaity, k ied y  goniec, chłopiec, zg u b ił w szystk ie  
m a te ria ły , k tó re  n iósł z red ak c ji do sk ład u . Do dziś 
n ie  w iadom o, co s ię  z n im i s ta ło . Jed n o  je s t  p ew ne: 
goniec, to b a rd zo  w ażn a  osoba łącząca d ru k a rn ię  z  r e ­
d ak cją!

B łędy  l ch o ch lik i d ru k a rsk ie ?  B yły, są  5 zapew ne 
będą. A le w  jak im  p iśm ie  ich n ie  m a? M am y ty lk o  
jed n ą  k o re k to rk ę , C elinę P a lu ch o w ą, i m uszę pow ie­
dzieć, że jes tem  p e łn a  podziw u  d la  je j sum ienności
i uw agi.

N a jw ięk sze  k łopo ty?  No cóż — b a z a  p o l i g r a ­
f i c z n a .  N ie pozw ala  ona  n a  d o ró w n an ie  sza tą  g ra ­
ficzną n iek tó ry m  p ism om . A le b ądźm y c ie rp liw i — 
w  1972 roku  ru szy  w sp an ia ły  k o m b in a t w ydaw niczy  
w  Łodzi. W tedy... C ieszę się  na m yśl, jak ie  pole do  po­
p isu  będzie m ia ł wtedy, re d a k to r  techniczny.

Bronisław Bana siak

rzez sześć ła t  łam a ł o fia rn ie  „O dgłosy” i czasy
te  w spom ina z sym patią .

— W p ierw szych  la tach  „O dgłosów ” w ięcej b y ­
ło chaosu i im p ro w izac ji n iż rz e te ln e j p racy. 
T ru d n o  się tem u  dziw ić. W  zasadzie  żaden z dy ­
ż u ru jący ch  w  d ru k a rn i  re d ak to ró w  n ie  zn a ł się 
n a  naszej robocie; n ik t n ie  w ied z ia ł dobrze, czego 

chce, co jes t m ożliw e, a  co w  w a ru n k ac h  naszych  n ie­
osiągalne. M a te ria ły  p rzychodziły  późno, n ie raz  w o s ta t­
n ie j chw ili, ta k  że n ie je d n o k ro tn ie  zm uszony byłem  
łam ać  po godzinach, w ieczoram i a lb o  i w  nocy.

A le  każdy  ch y b a  d ru k a rz  p raeżyw a w  sw ojej p racy  
tak ie  n iespodziank i.

I  każdy , k to  ra z  s ta n ą ł p rz y  kaszcie d ru k a rsk ie j ,  za ­
raz ił się do n ie j m iłością.

Z początku n ie  w iedziałem , n ie  ro zum iałem  n a  czym  
ta  m iłość polega. T eraz  w iem . My zeoerzy, n ie  p ra cu ­
je m y  m onotonnie. K ażdy  n u m er p ism a  n ies ie  coś in n e ­
go — nic ty lk o  w  treści, tak ż e  w  rozw iązan iach  g r a ­
ficznych , w  p rzeróżnych  uk ład ach  kolum ny ju ż  sam o 
czyste  i s ta ran n e  złożenie ty tu łu  m oże dać" w ie lką  sa ­
ty sfak c ję . To je s t  rob o ta  tw órcza , a  owoce te j  roboty  
zac iek aw ia ją  i zd u m iew ają  często naw et ich au to ra : 
tow arzy sza  sz tu k i d ru k a rsk ie j .  SZTUKI!



Szeregi Jednakow ych bloków, 
ustaw io n y ch  bokiem  do u licy , p a ­
trz ą  na  sieb ie  d z iesią tk am i ok ien­
nych  oczu. T eraz , w ieczorem , Drzfy- 
sło n ię te  są  zasłonam i. K ry ją  p rzed  
n a tr ę tn ą  c iekaw ością  obcych sw e 
w nętirza, to  co jest w  nich in ty m ­
nego, osobistego, co różni m iedzy  
sobą jed n ak o w o  sta n d ard o w e  k la tk i  
b loków . W dzieran ie  się w te in ty m ­
ność, odsłan ian ie  ie j, D okazyw anie 
innym  jes t n ied y sk rec ja , m a w  so­
b ie  zaw sze coś b ru ta ln eg o , A ja  
w łaśn ie  po to szukam  rod z in y  K u ­
b ików . Ż eby zobaczyć iaik ż - ją ,  
jak  toczą się  ich losrv. Czy m oią 
c iekaw ość u sp ra w ied liw ią  fa k t. że 
k ilk a  la t  tem u  Je rz y  K ub ik , dzięki 
„O dgłosom ” o trzy m ał m ieszkan ie , w 
k tó ry m  dziś m am  go odw iedzić?

•  •  •

D ziało  się  to  dziew ięć la t  tem u . 
„O dgłosy” zo rgan izow ały  k o n k u rs  
„W szystko o m ieszk an iu ” , w  k tó ­
ry m  głów ną n ag ro d ą  by ł w łaśn ie  
p rzy d z ia ł m ieszkania  w  now ych 
b lokach. Z w y c ię ż ą  k o n k u rsu  został 
J e rz y  K ub ik . Z tam teg o  zespołu r e ­
d ak cy jn eg o  n ie  pozostał w „Odgło­
sach "  ju ż  n ik t, a le  choć p ra c u ją  
gdzie indziej, p a m ię ta ją  fen kon­
k u rs  jak o  naiw iększiy sw ój sukces, 
u w a ż a ją  go za jedno  z n a jtrw a l­
szych, a  n iek tó rzy  za jed y n e  t rw a ­
łe osiągnięcie w  p racy  red ak cy jn e j 
tam teg o  o k resu . W red ak cy jn y m  
a rch iw u m  pozostała teczka z a k ta ­
m i, pieczołow icie p rzechow yw ana 
p rzez  p an ią  M artę  C edrow ską, k tó ­
r a  b ra ła  czy n n y  u d z ia ł w organ izo­
w a n iu  k o n k u rsu . Teczka jes t p ę k a ­
ta ,  pe łno  w  n ie j d o k um en tów , p ro­
tokołów , an k ie t 1 danych p e rso n a l­
ny ch  uczestn ików  k o n k u rsu , n ie  m a 
ty lk o  jednego: ad resu  K ubików . 
Je s t  też  w „O dgłosach” z tam teg o  
ok resu  re p o rta ż  z p rzep ro w ad zk i 
szczęśliw ej rodzimfy. Nosi ty tu ł  
..T oast w  szk lan k ach  no m u sz ta r­
d z ie”. A le a d re su  rów nież  w nim  
n ie  m a.

M usze ko rzy stać  z pom ocy b iu ­
ra  ew idencji ludności. O t r z y m u j  
dz iw n y  ad res : G dańska  7. m. B. 
D ziw ny, bo w iem , że now e m iesz­
k a n ie  K ub ików  by ło  n a  Ż u b ard z iu . 
A le jad ę  na  G dańską . S ta ra  k a m ie ­
n ica , ósm ego n u m eru  m ieszkan ia  w 
ogóle nie m a. Dozorczyni p a trzy  oo- 
d e jra liw ie . K ubik? Nigdy tu  taki 
n ie  m ieszkał. .Ta też  robię się po­
de jrz liw a . Zaczynam  węszyć sensa­
cję. R u b ik o w ie  w prow adzili w ładzę 
w b łąd . Podali fa łszy w y  ad res, z a ­
ta r l i  za sobą ślady . zn iknęli w sp o ­
sób ta jem n iczy . Eh, ta  w y obraź­

nia. K u b ik  p ra cu je  tam . gdzie dzie­
w ięć la t  te m u  i tam  podali mi je ­
go ad res. To by ł w łaśn ie  TEN 
adres.

• *  •

R odzinę K u b ik ó w  znam  ty lk o  z 
a n k ie t, k tó re  zachow ały  się w pę­
k a te j teczce i ze zdjęć re p ro d u k o ­
w anych  w  „O dgłosach”. W iem , że 
do  d n ia  13 lipca  1959 roku Je rzy  
K u b ik  w raz  z żona W acław a 1 
czw orgiem  dzieci: 9 -letn ią  Ja n in ą , 
7 -le tn im  K rzysztofem , 4 -le tn ią  B a r­
b a ra  i 8-m iesiecznym  A ndrzejem  
za jm o w ał jednoizbow e m ieszkan ie  o 
p o w ierzchn i 24 m etró w  k w a d ra to ­
w ych , w ilgo tne , bea w ody b ieżącej, 
łaz ien k i, u b ik ac ji, gazu, p iw n icy  
czy k om órk i na z iem n iak i, k tó re  
Z’m ą  przechow yw ano  z konieczno­
ści w  te j jedne) izbie. 13 lipca 
p rzep ro w ad z ili sie do dw uooko jo - 
w ego m ieszkan ia  w now ych blo­
kach  na Ż u b ard z iu . 1>vlko ty le .

To ju ż  te  d rzw i. P u k a n iu  to w a­
rzyszy  p rz e ra ź liw y  psi jazgot. 
D rzw i o tw iera  m alec  z  p iegow atym  
noskiem . N auczy łam  sie  całej ro ­
dz iny  na pam ięć z  a k t, w iec w iem , 
że to  A ndrzej, k tó ry  w ów czas m ia ł 
osiem  m iesięcy. P rz y s ia d a  mi się 
z z ac iek aw !eniem . Rodzice w  do­
m u, oczyw iście. W itam y  sie  z  pew ­
nym  zażenow an iem . Ja  z pow odu 
sw oje j m is ji, oni pew nie  czu ją  s 'ę  
tro ch ę  jak  p rzed  egzaręiinem. Sy­
tu ac ję  roz ład o w u je  nani W acław a 
sposobem  t(vpowo kobiecym . N a k ry ­
w a do sto łu . P ro testu  ie bezsku tecz­
n ie  „T aki gość ra z  na dziesięć la t  
m usi sie  nap ić  kaw y. Z resztą rzad ­
ko  k to  do nas p rzychodzi, d aw ni 
sasiedzi leszcze n ie  daro w ali nam  
tego  m ieszkan ia , chociaż s tą jn tą d  
w szyscy się ju ż  w y p ro w ad z ili, a  tu  
w szyscy sa zajęci sw oim i sk ra w a ­
m i. A i m y n a jch o tn ie j siedzim y  w  
dom u. Mac? jest dom atorem , ja  też, 
d e b r z e  nam  t u ta j ” . G ospodyni sięga 
po szk lan k i i w ychodzi do k u chn i.

— Z ty m i szk lan k am i po m usz­
ta rd z ie  to  w cale  ta k  n ie  by}o — 
mówi K u b ik  — w sav stk ie  sz k lan ­
ki by!iv n o rm aln e , jak  te  co Pani 
w idzi, ty lko  w p rzeprow adzce po­
m ag a li nam  koledzy z p ra c y ,-• bvło. 
nas dużo i z ab rak ło  jednej sz k lan ­
ki. A ten  w asz dz ien n ik arz  w ypa­
trz y ł ia i n ap isa ł, że p il śray ■ w 
m u sz ta rd ó w k ach .

— W idocznie pasow ało  m u do 
koncepcji, do b ry  ty tu ł  z tego w y ­
szedł — tłu m acze  m ętn ie , bo w iem , 
że jak  sie  coś dziew ieć la t  p am ię­
ta . to  znaczy, że tro ch ę  do tknęło .

K u b ik o w a  s ta w ia  n a  stotle c ia -

*fo, Tjodnje k aw ę . P rzy g ląd am  się 
je1 nieco zaskoczona. W ygląda dziś 
znacznie m łodziej i ład n ie j, niż na 
zajęciach  sp rzed  dziew ięciu  la t. Po­
godna, u śm iech n ię ta , życzliw ie n a ­
staw io n a  do św ia ta .

— P an i ch yba  lep ie j w ygląda, 
n iż d aw n ie j — m ów ię oetirożnie.

— N a w e t n ie  chcę sie  p rzyzna­
w ać ile przjybyło m i na w adze od 
tam teg o  czasu. P ew n ie  d latego , że 
życie się  d la  m n ie  odm ieniło . Inne  
w a ru n k i, to  i sookój. j w ygoda,
1 zd ro w ie  lepsze. No i d z ;eci podro­
s ły , w ięc m ogłam  Iść do  p racy . 
C hociaż z zaw odu jestem  w łó k n ia r­
z a .  a le  do sta łam  p racę  w  szkol*’, 
w ygodnie , b liz iu tko , w  ra z ie  czego 
m ożna do dom u n a w e t zairzeć.

P rzy p o m in am  sobie, że pan i W a­
c ław a m a rtw iła  sie  w ów czas, jak  
to  będzie ze szkoła d la  dzieci. Dziś 
n ie  m a o to  k łopo tu . Szkoły  sa aż 
d w ie  j to  w  pobliżu . Ż eby ty lk o  dzie 
caakf ch c ia ły  sie  uczyć.

• *  *

R ozglądam  sie  no m ieszkaniu . 
C zyściu tk ie, p rz y tu ln e , w  każdym  
dro b iazg u  w idać  gospodarską reke. 
Ale ta m ten  p ierw szy  ok res w cale 
n ie  by ł tak i ła tw y : T rzeba  było 
opłacić  k au c ję , u rząd zen ia  sa n ita r­
ne, pom yśleć o  u m eb lo w an iu , p rz y ­
jech ali tu  p rzecież  ty lk o  z p a ro ­
m a n iezbędnym i m eblam i zab ran y ­
mi z tam teg o  m ieszkan ia . To w szyst 
ko w y m ag ało  o!eniiedzrv. Pan  Je rzy  
m u sia ł pom yśleć  o d o d a tk o w ej p ra ­
cy. Dziś te  k ło p o ty  sa  już  ooza 
n im i. W m ieszk an iu  jest w szystko 
co trzeb a , z te lew izo rem  włącznie. 
T eraz  m yślą  o  lodów ce, no. a jak  
da le j dobrze pó idzie , to  do pokoju  
p rzy d a łb y  sie dy w an .

— A jak  sam o m ieszkan ie , byłty 
u s te rk i?

— S ą  sz p a ry  — m ów i pan  K u ­
b ik  — pod oknem , d rzw i sie  pozsy- 
chafoy. w sy p ia ln i pod oknem  i p rzy  
b a lk o rre .

— N ie  op o w iad aj — obrusza się 
żona — podłoga ład n a , sasiedzi 
w y m ien ia li p a rk ie t,  a u nas n ie po­
trzeb a . N iech pan i obe jrzy , przecież 
pan i n ie  zna naszeoo m ieszkania .

O glądam , rzeczyw iście, w cale n ie  
n a jg o rze j, sam ,i m ieszkam  w b lo­
kach . A le gospodarz jest oracow - 
c ik iem  budow lanym , wiec raża go 
w szystk ie , n aw et na jd ro b n ie jsze  
u s te rk i. Przecież w  g ru n c ie  rzeczy 
! on jes t zadow olony. Je s t od d aw ­
n a  fo to am ato rem . tu  zn a laz ł po­
m ieszczenie na  c iem nie , sam  w y ­
w o łu je  zd ięe ’a.

A ndrzej, k tó ry  znudził sie ł uż 
p rzy słu ch iw an iem  rozm ow ie i s ie ­
dzen iem  bez ru ch u , zaczyn? ilu s tro  
w ać naszą k o n w ersacię . W yciąga 
a lb u m y  ze zd ieciam i oica. s ta ra n n ie  
p o se g re g o w a n y m i i op isanym i. O l­
b rzy m ie  ak w ariu m  nod oknem , z 
m nóstw em  kolorow ych ry b e k  to  też 
dcm eną  pana donru.

— Sam  m usze o nie dbać i d a ­
w a ć ' ifść , dz ieo iak i. ty lk o  psem  
sie in te re su ją .

P ies jest pup ilem  dzieci, w idać to  
po jego tuszy . Ma sw oja  h isto rię . 
M am a, n ie opow iadaj — w oła  A n­
drzej. W idać n ie  m a zau fan ia  do 
d z ie n n ik arsk ie j d y sk rec ii. Skad u 
dz iecka  ta k a  in tu ic ja?  P ie s  zam o-

rzony głodem  włóczy} się r>o targo­
w isku  w poszuk iw an iu  odpadków . 
U ciekał od w łaśc ic ie lk i-a lkoho licz- 
k i, k tó ra  najczęściej częstow ała  go 
razam i. P rz y p lą ta ł się  k iedyś do 
pani W acław y, k tó ra  w łaśn ie  m y­
śla ła  o  k u p ien iu  osa dzieciom  I — 
n ie  ch c ia ł ju ż  odejść. T y lk o  panu 
n ie  przjypadł do g u stu . Za d u ży  by ł 
t za cza rn y . A le jakoś sie w  k o ń ­
cu pogodzili. To znaczy  p an  u s tą ­
p ił p su , a lb o  raczej dzieciom .

D ziew ięć la t ,  to  k a w a ł czasu. N ie 
zo staw ił śladów  na  tw arzach  ro­
dziców , a le  dzieci rosną bez litości. 
Ja n k a , ta  k tó ra  b y ła  w ów czas w 
trzec ie j k las ie , skończy ła  szkołę 
podstaw ow ą, te ra z  p ra cu je . O jciec 
k iw a  głow a. N ie  p a liła  sie  do n a u ­
k i, niech ten  rok  p o p racu je , a ' w  
p rzyszłym  trze b a  pom yśleć o szko­
le zaw odow ej. A ndrzej w yciąga z 
szu flad y  jak ie ś  zeszy ty  Ja n k i. Czyś­
c iu tk o . s ta ra n n ie  w y k a lig ra fo w a n e  
tekstw  p iosenek , p o w k le ian e  zdjęcia 
ak to ró w , p io senkarzy . Po tem  oglą­
dam  dyplom  za zdobycie d rugiego 
m ie jsca  w  biegu p łask im  na 100 
m etró w . M atka sie śm ieje. Do tego 
to ona jest p ierw sza, tańczyć, śpie­
w ać to  je j m arzen ie . C hciała się  
zapisać do  jak iegoś zespołu, a le  
le j n ie  pozw oliłam , bedzie późno 
w racać  do dom u, a  ojciec tego n ie  
lub i.

O jciec p o tak u je .
— D ziś dzieci n ie  g a rn ą  sie do 

n au k i. Za dobrze  m a ja , o n ic  się 
n ie  m usza s ta rać , w szystko  p rzy ­
chodzi sam o, za ła tw o . J a  m usia­
łem  zdaw ać egzam in k o n k u rso w y  
do g im n az ju m , a oiciec ieszoze p ła ­
cił w pisow e. S próbow ałbym  n ie  
zdać!

K rzysio  zaczął chodzić do  szkoły 
już  na  now ym  m ieszkaniu . T eraz  
jest w  ósm ej k las ie  1 trzeb a  po-
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m ySleć co z  tnnfi ł9S
n a  ś lu sa rk ę , ojciec b y  w olał, żeber 
jak  on, p raco w ał w  budow nic tw ie . 
Ale n iech  p ró b u ie  jak  chce. B asia  
jes t w  p ią te j k las ie , jesizcze czas, 
żeby się  o n ią  m artw ić . O M aćka 
ty m  b a rd z ie j. A ndrzej w  dom u n a ­
zy w an y  je s t M aćkiem . A w  szkole 
P a r ty za n te m . Dlaczego? M arszczy 
nos 1 m ów i, że n ie  w ie . _

— P rzy zn a j się, że lu b isz  baw ić 
się  w  w ojsko  t s trze lać  z k a ra b in u
— podpow iada m a tk a . A ndrzej-M a- 
c ie k -P a rty z a n t, n ie  w iem  dlacze­
go, n ie  m a ochoty  p rzyznać  sie  do 
sw oich w o jennych  upodobań . W ciąż 
ten  b ra k  z au fan ia  do p rasy . A le za  
to p o k azu je  m l sw o je  zesziyty ucz­
ciw ie, ta k ż e  te  z n ie  n a jlep szy m i 
stopn iam i, co re h a b ili tu je  go w  
m o’ch oczach.

W yrosły  p rzez  te  la ta  dzieci, w y ­
rosło osiedle, w  k tó ry m  m ieszk ają . 
K iedy  sie w pro w ad zali by ło  tu  
k ilk a  b loków  i m asa b ło ta . Dziś 
O siedle P ię tn asto lec ia  p rzem ien iło  
się  w  w ie lk ą  dzieln ice, a le  oni 
u w aża ią , że i ta k  u nich jes t n a j­
ład n ie j, n a jp rz y je m n ie j. N arzekają: 
r.a dzieci, a le  to  raczej d la  po­
rz ąd k u . d la  u trzy m an ia  karności. 
W g ru n c ie  rzeczy są z nich d u m ­
ni, w ychow an ie  te j czw órk i jes t ich 
n a jw ięk szą  tro sk a .

• • •

Czas kończyć te  n ied y sk retn ą ' w i­
zy tę . Było w  naszych jub ileuszo ­
w ych in ten c iach  coś z chęci pochw a­
len ia  sie . pok azan ia , że dzięki n am  
jedna łódzka rodzina m ieszka w  
dobrych w aru n k ach . A le to  c h y b a  
n ie  jest tak . To ty lk o  ich zas łu ­
ga, że um ie li w y k o rzy stać  uśm iech 
losu d la  u rządzen ia  sobie lepszego 
życia, że n ie  zm arnow ali szansy. 
To nasza w y g ran a , że m ieszkanie  
dosta li ludzie , k tó rzy  są, tego  n a ­
p raw d ę  w arci.

W ojciech P lew iń sk i. —  N arzeczeni.

m m m m m

Spełniło się nam właśnie dziesięć 
lat. W takim  wieku c z ł o w i e k  jest 
ledwie berbeciem, o tygodniku po­
wiada się jednak, że ma już biogra­
fię. Sięgamy więc do rodzinnych kro­
nik, aby w przykurzonych zszywkach 
„Odgłosów” poszukać w z r u s z e ń ,  któ­
re może i Ty dzieliłeś z nami, Czy­
telniku, w ciągu długich lat naszej 
przyjaźni.

odql8i| ROK
1958

N aip ie rw  by ł k o n k u rs -a n k le ta  na  ty tu ł 
now ego tygo d n ik a  łódzkiego” , jak  p isa ła  

p rasa  gdy tuż postanow iono nasze poczę-
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d °Potem  n astąp ił w łaściw y 
n ą ł się nieco, bo p ierw szy  n u m er u • 
u k aza ł się w k ioskach dopiero drugiego 
m arca . K okietow ał czy te ln ików  ^rym i‘ a 
pod jednoznacznym  ty tu łe m  „Zabójstw o - 
rak liu sza  P ronobisa" o raz  przewidzi a 
tak ż e  na  w iele  odcinków  rep o rtażem  „Czło­
w ie k  o 20 tw a rz a c h ”. T en  o s ta tn i ty tu ł  m i­

m o w oli o k re ś la ł jednocześn ie  c h a ra k te r
w ie rzg a jący ch  jeszcze w p ieluszkach  „Od­
g łosów ” . P rzez  10 m iesięcy, w 44 n u m erach , 
n iem ow lak  o bnaża  złe cechy sw o je j na ­
tu ry . P raw d z iw y  „O gród n ie  p lew io­
n y ” , w k tó ry m  słychać ty lk o  „G adk i- 
szm atk i” , albo  „G olono-strzyżono” , albo  
w reszcie  zgiełk „ L u n a p a rk u ” . To o ry g in a l­
ne ty tu ły  s ta łych  pozycji, w  k tó re  p rze­
w ijan y  by ł n iesfo rn y  osesek. Z anim  jesz­
cze H erak liu sz  P ronob is dokonał sw ego ży­
w ota  na łam ach  „O dgłosów ” , w ty g o d n i­
ku  po jaw ia  się now a pow ieść, odcinkow a 
i sen sacy jn a , a przy  ty m  p rzebogato  i lu ­
stro w an a . R y su n k i by ły  ta k  dobre , że z po­
w odzeniem  m ożna było zrezygnow ać z czy­
tan ia  sam ej książk i. S p ra w y  ziem skie .za ła t­
w ia ł cykl „T a jn ik i w yw iadów , gab ine tów  
i w y d arzeń  X X  w ie k u ” ilu s tro w an y  ju ż  
ty lk o  m apkam i a rch ip elag ó w , k ra jó w  czy 
ko n ty n en tó w . T ej dziaialnoścl pedagogicz­
ne j tow arzy szą  nau k i u d zie lane  w c y k lu  fe ­
lietonów  „N asza s z k ó łk a ’ przez B e lfra  o 
d ług ie j brodzie.

„M yśm y p łak a li nad  p ierw szym i n u m e­
ram i „O dgłosów ” , sądz iliśm y  n a w et, że p is­
mo u rodziło  się pod n ieszczęśliw a g w iazd ą” 
— jak  zaw sze serdeczn ie  zw !erzy ł się ze 
sw ych kłopotów  W. Jażdżyńsk i, ów czesny 
naczelny , na sp o tk an iu  re d ak to ró w  z Czy­
te ln ik am i. W yjaśn ił też , że „ ludzie, k tó rzy  
czy ta ją  „O dgłosy” nie m ają  za dużo p ie ­
n iędzy ." To było bardzo  sym patyczne , gdyż 
ty g o d n ik  tak ż e  n ie  op ły w ał w d o sta tk i. 
C h y trze  podniósł to w  d y sk u sji pan , k tó ry  
p rzed staw ił się jalćo p rzed w o jen n y  in ży n ie r: 
„C hciałbym , aby  w asze pism o było tak im , 
do k tó rego  m a się  zau fan ie . T y lk o , że n a  
to  trze b a  odw agi, k tó re j znow u panom  
re d ak to ro m  b ra k ”.

ROK
1959

D rugi ro k  is tn ien ia , to zobow iązuje . „Czy 
„O dgłosy” p an a  baw ią? Uczą? P o d trz y m u ­
ją na d u ch u ?” zw racam y  się w spec ja lne j 
an k iecie  do łódzkich  sa ty ry k ó w . „Uczą m nie 
odw agi — odpow iada T. G icgier. — No, no, 
zdecydować snę w ychodzić w  Łodzi". T. S łu­
pecki zręcznie  m a n e w ru je  m iędzy sk ra jn o ś­
c iam i: „B aw ią m nie  w „O dgłosach” a r ty ­
k u ły  pow ażne, p o d trzy m u ją  na  d uchu  kon­

k u rsy  z n ag ro d am i, a poucza „Sennik  eg ip­
sk i" . T ak , snów  lekcew ażyć n ie  w olno. W 
„O dgłosach" p o jaw ia  się zapow iedź: „M I­
ŁOŚCI FA N TA ZJA ! W STRZĄSAJĄCE 
PRZYGODY W KOSM OSIE — oto co zn a j­
dziecie w powieści Je frem o w a  „M gław ica 
A n d ro m ed y " n ap isan e j w op arciu  o najnow o 
cześniejsize zdobycze w iedzy asitronautycznej. 
Potem  pozw alam y Wam śn ić  „S k arb  na Obe­
ro n ie” i „Pew nego  razu  n a  M erk u ry m ". 
D ajem y do og lądan ia  ry su n k o w ą  powieść 
„P u sty n n e  szczu ry ” i do czy tan ia  „V Ko­
lu m n ę ” . Z k ra in y  snów  pochodzi ta k ż e  „K ą­
cik  czterech  k ó łek ” . P rozę  życia z a ła tw ia ­
ją  re p o rta że  G iełżyńskiego i D rozdow skiego. 
D ostępu jem y też palen ia  na  e to s ie —K. F re j-  
d lich i M. Regel piszą rep o rta ż  „W C han­
drze  B y strzy ck ie j"  o życiu w  dom ach a k a ­
dem ickich . S tudenci złorzeczą.

A le m y m am y inne  k ło p o ty : fu n d u jem y  
m ieszkanie . „C zyteln icy  n ie złorzeczyli jak  
co tydzień  red ak to ro m , jak o  że pośród roz­
m aitych  „ch a ł"  znaleźli zaw sze kupon  k o n ­
k u rso w y  będący jak im ś pocieszeniem  i n a ­
g ro d ą ” — o zn ajm ia  Z. C hylińsk i podsu­
m ow ując naszą  a k c ję  „W szystko o m iesz­
k a n ia ch ” . Ale do rozlosow ania  jes t ty lk o  
jedno d w upoko jow e m ieszkan ie  sp rezen to ­
w ane  przez  O jców M iasta d la czy te ln ik a , 
k tó ry  okaże  s ię  n a jw ięk sza  ilpścia konkur­
sow ych kuponów  1 n a jw iększą  ilością dzie­
ci. O dpow iedzi w p ły w a  200. Szczęście u ś­
m iechnęło  się do Jerzego  K ub ika , k tó rem u  
w  p rzep ro w ad zce  do b loku  na O siedlu  XV- 
lecia to w arzyszy  re p o rte r  „O dgłosów ”. Do 
nas u śm iechaja  się  ty lk o  „M ieszan iny” J a ­
na Huszczy. T ow arzyszą  nam  przez cały  
ro k  z n a s tęp u iacą  o b ie tn icą : „W róci do Cię 
tw ó j jed y n y , gdy  m u poślesz „M ieszan iny”.

odq1Dsi| ROK
1960

W y k ry w am y  b łąd  w dwóch z czterech k o n ­
ku rsó w  św iątecznych  i p su jem y  sobie h u ­
m or dodatkow o ju b ileu szem  z okazji 99 n u ­
m eru .

Co będzie  po p ierw szym  ju b ileu szu  
przepow iada W. Jażd ży ń sk i: „N iechże nam  
w ie rzą  nasi w ie rn i p rzy jac ie le , że n ie  po­

rzucim y ich n a  rzecz bardzo  ju ż  tru d n e j 
i w y su b lim o w an ej p ro b lem aty k i."  I  da le j 
serdeczne w y zn an ie : „O dgłosy” są pism em  
tak im  sobie, raczej sk ro m n y m ."

Skrom ność m oże być cnotą , oto w ięc p rzy ­
k ład  sk ro m n ej re k la m y  z tam ty ch  m iodem  
i m lek iem  p łynących  czasów :

„O kolica starszego  ko leg i”  — R om ans z 
cy k lu  MŁODOŚCI MIŁOŚCI AW ANTURA!

R om anse są u nas w m odzie, w cześniej 
w ięc d ru k u jem y  pow ieść W ł. R y m k iew i­
cza „R om ans k ró lew sk i" .

W ogóle w ie le  za jm u je m y  się l ite ra tu rą , 
„ B elfer"  posyła G. T im o fie jew a  do 
k o le jk i po c y try n y  u w aża jąc , że to  dla czło­
w ieka pióra zajęcie  w łaściw sze niż p isan ie  
książek. Po tem  „ B elfer” da le j za jm u je  się 
l i te ra tu rą  pośw ięcając je j fe lie ton  „Z drow e 
jąd ro  p an i M niszek", gdzie jakby  w ynika­
ło z ty tu łu , jąd ro  m yli m u się z ja jn ik ie m , 
czego przeżyć n ie  m oże, kończy w ięc ży­
w ot ze w s ty d u  w 131 num erze. G. T im o- 
f ie jew  zaś, k tó ry  n ie posłuchał ra d y  zac­
nego „B e lfra" , d ru k u je  frag m en ty  sw ojej 
now ej powieści „C złow iek jes t nag i” .

Nas In te re su je  jed n ak  raczej naga m ło­
dzież. S taw iam y  na m łodzież. R o zpętu jem y  
d y sk u sję  o m łodzieży, oddając  sw oje  łam y  
spraw om  d ep raw ac ji, w y stęp k u  i zbrodni. 
W ypow iadają  się e k sp resy jn ie  re p o rte rzy  i 
Im p resy jn ie  pedagodzy. W reszcie, w podsu­
m o w an iu . g roźnie zapy ta  Z. C h y liń sk i: „P a ­
n ie, panow ie  o co chodzi?"

P y ta , ja k  p rzy sta ło  n a  la u re a ta  nagród
„O dgłosów " u fu n d o w an y ch  z o k az ji ju b i­
leuszu. Na liście te j z n a jd u je  się tak że  
B. S z ta jn e rt, Z. F ijas , J . K oprow ski oraz  
A. B ry ch t. k tó ry  na row erze  w y ru sza  w  Pol 
skę, w raca  zaś na zeg ark u  z cy k lem  re p o r­
taży  „W ojew ództw o n a jb liższe”.

odgłosu
ROK
1961

Rok podw ójn ie  pechow y, dw a  jub ileusze. 
P ierw szy  zapow iada „M owa z o kazji w yz­
w olen ia  i ju b ile u sz u ” W. Jażdżyńsk iego .
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Zofia K yd et. — O czekiw anie.

KONRAD FREJDLICH

WŁÓCZĘDZY
KUPUJĄ
WILLĘ

K to m a n a tu rą  w łóczęgi, a le  n ie  
u rodził się C yganem , m usi zostać 
rep o rte rem .

Zacząłem  nietypow o, jak o  re d a ­
k to r naczelny. Mam jed n ak  na u- 
sp raw ied liw ien le . że n ie  ukończy­
łem  w tedy  Jeszcze szesnastu  la t 
i w tym  szkolnym  d w u tygodn iku  
„Ż a k ” byłem  także  w oźnym , te le ­
fon ista  I gońcem.

W rok późnie), podczas wakacji* 
zac iągnąłem  się na  s ta te k . I tam , 
u szw edzkich  w ybrzeży, z żołąd­
kiem  pokurczonym  i n iem al po­
rw a n y m  na strzęp y , zaciskając  zę­
by p isałem  pod sza lu p ą  p ierw szy  
sw ój reportaż . Nie byłem  dobrym  
rep o rte rem , a le  m ary n a rze m  jesz- 
C7.o gorszym . K iedy sta łem  p rz y  
ste rze . t.ak z jechałem  z k u rsu , że 
bom u fokm asztu  trza sn ą ł jak  p rze  
gniła  k łoda. Potem  bezbronnych, 
w y staw ionych  na ciosy w ichury , 
sz to rm  sp ychał n as na sk a ły  C h ri­
st i a nsee.

K o le jna  p rzygoda groziła  jeszcze 
do tk liw szy m  roz.bic!em. T yle, że 
n a raża łem  już  w y łączn ie  siebie, bo 
re p o rte r  Jest na ogół sam o tn y  n ie ­
zależn ie  od tego czy m a tysiąc, C7.y 
też  sto  tysięcy  czy te ln ików . Jeśli 
k to ś z czy tających  te  słow a m arzy  
o k a r ie rz e  K ischa, chce być sza le ­
jącym  re p o rte rem , m oże być zu p eł­
n ie  spoko jny : k ażdy  re p o rte r  to 
człow iek oo trosze  szalony. To b y ­
ło w m aju  1953 roku . osiedle a k a ­
dem ick ie  na B y strzyck iej. D osta­
łem  się taro podstępem  i przez 
m iesiąc na p rzem ian , k u łem  
do egzam inów  1 c iągnąłem  po li­
n ijce  sw ój reportaż . Potem , k iedy  
ju ż  u k aza ł się w d ru k u , w raca jąc  
do  dom u tram w a je m  usiad łem  n a­
przeciw  dw óch filig ran o w y ch  dzie­
cka t.

— Zobacz ty lk o  — pow iedziała  
nag le  jedna . — Co za św iństw o.

G azotę poznałem  od razu .
— G dybym  m ogła, to %ym au to ­

row i w y d ra p a ła  oczy — pow iedzia­
ła.

Po tem  w ezw ał m n ie  do siebie 
rzeczn ik  d y sc y p lin a rn y  uczeln i. 
K iepsko  by ło  ze m n ą, choć n ie  n a ­
p isa łem  an i jednego  słow a n ie ­
p ra w d y  i nikogo n ie  chciałem  
Skrzyw dzić. A le  u n iew in n ili.

Pom im o ostrzeżen ia , ja k ie  w  so­
bie  nosiła  d ro g a  p rzygoda re p o r ­
te rsk a , n ig d y  n ie  chciałem  zgo­
dzić się  na  ro lę  w idza a lb o  recen ­
zen ta , k tó ry  og ląda  s ta ra n n ie  
p rzed tem  w y reży sero w an e  i w y re - 
tu szo w an e  w idow isko. T ak  u zy sk a ­
n y  re p o rta ż  p rzy pom ina  zaw sze 
pozow aną fo tog rafię , a  jego bo h a­
te ro w ie  m a ją  o k rą g lu tk ie  1 w y łu ­
p ias te  oczy.

T oteż m am  nadzieję , że d y re k c ja  
k o p a ln i „M akoszow y” w  Za<brzu 
w y b aczy  m i dw ie  doby spędzone 
pod z iem ią bez je j w iedzy  i k ilk a  
d a rm o w y ch  noclegów  w  h o te lu  ro ­
bo tn iczym , dzięki czem u m ogłem  
nap isać  re p o rta ż  o  górn ikach . Chcę 
tak ż e  p rzep ro sić  re fe re n tk ę  k a d r  
z ko p a ln i w  B ogatyni za z a ta jen ie  
m ego w y k sz ta łcen ia : z ty m i sześ­
ciom a k lasam i troszeczkę sk lam a- 
łem .

To p ra w d a , często m uszę p rz e ­
m ilczać sw oje  zajęcie, bo w łóczę­
gów  bezlitośn ie  p rzepędza  się  od 
d rz w i i Szczuje psam i, a le  n ie  
sk a rżę  się  n a  los. Z notesem  r e ­
p o rte rsk im  w  ręk u  p rzem ierzy łem  
nół Polski. N ocow ałem  w  a p a r ta ­
m entach  „O rb isu” i w  p rzy d ro ż ­
nych row ach , spędzałem  noce w  
sleep ingach  1 na n a jtw a rd sz y ch  ła ­
w ach d ru g ie j k lasy . B rn ą łem  trz ę ­
sąc się  z zim na przez  śniegi 1 w  
ciągu k ilk u  godzin pokonyw ałem  
ty siące  k ilo m e tró w  na  pokładach  
najnow ocześniejszych ' sam olotów . 
Jeździłem  c ięża ró w k am i i ro lw agą  
zap rzężoną w  Jedna ch u d ą  szkauę, 
osobow ym  sam ochodem  o rz ep ra - 
w ia łem  się po dn ie  p rzez  San.

Spędziłem  z w ła sn e j w oli noc 
w  areszc ie  I na  18 dn i zam k n a- 
łem  się w  w ięzien iu , byłem  tak że  
w  dom u popraw czym . „A systow a­
łem ” p rz y  op erac ji n a  o tw a rty m  
se rcu  f jeszcze k ilk a k ro tn ie  p rz e ­
b iera łem  się  w  k ite l le k a rsk i:  w 
izbie w y trzeźw ień , w  san a to riu m  
d la  g ruź lików . W iele  dn i p rzesie ­
dzia łem  w  sądach 1 p rzerzu c iłem  
dz iesią tk i k ilo g ram ó w  sta ry ch  p a ­
p ie ró w  w  a rch iw ach . M ógłbym  p o ­
m n ażać  tę  lis tę  n iem al w  n ieskoń­
czoność.

P isa łem  o w ie lu  sprawachi. Czę­
sto się  m y liłem  i ró w n ie  często 
m ia łem  rac ję , bo p raca  n ad  
reoortażem  n ie rzad k o  przyD om ina 
śledztw o. G dyby  rep o rtażam i m oż­
na było zm ienić św ia t na  lepsze, 
św ia t b y łb y  ju ż  idea ln y , a le  czasem  
rzeczyw iście u d a ło  mi się  kogoś prze 
konać, kogoś obronić, kom uś pomóc.

Często n ie  p o tra fiłem  podołać za ­
d a n iu : d łu g a  jest lis ta  re p o rtaży , 
k tó ry c li nie um ia łem  nan isać  I do 
k tó ry ch  m oże jeszcze k ied y ś w rócę. 
P am ię tam  w  O św ięcim iu p rz y p ad ­
k iem  zam k n ęli m n ie  do-zorcy w 
bloku  ied en asty m , w  b loku  śm ie r­
ci. B ył m róz  trzydziestostopniow y, 
sk rz y p ia ł śnieig. I  s ły sza łem  ch rzęst

p rzesy p u jący ch  się  p rochów  czte­
rech  ip ilionów . Po tem  w y łam a łem  
zam ek  i s ła n ia jąc  się  na  nogach 
ze znużen ia , m o k ry  od  potu , do­
ta r łe m  do ho te lu , c iąg le  słysząc 
te n  p rz e ra ża ją c y  ch rzęst. N ie jes­
te m  jeszcze d o b ry m  re p o rte rem , 
n igdy  n ie znalaz łem  zdań , k tó re  
o d d a ły b y  choć w  części sypkość 
popiołu  na ośw ięcim skich polach, 
ła tw ie j pisać o  jed n o stk o w ej śm ie r­
ci.

W ięc ja k  p isać  rep o rtaż?  Ba, że­
bym  to  ja  w iedział. W iem  m oże 
ty le  ty lk o , źe re p o rta ż  jes t l i te r a ­
tu rą . L ite ra tu rą  Jednego dośw iad­
czen ia , a le  zaw szę. Je s t  p rzy  ty m  
l i te ra tu rą  szczególnie odpow iedzial­
ną , bo zb u d o w an ą  z fak tó w  rze ­
czyw istych i n ie w ym yślonych . To 
w szystko  m ożna spraw dzić . R ep o r­
te r  jes t n iew oln ik iem  fak tó w  1 n ie  
m a p raw a  bun to w ać  się p rzeciw  
te j  niew oli. P isa rz  m oże m ów ić o 
ty m  co praw dopodobne, re p o rte r  o- 
p isać ty lk o  to , co zasta ł.

N iedaw no  w y b ra łem  się n a  r e ­
p o rtaż  w spóln ie  z M akim . Z na­
cie  go ró w n ie  dobrze  jak  ja , bo 
n a p raw d ę  n azy w a  się  on  A ndrzoj 
M akow iecki.

To b y ła  c a ła  w y p ra w a , choć rz e ­
czyw iście n ieda leko . P o jech a liśm y  
kup o w ać  w illę . „W ołga” zaw iozła 
n a s  w jak ieś  m ałe  u liczki' za  D w or 
cem  K alisk im  i  zn aleź liśm y  się  w  
ko lon ii dom ków  jednorodzinnych  
p in d rzących  się  do n as  now obo- 
gactw em  I spokojem .

Z a trzy m a liśm y  w óz p rz ed  w illą  
z ogłoszenia. N astępnego  d n ia  m ia ­
no ją  sp rzed aw ać  n a  licy tac ji, a  na 
licy tac ję  m oże p rzy jść  n a w e t w łó­
częga. C hcieliśm y nap isać  re p o r­
ta ż  z  te j  tra n sa k c ji , poznać w ła - 
ścleli dom u, dow iedzieć się  h is to rii 
ich  u p ad k u . A by upraw dopodobn ić  
sw ój w yg ląd , z ab ra liśm y  ze sobą 
m ego sześcio letn iego sy n k a . C hło­
p ak  m ów ił do M akiego: w u jk u  i 
p ie rw szy  d o p ad ł dzw o n k a  n a  g an ­
k u .

O tw orzy ła  n a m  n iezb y t u p rz e j­
m ie  w łaśc ic ie lka , u ch y liliśm y  k a ­
pelusze .

—  M y w  s p r a w ie  o g ło sz en ia  — 
p o w ie d z ia łe m  p o w o li. — Co SynkUj 
p o d o b a  c i s ię  te n  d o m , ch c e sz  a b y ­
śm y  go k u p i l i  z  w u jk ie m ?

— A p o rtek  za  stó w k ę  n ie  chce 
pan  sp rzedać  z licy tac ji?  — n a  to  
w ła śc ic ie lk a  1 z a m k n ę ła  d r z w i . N ie 
w m iśc iła  n a s  na p o k o je .

S ta liśm y  nieco zm ieszani. Bądź 
co bądź n ie  m ia ła  p raw a  za trza s­
k iw ać  odrzw i. Mój sy n ek  zszedł 
z g anku  i  o b e jrza ł u w ażn ie  całą  
Willę.

— T u (taj n ie  m a  w ieży  — zau w a­
żył. — N ie w a rto  je j kupow ać.

T ak  b y ło  n a p raw d ę . I  w ted y  się 
za trzy m a liśm y . Dlaczego? Przecież 
re p o rte r  n ie  m oże m ieszkać w  w ie  
ży z/e słon iow ej kości.

• • B Ł Ę D Y
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Jesteśm y  zobligow ani ta k  s iln ie , że w p ro ­
w adzam y ,ł ó d z k ą  szkołę  m agów " zw an ą  
ró w n ież  „Z c za rn ą  m ag ią  n a  ty ”. W prow a­
dzam y też  „O dgłosy ty g o d n ia” , z  k ró tk im  
k o m en ta rzem : „C zyteln icy  w ybaczą nam , je ­

śli n iek tó re  in fo rm a c je  m leć będą  chairaicter 
k o n fid en c jo n a ln y " . Na osłodę, bo zab rzm ia ­
ło to  ja d n a k  m im o w szystko  ja k  n ie  zam ie­

rz o n a  groźba, z  g ra c ją  sk rz y k n ę liśm y  w szy­
s tk ie  „ P ięk n e  dziew częta n a  łam y  „Odgło­
sów ",

Po tem  n a s tąp ił szczególnie u ro czy sty  m o ­
m en t. P ow iedzie liśm y sobie: „ R ep o rterzy  na  

s ta r t! ”  i ogłosiliśm y k o n k u rs  zam k n ię ty  n ą  
re p o rta ż  pod h asłem  „O pisan ie  Lodzi”. W y­
sta rto w ało  22 zaw odników  krajow ych  i  29 
łódzkich . P o tem  by ł ró w n ie  u ro czy sty  f in a ł 
P rzeży jm y  to  jeszcze raz , o d czy tu jąc  lis tę  
lau re a tó w . N agroda  II  — Je rz y  A m brozie- 
w icz, n ag ro d y  I I I  — Ja n u sz  R oszko i Stefam 
B ra tk o w sk i, nag roda  IV  — F e lik s  Bąbol. 
P rzeży jc ie  to  po ra z  w tó ry  s ięg a jąc  po 
książko  „U cieczka p rzedm ieśc ia” , k tó ra  s ta ­
now i p lon teg o  rep o rte rsk ieg o  k o n k u rsu .

T o b y ły  szczególnie p iękne  m iesiące. K tóż 
7. W as n ie  w spom ina z se n ty m e n tem  naszej 
s ta łe j  ru b ry k i „ In fo rm acje  i zaczepki , 
gdzieśm y sie czepiali n ie  in fo rm u jąc  i n ie  
in form ow ali czep ia jąc?  P rzynosiliśm y tez 
W am  co tydzień  p o rc je  „W orka J u d a s z ow  , 
dopóki n ie  opróżn ił sit; ca ły  te n  w o rek .

s i*. 6

R ozpaliliśm y W as oto białości d y skusją  o 
ch u lig ań stw ie . „Lać p a łk ą  czy n ie  lać?” — 
tak i ty tu ł  p am ię ta  się r.aw et po la tach . No 
bo w łaśn ie, lać  czy poniechać?

Ew a O strow ska n ie  poniechała. Oj, do­
stało się w ted y  nauczycielom  w rep o rtażu  
„D ziw na sp raw a  czyli o p raw o  do a m n e stii” . 
Że zgryzo ty  n u m e r 200 uczciliśm y ty lk o  jed  

nym  jub ileuszow ym  zdaniem .

ROK
1962

K oniec z  p row lncjonalizm em , sta jem y  się 
ob y w ate lam i św ia ta . D ru k u je m y  „T eksty  
a d ap to w a n e ” do n a u k i języków  ob ­
cych. R ealizm  n a k a z u je  n am  je d n a k  za ­
jąć  się „T urystyczną  Polską B ” a  szczegól­
n ie  łódzka gastronom ią, w obec czego A. 
B ry ch t pisze sw ój „Łódzki b a ed e k er gas­
tro n o m iczn y ”. Po tem  bezkom prom isow y 
zazw yczaj M arian  P iecba l, a u to r  c y k ­
lu  fe lie to n ó w  „Sedno rzeczy” p i­
sze p aszk w il „K onserw acja  t ru p a ” . 
„ Jak ieg o  tru p a ?  O pery . G dyż op era  

ja k o  ga tu r.ek  w idow iska  scenicznego — to  
t r u p ” — w y jaśn im y  W am  słow a m istrza . 
A le  „W  Lodzi to  n ie  uchodzi”, zupełn ie  
ta k , ja k  się  nazy w a  Inny  cyk l felietonów  
p o d p isyw anych  p rzez  O jca W irg iliusza  z ty m , 
że au ten ty czn y  O jciec W irgiliusz  m ia ł dzie­
ci 123, „O dgłosow y” zaś zdąży ł zam ięścić 
led w ie  p a rę  płodów  sw ego p ióra.

O p ro d u k c ji tru p ó w , m acerac ji zw łok i 
w ie lu  innych  ró w n ie  c iekaw ych , a le  już  
n ie  m eta fo ry czn ie  u ję ty ch  sp raw ach  d ow ia­
d u jem y  sie  co ty d zień  z  „N otatn ika  p ro k u ­
ra to ra ”. T o  w  zasadzie  pow inno ju ż  zaspo­
koić zapotrzebow anie  na nieboszczyków , 
beztrosko  w ięc  pozw alam y sobie d ru k o w ać  
re p o rtaże  am ery k ań sk ie  W. K arczew skiej, 
o raz  cyk l ro p o rtażo w y  B ąbola  „Łódź, w  
jak ie j ż y je m y '.

D ajem y W am  te ż 1 p raw d ziw y  ra ry ta s , 
i,M agdalenę” . Ta sym patyczna, choć tro - 
c b a  g raeszna  ■iziewczyna p o jaw ia  się o  róż­

nych godzinach d n ia  albo nocy. a le  za  to
w  każdym  num erze.

T a k  b iegn ie  p ią ty  ro k  is tn ien ia . Do­
trzy m u jem y  słow a. Nie porzucam y naszych 
czy teln ików  na rzecz tru d n ie jsz e j 1 w y su ­
b lim ow anej .p ro b lem aty k i.

ROK
1963

„T ak , ta k  k o ch an i, „O dgłosom ” s tu k n ę ­
ła  ju ż  p ią tk a .........O dgłosy” nie m ia ły  naj*
lepszych prognoz. M ów iono n aw et złośli­
w ie, że w  Łodzi, w  tyro  m ieście szarym  
i m ało  k u ltu ra ln y m , n ie  m a tak ieg o  pro­
b lem u, k to  pism o założy. Je6t ty lk o  pro­
blem  — k to  je  rozłoży i to  na  obie ło­
p a tk i” — p isał w a r ty k u le  „Na ju b ileu sz” 
W. Jażd ży ń sk i. N u m er jub ileuszow y (jub i­
leusze n ie  zaw sze w y p a d a ją  w  szczęśliw ym  
m om encie) m a osiem  ko lum n, poniew aż 
zbiegł się  z p oczą tk iem  k ry z y su  p ap ie ro w e­
go w  Polsce.

To uszczuplen ie  n ie  ostudziło  jed n ak  na­
szych zapa łów  polem icznych. P o s ta ra ł się 
o  to  ponow nie  M. P iechal og łaszając  fe­
lie ton  „Czy Łódź je s t p ro w in c ją ? ”. Nasz r e ­
d ak cy jn y  k o m en ta rz  p rzek racza ł ob ję to ś­
c ią  dzieło, k tó re  sprow okow ało  do jego na­
pisan ia . W ówczas M. P iech a l zary cza ł jak  
lew  i og łosił „R yk  lw a i św ie rg o t w ró b li” .

W  ty m  czasie „O dgłosy” spo tka ło  m iłe  
w yróżn ien ie . U chw ałą  P rezy d iu m  R ady Na­
rodow ej m . Łodzi 7. ćn ia  28 lu teg o  odzna­
czone zostały  O dznaka H onorow ą m. Ło­
dzi. P ięcio le tn i w y siłek  został zauw ażony, 
co n a jp e łn ie l dow iodło , że Łódź n ie jest 
p row inc ją . Na prow incji w ysiłek  ten  zo­
sta łby  zauw ażony  już  po k ilk u  m iesiącach.

C zy te ln ików  tak ż e  sp o tk a ła  p rem ia , o trzy ­
m ali od nas „now y  odcinek  pow ieściow y” 
p t. „N ie m a p o w ro tu ” . „Z yw a ak c ja , św ie t­
n ie  zary so w an e  sy lw e tk i bohaterów  z pew ­
nością za in te re su ją  naszych C zy te ln ik ó w ” 
— zap ew n ia liśm y  sieb ie  i W as w sp ec ja ln e j 
nocie o c h a ra k te rz e  p rzedm ow y.

W szystk ie  p u b lik a c je  cec h u je  g łęboka

celowość. Je d y n ie  A. M akow iecki z ry w a  
w ędzidła, ro zp isu je  się o m uzyce. A p rze ­
cież są w dzięczniejsze tem a ty , choćby „Z byt 
długi im pas Ł K S ”. J a k  znaleźć z niego 
w yjście?

Z n a jd u jem y  w yjśc ie  p ośredn ie  — zm ien ia­
m y ko lo r i w in ie tk ę , z ie leń  zastęp u jem y  
b a rw ą  pom arańczow ą.

o d g ł o s y
ROK
1964

O w oce n ied o jrza łe  są zielone. Czy w ięc 
p o m arańczow a b a rw a  naszej w in ie ty  ozna­
cza coś w ięcej niż zw yk łą  zm ianę ko loru? 
Oceńcie to  sam i. O głaszam y am n estię . Dla 
„O dgłosów ” . I  d la  „O brażonych  C zy te ln i­
ków , k tó rzy  źlą się na  nas za to , że: „O d­
głosy” d ru k u ją  now oczesną poezję; za d u ­
żo te m a ty k i k u ltu ra ln e j;  b rak  na naszych 
łam ach  k o n k u rsó w  w  ro d za ju  „N ajp ięk ­
n ie jsza  ło d z ian k a ; „O dgłosy”  są n u d n e  i n ie  
p ro w ad zą  d z ia łu  k rzy żó w ek ”.

W  ślad  za am n estią  zaczynam y n ieśm ia­
ły  „ F lir t  z czy te ln ik iem ” . P a tro n u je  nam  
fra szk a  J .  C zarnego (fraszk i tego a u to ra  
d ru k u je m y  przez o k rą g ły  rok ), k tó ra  b rzm i: 

„P o g ląd y  trz e b a  m leć zdrow e, 
p raco w ać  trze b a  należycie, 
ażeb y  tru d n o śc i p rzejśc iow e 
n ie  trw a ły  ca łe  życie”.

T ak ie  zdrow e pog lądy  m a choćby B oileau, 
k tó ry  p row adzi w  „O dgłosach” p rzeg ląd  
p rasy . Sam  Jed n ak  n ie  m a zby t do­
brego zd row ia, to też  po p ew nym  czasie 
zas tęp u je  go O b serw ato r. Po k ilk u n astu  
w y czerpu jących  b iegach fo rsu je  się tą k -  
cze nasz fe lie to n ista  sp o rto w y  Punch . 
P rzy k ład em  tężyzny  fizycznej jest za to 
Ć w iek, k tó ry  „L ew ym  o k iem ” p rzy g ląd a  
się  w szy s tk iem u  ju ż  od 333 n u m eru . P ie r ­
wsza p u b lik ac ja  tego fe lie ton isty  nosiła 
n iew in n y  ty tu ł  „Ł ad n e  h o ry zo n ty ” i rze­
czyw iście horyzonty  muszią być niebrzydkie, 
skoro  Ć w iekow i starczy ło  zapału  na blisko 
dw ieście cotygodniow ych m achnięć  piórem . 
Nasz k o m en ta to r polityczny W. S ław sk i le ­
g ity m u je  się ró w n ie  d obrym  zdrow iem  
jak  Ć w iek.

W reszcie n a  ła m y  „O dgłosów ” w ra ca

(
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M ój znajom y pow iada, że
re p o rte r  pow in ien  być n ieby­
w a le  bezczelny, bo inaczej w 
ty m  fach u  n ie  m ożna. J e d ­
nakże  cztery  la ta  tem u , k iedy  w 
„O dgłosach” o d b y ła  się zm ia­
n a  w a r ty  n a  sto lcu  re d a k to ra  
naczelnego i n a  Innych re ­
d ak to rsk ich  sto lcach — byłem  
dopiero  p o czą tku jącym  re p o r­
te re m . P o czą tk u jący  re p o rte ­
rzy  m ają  zw y k le  całą fu rę  
k om pleksów . Z am iast zbierać  
m a te ria ły  i pisać, w a łęsają  się 
o d  gaze ty  do gaze ty , od re ­
d a k to ra  do re d a k to ra  i cze­
k a ją  na  słow a zachęty . Są za­
zw yczaj bardzo  n ieśm ia li, do­
b rze  ułożeni i o g rom nie  in te ­
lig en tn i. M ów ią n iew ie le , a le  
sm acznie . U p rze jm y  uśm iech, 
oszczędny gest — w szystko  to  
zn am io n u je  potęgę n ie  o d k ry -

• tego jeszcze ta le n tu , n ieo g ra ­
niczonych m ożliw ości.

M ój zn a jo m y  pow iada, 
re p o rte r  pow in ien  być bez­
czelny a le  k ied y  cz tery  la ta  
te m u  o d b y ła  się w  „O dg łosach  
zm ian a  w a r ty  — w kroczy łem  
w  progi n ow ej re d ak c ji z t r e  
m ą  i pokorą , 1 w p ad łem  n a  
F re jd lic h a , p rzep raszam : red . 
F re jd lich a . P rz y ją ł  m n ie  n a ­
d e r  u p rze jm ie , poczęstow ał 
p ap ierosem  i zaproponow ał 
rep o rta ż  o au tos top ie . Ś lep i­
łem  na  niego ja k  w  tęczę* 
gdyż m ia ł sław ę k ró la  re p o r­
te ró w  i ro zb e łta ł w  ty m  m ieś 
cie  p a rę  g ru b y ch  a w a n tu r . 
B y ł ode m nie  m łodszy, a le  od  
d a łem  m u  w szelk ie  m ożliw o 
honory  w dzięcząc się i k ry ­
g u jąc . W reszcie je d n a k  zapy­
ta łe m  p rzy p o ch lebn ie :

— A de leg acy jk a , p an ie  re­
dak to rze , będzie7

Pow iedzia ł, ie  zobaczy, bo 
*ię w  te j  sp ra w ie  da  zrobić,
1 poszedł do azefa, k tó ry  sie­
dział gdzieś za siódm ą śęia- 
ną , a  ja  w ró ży łem  sobie na  
pa lcach : będzie, n ie  będzie, 
będzie, nie będzie... I w yszło 
n a  to , że będzie. W tedy  on 
w rócił i pow iedział:

__ N ie będzie!
P o jech a łem  w ięc w  te re n  

au tostopem . P ra w d ę  m ów iąc
— żaden  po rządny  człow iek

nie  pow in ien  jeździć au tosto ­
pem , c h y b a  że n ie  m a pie­
n iędzy , albo  chce za w szel­
k ą  cenę zostać re p o rte re m  o- 
p isu jąc  o b ycza je  ty ch  w ę­
drow nych  b rudasów . U m nie  
te  dw ie  sp raw y  się zbiegły. 
K oczow ałem  po szerokich  dro 
gach  w k u rz u  i znoju . D w ie 
noce spędziłem  na pazernej 
s tacy jce  ko lejow ej, gdzie o 
z m ro k u  śc iąga ła  au tostopow a 
h a ła s tra  o b siadając  gęsto  ła ­
w y pod ścianam i i ch rap iąc  
w  niebogłosy. R ano szedłem  z 
nim i na  śn iad an ie  do b a ru  
m lecznego: dzie liliśm y w spól­
ny  los: kaw ę, suche b u łk i i 
pogardę porządnych  ludzi. 
D ojechałem  ta k  aż  do G iżyc­
k a , t tam , w o środku  s tu ­
denckim  nad M an tram i, pod 
p lan d ek ą  rach itycznego  nam io 
tu , k tó ry  albo  się lep ił od 
wilgoci, a lbo  p a ro w ał upa łem  
w y staw iony  na słońce — p i­
sa łem  o sm u tn y ch  w akacjach  
zdanej na au to s to p  m łodzieży. 
W ydaw ało  mi się w ów czas, 
że jes tem  bardzo  nieszczęśli­
w y , gdyż m iałem  m ało p ie­
n iędzy  i na  obiad m usiałem  
w cinać  k w aśn e  ja b łk a  cztery  
z ło te  za kilo.

T y m  re p o rtażem  w cisną łem  
się jed n a k  na łam y  now ych 
„O dgłosów ”. T ru d  i ponie­
w ie rk a  zap ro cen to w ały . Posze 
d łem  od ra zu  za ciosem  pro­
sząc o delegację  do W arszaw y.

D ostałem , co m i św ie tn ie  
w p ły n ę ło  n a  traw ie n ie . Poczu 
łem  się, że  ta k  pow iem , do­
cen iony , otoczony op ieką. W 
te j  sy tu a c ji rozpocząłem  sw o­
ją  cza rn ą  se rię :

Za „ jazz"  m ia łem  dostać 
b a ń k i od chłopaków  z K lu b u  
S tudenckiego .

„D w orce” w y p ro w ad z iły  z 
ró w now ag i R adulsk iego  ze 
S p a tifu  i jego popleczników .

„ J a rm a rk  cudów ” został od 
czy tan y  jak o  paszkw il n a  w ol 
n e  zaw ody.

„Ściana p łaczu " m ia ła  się 
zakończyć sąd em : na jp rzó d  
d z ien n ik arsk im , po tem , ew en ­
tu a ln ie , p o w ia tow ym ; n iek tó ­
rzy  czynili s ta ra n ia , aby mi 
zakazać  d ru k o w ać  w „Odgło­
sach” , in n i podjeżdżali z bo­
k u  w lis tach  do red ak c ji b i­
jąc  w  w ie lk i dzw on dz ienn i­
k a rsk ie j e ty k i:  Jeden, ten  naj 
b a rd z ie j zapalczyw y, pow ie­
dział, że Jak m nie , no w ie­
cie... to  się przeniosę dw a m e 
t r y  pod ziem ię do górn ików . 
T ak  się dz iw nie  s ta ło , że ów 
zapalczyw iec, c ie rp iący  w i­
docznie na  zan ik  pam ięci, pod 
Jał n iedaw no  te m a t „Ściany  
p łaczu ” ; też  o p isa ł plw oszów .

T y le , że gorzej, w ięc n ie  m iał
dzięki tem u  żadnych  spięć ze 
środow isk iem  i n ik t m u nie 
zab ron ił d ru k u .

R eak c ja , z ja k ą  p rzy jm o w a­
no tw o ry  m oich obserw acji, 
u p rzy to m n iła  m i, co to jest 
re p o rta ż . N ad M am ram i, pi­
sząc o au to s to p ie  — byłem  
jeszcze n ieśw iadom y. Nie m ia 
łem  p ieniędzy ł p o jada łem  
kw aśn e  Jab łka  cz tery  złote za 
k ilo , a le  o taczał m n ie  błogo­
sław iony  spokój. K iedy zaś 
w róciłem  do Lodzi i o p isa­
łem  k ilk a  środow isk  w spo­
sób nieco inny , od ogólnie 
p rzy ję ty ch  szablonów  — zaro­
biłem  p a rę  groszy, jed n ak  spo 
kó j trza sn ą ł. Jak św ią teczny  
balon w p odgrzanym  m iesz­
k an iu .

S tan ą łem  w ów czas p rzed  a l 
te rn a ty w ą : a lbo  posłuchać 
„życzliw ych” i odzyskać siei 
sk i spokój (O gródkiem  trc e -  
ba, p an ie  kolego, a lu zy jk ą ...) , 
a lbo  zaw iązać na  trw a łe  w ę­
zeł k o n flik tu . P rzy sta łem  n a  
to d ru g ie  — czyli na  rep o r­
taż, k tó ry  w sw ojej istocie 
jes t g a tu n k iem  k o n flik to w y m , 
n iebezp iecznym  (nie ty lk o  d la 
piszącego), jed n a jący m  w ięcej 
w rogów  niż p rzy jació ł, w y ­
m ag a jący m  odw agi... O d tąd  
to w arzyszy  mi n iep rz e rw an ie  
uczucie pew nego zagrożen ia , 
nap ięcia  — zarów no w tedy , 
gdy opisać m am  szkołę, jak
i w ów czas, k ied y  m ilicy jn y m  
w ozem  jad ę  na  b andycką  m e­
linę  — każdy  m oże się o - 
b razić, nauczyciel i chu ligan , 
p raco w n ik  e lek tro w n i i s tu ­
d e n t; ten , kogo opiszesz, l 
ten , k tó rego  czasam i opisać 
zapom nisz. R ep o rtaż  jes t w 
zasadzie n ie  u n o rm o w an y  
p raw n ie . O t, chociażbv k w e­
stia  n azw isk : tam , gdzie a u ­
to r  m a do czynienia  ze z ja ­
w isk iem  p o zy tyw nym , m oże 
szczodrą rę k ą  serw ow ać po­
c h w ały  p e rso n aln e , dbając  
jed n ak że  o w łaściw e w y w ażę  
n ie  p roporcji pom iędzy po­
ch w ałam i d la  tego i owego 
„ b o h a te ra ” ; jeśli n a to m iast 
piszesz re p o rta ż  k ry ty cz n y , 
użycie nazw iska  s ta je  sie w 
w ie lu  w yp ad k ach  przyczyną 
a w a n tu ry , m im o że najczęś­
cie j tw ó j dom niem any  pasz­
k w il jest ty lk o  łagodnym  od­
biciem  rzeczyw istości. W ielu 
d z ien n ik arzy  ro zw iazu łe  ten  
prob lem  poprzez w p ro w ad za­
n ie  pseudonim ów . A le te  pseu 
donim y, to  n ie sa żadne pseu­
donim y. ty lk o  pozm ieniane, 
k o szm arn ie  poprzek ręcan e  n a ­
zw iska : różni Flakow soy, 
Iksińscy . Chvtrzvńsc.y. d z ia ła ­
jący  w jak im ś n ieznanym  
m ieście L ., zajm u iacy się  
m n ie j lu b  w ięce j p o d e jrzan y ­
m i sp raw am i. T ak i zak am u flo

w an y  a ta k  n ie  m a w  zasadzie 
a d resa ta , sk ie ro w an y  jes t w 
próżnię, l niczego n ie  zała­
tw ia .

N a zakończenie  w rócę na  
m om ent do m ojej „Odgłoso- 
w e j"  b iografii. Od trzech lat 
za jm u je  tu  re d ak to rsk ie  k rze ­
sło, a b iu rko , to m am y współ 
ne z F re jd lichem . N igdy się o 
n ie, n ie  kłócim y. Rzadko sia­

dam  p rz y  b iu rk u , a  F re jd lich  
jeszcze rzadzie j. R ep o rte r  w 
ogóle nie pow inien  siedzieć 
(chyba, że sm a ru je  k ro ­
n ik ę  sądow ą). P rzez  trzy  
la ta  czekam  z nadzie­
ją , że pew nego dnia z ja ­
wi się w red ak c ji Jakiś po­
c zą tk u jący  re p o rte r , dobrze u- 
łożony i n iebyw ale  b ły sk o tli­
w y, i poprosi m nie o  delega­

cję. A le do „O dgłosów ”  nie
przychodzą m łodzi re p o rte rzy . 
Do „O dgłosów " na nieszczęś­
cie Ja n a  K oprow skiego, p rzy ­
chodzą m łodzi poeci. N ieje- 
3en t  ty cb  „m łodych” po­
e tów  m ógłby tostać  od biedy 
w u jk iem  K onrada F re jd lich a  
(nie m ów ię: „o jcem ”). T ylko  
nie w iem . czy K onrad  by się 
na to zgodził.

J . K oprow ski, k tó ry  już  od k  lk u  W  «
cza w szystk ich  relacjonowaniem w y d a rz e ń
k u ltu ra ln y c h  k ra jo w y ch  i za* r ®." „ , " y , 
W  ślad  za tym t p u b b k a c j a m i p o j a w a ^  
n a  łam ach  „O dgłosów ” „N o ta tn ik  k u n u  
r a ln y ” J .  W ilm ańskiego, d la  utr7-y™® 
ró w now ag i w p iśm ie  trzeb a  w ięc p 
P o lsk ę , J .  Roszkę, k tó ry  na n a s z  łódzki 
u ż y te k  o d n aw ia  g a tu n e k  zw any  rep o r a 
żem . O  te a trz e  piszą W. K arczew ska 1 St. 
K aszyńsk i, o film ie  M. K ornatow ska^  P o ­
ław ia  Się też  w  „O dgłosach” now a fo rm a, 
sten o g ram y  dyskusji m agnetofonow ych, 
k tó ry m i n ęk am y  czy teln ików  przyzw ycza­
jonych do czy tan ia  nas ty lk o  w  tram w a ju , 
pociągu ł u  d en ty s ty .

o d q ł o s g
ROK
1965

R a p o rt spod „Ściany  p łaczu ” . „1
I śm ie rc iM " — ja k  m ów ią k o le jn e  z d a n i a  
re p o rta żu  A. M akow ieckiego. Z n i e c h ę c a m y  
do sieb ie  w szystk ich  byw alców  p ija ln i p i­
w a  na  P io trk o w sk ie j. A le oto n a d ­
chodzi ju ż  w iosna a  z n ią  św ięto  w łó k n ia ­
rzy , k tó re  „O dgłosy” w ita ją  sp ec ja ln y m  
n u m erem . S p o ty k a  nas nag ro d a . Na liście 
w yróżn ionych  w  k o n k u rs ie  Z w iązku  W łók­
n ia rz y  k ilk u  „O dgłosow ych”  au to ró w : J .  
B ąb ińsk i, F. B ąbol, W. B iliń sk i, K . F re j­
d lich , J .  K ołodziej o raz , jak ż e  b y  inaczej, 
A. M akow iecki.

K u p u je m y  w ięc sobie lepszy  m agnetofon
1 od te j p o ry  sten o g ram y  d y sk u sji re d a k ­
cy jnych  coraz  częściej p o jaw ia ją  się  n a  n a ­
szych łam ach . R ów nie często gości u  nas 
„P ó łka  z k siążk am i” , a  tak że  pow ażn ie j­
szo om ów ien ia  te a tra ln e  i książkow e. W y­
p ow iadam y się rów n ież  „O film ach  dobrze
i ź le” , o  film ach  p rodukcji k ra jo w ej na  
ogół n iedobrze. „K ro n ik a  a n ty te le w iz y jn a ” 
p rzy jacie lsk o  usposobiona do św ia ta  zam ie­
n ia  się w  k ro n ik ę  p ro te lew izy jn ą , chociaż 
n ie  zm ien ia  sw ojej nazw y. To n ie  
sprzeczność, jak a  nas d o ty k a. Z upodoba­
n iem  n a  p rzy k ład  lan su jem y  w ie rsze  i p ro­

zę łódzkiego środow iska  lite rack ieg o , co 
w zbudza zrozum ia łe  p ro tes ty  Z w iązku  L i­
te ra tó w . N a szczęście n ieporozum ien ie  się 
w y ja śn ia  1 znow u m oże zapanow ać stan  
błogiej koegzystencji.

A le błogość na  d łuższą m etę  nudzi, p u b li­
k u jem y  w ięc cy k liczn ie  „P ita v a i łódzk i” ,
i opow ieści, k tó ry ch  nie pozwolono z rea ­
lizow ać H itchcockow i w  te lew izji.

W ty m  czasie „N o ta tn ik  k u l tu ra ln y ” zm ie 
nią gospodarza, zaczyna go podpisyw ać 
A ry sta rch . I n a  do b re  s tab ilizu je  się „K ro­
n ika  ty g o d n ia” , czego n ie m ożna pow ie­
dzieć jed n a k  o „N o ta tn ik u ” , k tó ry  podpi­
su je  te ra z  ko le jny  au to r, R. Łoboda. Za to 
W. Jażd ży ń sk i, fe lie to n ista , zn any  z bojo- 
w ości, m oże podsum ow ać sw ój ro k  na n a ­
szych łam ach  k o m u n ik a tem : ,.U schy łku  
ro k u  felietoniści łagodn ie ją . N ie, żeby  
b rak o w ało  o stry ch  tem a tó w , lu b  n ie  było 
się z czego pośm iać. O w szem  — a fe ry , n o n ­
sensy w cale  n ie  p rz e s ta ją  sie tra f ia ć , ty lk o  
że p isać o nich  n ie  w y p a d a ” .

M y kończym y ro k  w  m n ie j łagodnym  
n a s tro ju  p u b lik u ją c  naszego m iasta  „Foto­
g ra fię  n ie  do p asz p o rtu ” , k tó rą  a u to r  J . 
U rb an k iew icz  kończy n astęp u jący m  w est­
ch n ien iem : „M am y w ięc w ie le  powodów 
do zadow olenia , a le  okaz ja , jak ą  jes t No­
w y R ok n a k az u je  życzyć sobie p o praw y  
tych  w szystk ich  m iłych  i pozy tyw nych
w sk aźn ik ó w ”. ,

o d q ł o s q ROK
1966

R ezygnujem y z usług  H itchcocka n ie dajac  
w zam ian n ic a lbo  p ra w ie  nic. T roszkę to  
uchodzi naszej uw ag i, a le  w ybaczcie, za­
angażow ani jesteśm y  w w ażną  spraw ę. 
„M iejsce d la  Łodzi” — ta k  nazy w a  się p u ­
b likac ja  J .  B ąbińskiego, jedna  z ca łe j serii 
ąfrtykułów  i rep o rtaży  p rezen tu jący ch  n a ­
sze m iasto  na t le  innych  w ojew ódzkich  
m iast Polski_ łącznie  ze sto łeczną W arsza­
w ą. A w sk aźn ik i, trzeb a  to  stw ierdzić , n ie  
w y g ląd a ją  zby t m obilizująco . Nieco o tu ch y  
m ożna n ab rać  o b se rw u jąc  k u ltu ra ln y  a ­

N atalia  Lach-Lachow icz. —  Rado&l tycia .

w ans Łodzi. Rzeczowo t w n ik liw ie  m ów i
o ty m  w w yw iadzie  d la „O dgłosów ” I se­
k re ta rz  KŁ PZ PR , Józef S pychalsk i. W y­
p o w iadają  się re k to rz y  w yższych uczelni, 
działacze k u ltu ra ln i,  a n aw et eksłodzianie .

W t ogóle znaleźliśm y się chyba w 
ogró jcu  zw an y m  p a rty k u la rz e m . Łódź pi- 
tav a lo w a, Łódź p rzem ysłow a. Łódź k u ltu ­
ra ln a , Łódź „Z tek i W acław a K o ndka” . Ja  
k a  ongiś by ła, ja k a  jes t, jak a  będzie. Ro­
b e rt G lu tb  p rzen ik a  do fa b ry k i i z a tru d ­
nia się czas Jakiś w c h a ra k te rz e  w ózka- 
rza , aby napisać cyk l re p o rta ży  o ludziach  
p racy . A ju ż  k u ltu ra  m asow a zostaje  om ó­
w iona w ca łe j m asie  p u b lik ac ji. (

Z tego w szystk iego  n ic  dobrego w y ­
n ik n ąć  n ie m oże, a tym czasem , tru d n o  to 
sobie w prost w yobrazić , w yn ik a . Spieszy do 
nas ze sw oją  sy m p a tią  T ow arzystw o  P rz y ja  
ciót Łodzi. Z dale  się. w alczac o m iejsce  d la 
Łodzi w yw alczy liśm y  jednocześnie  sw oje  
m iejsce  w  ty m  m ieście.

T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Łodzi fu n d u je  
nagrody  d la  naszych publicystów . Na liście 
lau rea tó w  J . B ąbiński I A. M akow iecki 
za re p o rta że  o now ej Łodzi o ra z  K. F re j­
dlich 1 J .  U rb an k iew icz  za cy k l p u b lik a ­
c ji pośw ieconych przeszłości m iasta .

o d g ł o s y ROK
1967

N iepostrzeżen ie  s ta liśm y  się  pow ażn i. Mo 
że n a w e t za pow ażni. C zyżbyśm y się po­
sta rze li?  Są ju ż  m łodsi od nas. W odstę­
pach m iesięcznych, z reg u la rn o śc ią  P K P , a 
w iadom o, że pociągi n iek iedy  się  spóźnia­
ją, p u b lik u je m y  „K olum nę m łodych” . Z 
p e rsp ek ty w y  czasu  o k azu je  się, że ci m ło­
dzi n ie m ogą n am  sta ry m  zaim ponow ać 
ro m an ty zm em . Bo pom yśleć  sobie, że 
sp raw om  poezji pośw ięciliśm y blisko dzie­
sięć k o lejnych  num erów ! W an d u rsk i i B ro­
n iew sk i, H. K a rw ack ie j, festiw al poezji, 
d y sk u sja  o ty m  fe s tiw a lu  i o poezji w  o- 
góle. C ałe szczęście, że zostało n am  nieco 
m iejsca n a  łam ach  „O dgłosów ” na bard z ie j 
p rozaiczne sp raw y . O jciec tego m iasta , E d­

w ard  K aźm ierczak , w a r ty k u le  „W ielka 
p rzeb u d o w a” ukaza ł p rzeobrażen ia  Łodzi 
la t o sta tn ich . P ro feso r Ja n  M ujżei napisał 
ciąg dalszy. Co czeka  nas w Łodzi w n a j­
bliższych pięciu latach? Czego sta ty s  ycznv 
łodzianin  może sie spodziew ać po p lanacn 
rozw ojow ych m iasta?

P rzy p o m n ijm y  sobie tak że  „H um or z 
egzam inów  w stępnych , k tó ry  p rzygotow ała  
W am  do re flek sji E. S iem ińska. A le s tu ­
d en t to  tak że  is to ta  n ieznana jak  dow iodła 
na naszych łam ach  ta  sam a a u to rk a . A w 
ogóle to  czyśm y spraw om  wyższych uczelni 
n ie pośw ięcili zby t dużo m iejsca.

J . K oprow ski okaza ł sie tak ż e  Istota 
n ieznaną. Z fe lie ton isty  p rzeo b raz ił się w 
re p o rte ra . P rzew ęd ro w ał G ru z ję  i k aw ał 
Rosji a  po tem . Jakby to ty le  sam o co 
p rzejść  się po P io trk o w sk ie j, po jechał na 
d odatek  do D am aszku.

P u b lik ac je  z tych  podróży podobały 
W am  się, co w iem y z odpow iedzi na n a ­
szą an k ie tę , zależało  nam  bow iem  bardzo 
a b y  C zy te ln ik  „O dgłosów " sta ł się Istotą 
poznaną. B lisko rok  trw a ł  ten  nasz **n- 
sty tu clo n a lizo w an y  f lir t  z Wami za pośred­
n ic tw em  k a r tk i  p a p ie ru . W podsum ow aniu  
n ap isa łem :

„N ie ro b im y ' te j  g aze ty  d la  siebie, chce­
m y W am  m ą służyć  w m ia rę  sw oich sił i 
m ożliw ości. „N asz C zy te ln ik  — nasz P a n ” , 
m ożna by po go rk o w sk u  pow iedzieć, że to 
b rzm i dum nie . A le rzecz m ożna tak ż e  od­
w rócić. S ta re  po rzekad ło  głosi w szak n ie  
bez k o zery , że „ jak i pan — ta k i k ra m ” .

Co do nas. Jesteśm y zadow oleni z k re d y tu  
z au fan ia , jak im  nas darzycie . Nie będziem y 
go nadużyw ać, bo ta  ufność nap aw a  naj 
w ia rą  w  sens naszej p racy  P a trzy m y  w 
przyszłość „Bez s tra c h u ” (niech B. SztaJ- 
n e r t d a ru je  mi, że posługu ję  się ty tu łe m  
jego felietonów ).

Dziesięć la t, to  p ew nie , szm at czasu. P o ­
n ad  pięćset n u m eró w  „O dgłosów ” , ty le , że 
ju ż  nam  się zdążyła po p lą tać  ich ko le jna  
liczba. I  ty leż  sam o tygodni.

PS. T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Łodzi, o k tó ­
rego  sym patii p rzekonaliśm y  6ię ju ż  n ie 
raz  p rzyznało  nagrodę zespołow i „Odgło­

só w ” . N agrody  in d y w id u a ln e  o trzy m ali: 
W. K ondek i E. S iem ińska.
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Odgłosami“
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P y ta n ie  ta k ie  jak ieś , p an ie
św ię ty , dziw ne. F ryw olne , 
m ożna pow iedzieć. N ie n a  pól 
zim ow ą b arw ę  m oich w łosów .
N ie f lir tu jem y  wi^c. Boże 
broń , ze sobą, a le  się ch y b a  
w zajem n ie  lu b im y  i — k a ­
teg o ria  w arto ścio w an ia  n ie ­
częsta w  lite rac k ie j „ k ra in ie  
L ap u tó w ” , zże ran e j p rzez  de 
m ony z łegoopisarstw ieb liż- 
nich  — sw oichm niem an io -
m an ii — i ch yba  szan u jem y . /  # /  • /  /  •
Jesteśc ie  p ism em  w ram ach  I h Y O Ó C  LQ.LQ.lAf ó r2 L  
p rz y ję te j konw encji, z w ie lu  
w zględów  koniecznej, bardzo 
k u ltu ra ln ie  i żyw o red ag o w a­
nym . Szkoda, że zrezygnow a­
liście z k ro n ik i życia k u ltu ­
ra ln eg o  ty godn ia . O sta tn io

Red. B iliń sk i znakom icie  i z rz ad k im  poczuciem  h u m o ru  ją  
p isyw ał.

W spółpraca? U k ład a  się  bez za rzu tu . Obie s tro n y , W asza 
W ysoka, i m oja odpow iednio  niższa — h o n o ru jem y  chyba bez 
zakłóceń lim it, jak i n a  m nie  w y p ad a , p rzy  założeniu , że 
p ism o chce żyć, jego czy teln icy  rów nież, i że jes t nas w Ło­
dzi, ry tm o -ip ro zo tw ó rcó w  raczej n iem ało  (coś dw a  razy  do 
ro k u  w iersze , w p aźd z ie rn ik i p rzek ład y , jed en  czy dw a 
frag m e n ty  now ej prozy). R az co p ra w d a  w jed n y m  z w ie r ­
szy zapom nieliście  m i w y d ru k o w ać  o sta tn i w ers, przez 
co w iersz  znacznie zyskał na  n iezrozum iałoścl, a m n ie  sp o t­
k a ły  n iezasłużone w y razy  u znan ia  ze s tro n y  naszej p ięćdzie­
sięcio le tn ie j m łodzieży a w an g a rd o w e j — że „doganiam  epo­
k ę ”. M ów iąc serio , był to w y p ad ek  całkow icie  odosobniony 
i w olę ta k ie  w y p ad k i o w iele  bard z ie j, n iż p ra k ty k i przed  
p ię tn astu  laty  jednego  z n a jb a rd z ie j naów czas bo jow ych pism  
lite rack ich , k tó re  „d o u w y d źw ięk o w y w ało ” mi w iersze . Zda­
rzyło  mi się na p rz y k ła d  napisać k iedyś o siłach w rogich  poko­
jow i, że chcia łyby  z pow ro tem  „u jąć  fa b ry k i w  d łonie tw a rd e ” . 
B yłem  p ew ien , że w ten  sposób ich m ach in ac je  zd em askow a­
łem  z całą w łaśc iw ą m i ostrością. Po w y jśc iu  n u m e ru  do- 
w :cdziałem  s ię  z m ojego w iersza , że  używ am  asomansów i że 
podżegacze p ra g n ą  „ u jąć  fa b ry k i, w ziąć  za m o rd ę” .

Jesteśc ie  n a jd łu że j dz ia ła jący m  1 n a jb a rd z ie j poczy tnym  ze 
w szystk ich  p e rio d y k ó w  lite rack ich  czy p ó łlite raek ich  w  c ią ­
gu d ług ie j h isto rii Łodzi od W ładysław a Ja g ie łły  i b u rm i­
s trza  D rew now icza po... dzień  dzisie jszy , i za to  W am  ch w a­
ła.

O biecu ję  sobie so lenn ie , że k ied y  ju ż  tro ch ę  w ypiszę  się ja ­
ko kob y las ty  i długo każdą  rzecz m ęczący p rozaik , i uspo­
k o ję  Się, że to i owo z w idzianego  i p rzeży tego  udało  się 
w  ja k ie jś  m ierze  ocalić do zapom nien ia  — sfo rm u ło w ałem  to 
m im o w oli tro ch ę  zaro zum ia le , a le  cóż zrobić — w ezm ę się 
żyw iej za  poniech iw aną z żalom  od  la t, b ieżącą publicystyką 
lite ra c k ą  i fe lie tonow ą gaw ędę  z czy teln ik iem . W iek już  
ten , że m ia łb y m  to i owo m łodszem u czy te ln ikow i, a i n ie ­
k tó ry m  p ro tek to ro m  od k u ltu ry  i sz tu k i, do pow iedzenia. 
W tedy  zgłoszę się do W as na och o tn ik a  i ożyw im y nasz, f l ir t .  
B-ętJę 'in  illo  tom pore  leciw say, a  uczy  h isto ria  pobożna o  n ie ­
boszczce czyste j Z uzannie , że s ta rcy  są w  n aw iązy w an iu  kon­
tak tó w  dosyć stanow czy.

Dziesięciolecie — to  w ażny  
mioment św iadczący  o s tab ili­
zacji czasopism a. Oczyw iście 
n ie  m a p o trzeb y  tr iu m fo w a ­
n ia  z  tego pow odu, a le  p e ­
riodyk , k tó ry  n ie  s ta ł  się  e fe  
m ery d ą , m a p raw o  snuć  d a l­
sze, am b itn ie jsze  p lan y , a 
środow isko  m oże i pow inno 
po d trzy m y w ać  go w  ty ch  d ą ­
żeniach.

Jeżeli chodzi o  m ój po­
g ląd , w o la łb y m  p ism o n ie  
ś re d n ie j — w ojew ódzkiej, 
llecz w yższej — ogólnopol­
sk ie j ra n g i. A'le n ie  od ra ­
zu  K ra k ó w  zbudow ano : w a ­
żne to , że n ie  zap rzes tan o  
•budować. W ydaje  m i Się, że 
„O dgłosy” sp e łn ia ją  o b ecn !e  

w ażną  ro lę  p o śred n ik a  m ięd zy  średn im i a w yższym i k a te ­
go riam i p o trzeb  czy teln iczych . T ak ie  „pośredn ic tw o" p rzy p o ­
m in a  n ie ra z  k w a d ra tu rę  k o ła . W yższe k ry te r ia  grożą, n ies te ­
ty ,  ohn iżen iem  ilości, a niższe — jakości odbiorców . „O dgło­
s y ” zd o ła ły  w  te j  t ru d n e j  sy tu ac ji u trzy m ać  rodzaj złotego 
śro d k a  z  -wyraźną ten d e n c ją  do  stopniow ego, ostrożnego  pod­
noszen ia  sw e j ra n g i.

Sądzę, że życzliwość c zy te ln ik a  zdoby ły  „O dgłosy” u m ia ­
rem  i godnością, u n ik an ie m  b a n a ln y ch  sporów , sensacji itp. 
ła tw iz n  niższego rzęd u . M ając  to  na uw adze, z u fnością  p a ­
trzę  n a  rozpoczynające eię d ru g ie  dziesięcio lecie sy m p aty czn e­
go czasopism a.

M ój f l i r t  * „O dgłosam i” ?
F lir t?  To ch y b a  przesada . A - 
ni z jed n e j an i z d ru g ie j s tro  
ny . Ja  się  n ie  narzu ca łem , a  
1 „O dgłosy” n ie  u b iega ły  się 
spec ja ln ie . B ilansem  la t  — j e ­
den fra g m e n t p rozy  na ro k , 
za  ca ły  czas jeden  w yw iad,
(należy przyznać, że  w yczer­
p u jąc y : na  ko lum nę, ze zd ję­
ciem , ta k  że pew ne koło m ło­
dzieżow e sp row adziło  m nie  do 
Ł ow icza na sp o tk an ie  a u to r ­
sk ie  i, gdy  p rzy jech a łem , 
chcieli czy tać  ten  w yw iad), 
p a rę  re p o rta ży  z w ojew ódz­
tw a , k ilk a  recen z ji te a t ra l ­
n y ch  (w jed n e j p rzekręcono  
n azw iska  do n iepoznan ia  i 

p rzeinaczono h o rren d a ln ie  zdania, nap isałem  sprostow anie , 
k tó rego  „O dgłosy” n ie  um ieśc iły  pod p re tek stem , że  „korek- 
to rk i s ie  obrażą"). No i proszę! czy to  m ożna nazw ać flirtem ? 

A le w  przyszłości — n ie  ręczę,

J a n  K oprow ski postaw ił 
p rzed e  m ną n ap arsteczek  ko­
n ia k u  i dużą  k aw ę, m im o iż 
w ola łbym  odw rotność. Aha!
Z am iast choć ra z  spon tan icz­
n ie  poprosić o w ie rsze  czy o - 
po w iadan ie , chce zadać k o le j­
n e  pensum . T y m  razem  na te  
m at: Mój f l i r t  z „O dgłosam i”.
O k azu je  się  bow iem , że d ru ­
gi po d w u ty g o d n ik u  „K rom ­
k a ” łódzki p erio d y k  lite rack o - 
społeczny liczy sobie p onad  f j  /
dziesięć la t. J / f i / ł  i f U Ó Z C Z a

F lir t?  Czy to  M elpom ena 
lu b  k tó ra ś  z innych  M uz?
Czy „O dgłosy” odznaczają  się 
aż tak im  w dzięk iem , żeby z 
n im i f lir to w ać?  Czy ja  k ie ­
d y k o lw iek  u m ia łem  flirto w ać?

Zaw sze w szystko  b ra łem  dość pow ażnie, co by ło  jed n ą  z p rz y ­
czyn różnych  m oich niepow odzeń życiow ych.

Otóż z „O dgłosam i” się w spółp racow ało  lu b  w ykłócało . O d- 
s tu k a ć : od jak ieg o ś czasu  znow u się w sp ó łp racu je .

P ism o ro z m a ite  p rzechodziło  ko leje . B ył na p rzy k ład  okres, 
w  k tó ry m  ścisły zespół re d a k c y jn y  p ław ił się  w  a u to re k la -  
m ia rs tw ie  i „n iszczen iu” innych . R aziło  to do tego stopn ia, 
że zerw ałem  w spółpracę. A le p rag n ien ie  publicznego w ypo­
w iad an ia  się przezw yciężyło  w końcu w szystk ie  n iep o ro zu ­
m ien ia , przecież  ta k  m ało m am y  łam ów  I 

R óżne rzeczy d ru k o w a ło  się  w „O dgłosach”. P ro w ad z iłem  
k ied y ś w ty g o d n ik u  n aw et w ła sn e  „p isem ko” pod ty tu łe m : 
M ieszaniny. W „p isem k u ” c h ę tn ie  d ru k o w a łem  w iersze  m ego 
n ieodżałow anego  p rzy jac ie la , K a lik s ta  Łasiczki. G dy je  w resz ­
cie udało  się w ydać  w  oddzie lnym  to m ik u  n ak ł. W ydaw ni­
c tw a  Łódzkiego, zostały  n iem iło s ie rn ie  sch las tan e  w łaśn ie  w 
„O dgłosach” . (A ludzie  lu b ią  u trzy m y w ać , że w  „O dgłosach" 
nic, ty lk o  w szy stk ie  książk i się chw ali!)

Na jed n ą  cechę red ak c ji p ism a chciałbym  zw rócić szczegól­
ną uw agę, gdyż d la  ty ch , co zn a ją  nieco stosunk i, jes t ona 
w y ró żn iająca . W „O dgłosach” dość życzliw ie t ra k tu je  się a u ­
to rów  znanych  i n ieznanych . D ostęp do szpa lt p ism a, og ra­
niczonego przecież se rw itu ta m i p ro filu  i ob jętością, jes t o t ­
w a r ty , n ie  w a ru n k u ją  go jak ie k o lw ie k  zaku lisow e zabiegi.

Co stanow i k a rd y n a ln ą  choć n iezaw in ioną w ad ę  „O dgło­
sów ” ? N ie m ają  k o n k u ren c ji. Życzę ted y  ty godn ikow i, by 
w na jb liższym  dziesięcioleciu p rzyby ł m u k o n k u re n t. Choć­
by w postaci m iesięcznika „O snow a". K o n k u ren c ja  to zn ako­
m ity  doping I nie bardzo rozum iem , dlaczego w ta k  w ielu  
dziedzinach naszego życia tak  się ją  lekcew aży.

W ydaje  mi się, że — a zdarzało  się to w p ra k ty c e  „O d­
głosów ” choćby w 1966 ro k u  — recenzji n ie należy pow ie­
rzać  ludziom  aro g an ck im . A rogancja  bow iem  jes t jak im ś w y ­
razem  niew iedzy . I w cale  n ie  chodzi o łagodne trak to w a n ie  
różnych p rzejaw ów  tw órczości i życia a rty stycznego . Po p ro ­
stu , n a jb a rd z ie j k ry ty czn a  ocena m oże być k u ltu ra ln a .

Życzyć by należało  c iekaw szych  rep o rtaży , pojm ow anych 
albo  jako  fra p u ją c e  p rzed staw ien ia  jak ie jś  sp ra w y , albo jako  
p row okację  do Isto tnych w niosków . Z resztą, w kw estii pol­
skiego re p o rta żu  ty le  nap isano , że nic się n ie  doda.

I w reszcie : oby (od-) GŁOSY nie  by ły  głosem  w ołających 
na puszczy. W iele p u b lik ac ji pism a zasługu je  na żyw szy od­
dźw ięk  i n a  polem iczną uw agę. P rzed e  w szy stk im  w  naszym  
m ieście.

M oja o p in ia  o „Odgło­
sach ” ? R óżna w  różnych o- 
k resach  — oczyw iście o k re ­
sach  żyw ota  „O dgłosów ” , 
n ie m ojego. T rzeb a  na  do­
b ro  „O dgłosów ” zapisać, że 
n ie  są zastyg łe , że co jak iś  
czas siię zm ien ia ją , że  m a ją  
w ła śn ie  te  sw o je  ró żn e  o k re ­
s y — lepsze lu b  gorsze. O sta t­
nio, b io rąc  pod u w ag ę  k ilk a  
ub ieg ły ch  m iesięcy  — w y d a­
je  m i się  — w s tą p iły  „O d­
głosy” w  sw ój nieco lepszy 

o k res. N a czym  on polega?
Ń a p rz y b liże n iu  — że ta k  
pow iem  — k u  sobie dw óch 
z pozoru  sp rzecznych  i p rzez 
to  n iezw y k le  tru d n y c h  do 
z rea lizo w an ia  po stu la tó w

zg łaszanych  pod ad resem  „O dgłosów ” od począ tku  ich is tn ie ­
n ia : n a jp e łn ie jszeg o  re p re z en to w a n ia  łódzkiego środow iska 
tw órczego  n a  z ew n ą trz  i jednocześnie do c ie ran ia  do  ja k  n a j­
szerszych m as czy teln iczych  naszego m iasta  i regionu. Czy 
t o ' sa p o stu la ty  do pogodzenia? Być m oże, a le  kosztem  p e ­
w nych, n ie raz  d a le k o  idących re d u k c ji obu  postu latów . J e ­
śli „O dgłosy” p o d a ją  m a te r ia ł  p e łn ie jszy  i tru d n ie jszy , za ­
czy n a ją  być czy tan e  tak że  poza Łodzią, a le  za to  trac ą  za ­
in te reso w an ie  w na jsze rszy ch  m asach  czy teln iczych  sam ej 
Łodzi, jeśli zaś d a ją  m a te r ia ł  ła tw ie js z y  i bard z ie j u p ro sz ­
czony, trac ą  czy te ln ik ó w  poza Łodzią, s ta ją  się  pism em  wą&iko 
reg io n a ln y m .

N ie  w iem , ja k  je s t obecnie z  ilością czy te ln ik ó w  „O dgło­
sów ", a le  m yślę, że n ie  różowo, bo ich  poziom , pom im o n ie ­
rów ności poszczególnych n u m eró w , jes t n a  ogół co raz  lepszy. 
Zw łaszcza dw a d z ia ły : k u ltu ra ln y  i ru b ry k  sta ły ch  w y d a ją  
mi się  n a jży w ie j red agow ane, zaw sze p ra w ie  a k tu a ln e  i na 
poziom ie w y ró w n an y m . M am  tu  n a  m yśli szczególnie co ty ­
godniow e szp a lty  z wierszaimi, sporadyczn ie  o rganizow ano 
d y sk u sje  red ak cy jn e  ma w y b ran e  tem aty , n ie k tó re  a rty k u ły  d o ty ­
czące trad y c ji kiuilturalinych Łodizi, zbyt n ie s te ty  rzadiką i kap ry śn ą  
K olum nę M łodych, doskonałego m oim  zdaniem  Ć w ieka z jego 
„L ew ym  o k iem ”, tak że  po lity czn ą  „K ron ikę  ty g o d n ia "  i spo­
łec zn o -k u ltu ra ln ą  ru b ry k ę  „Nożycam i p rzez  p ra sę” , a zw łasz­
cza n iezw y k le  rz e te ln ą  zag ran iczn ą  ru b ry k ę  k u ltu ra ln ą  „Kto, 
co i k iedy?".

A co jest m oim  zdaniem  słabe lu b  zan iedbane  w „O dgło­
sa c h ” ? P rzed e  w szystk im  d z ia ł recen z ji ak tu a ln o śc i książlko-
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wycłf. Kz^ttei tu ta j  p rz y p a d e k  jeśli h ie  z u p e łn y  chaos, za­
ró w n o  w doborze om aw ianych  książek  ja k  i zw łaszcza o m a­
w ia jący ch  je  recenzen tów . Podobnie  jes t w  in fo rm acjach  
o  ak tu a ln y ch  sp raw ach  w  łódzkich  środow iskach tw órczych. 
Za m ało  je s t bezpośrednich  rozm ów  czy  w yw iadów  z łódzk i­
m i uczonym i, lite ra ta m i, p las ty k am i, dz ia łaczam i społecznym i. 
P ra w ie  n ic  n ie  p isze się  o m uzyce 1 o im p rezach  m łodzieżo- 
wo-świeitlicowych (jako  p ro b lem aty ce  tw órczej). Za m ało  m o ­
im  zdaniem  o trad y c ja c h  k u ltu ra ln y c h  Łodzi i okolicy. Za 
m ało  d y sk u s ji m łodych ze s ta ry m i n ie  ty lk o  m iędzy lite ra ta ­
m i, a le  m iędzy p las ty k am i, ludźm i te a tru ,  f ilm u , n au k i, 
szko ln ic tw a. Za m ało  o k u ltu rz e  życia tow arzysk iego  i k u l­
tu rz e  obyczajów . Poza tym  p roponow ałbym  — w try b ie  na ­
głym  i b ezw arunkow ym  — w prow adzen ie  do  „O dgłosów ” 
jeszcze jednego  sta łego  d z ia łu : językow ego! C zytan ie  w „O d­
g łosach" (choć jes t to  grzech w spó lny  ca łe j p ra sy  po lsk iej) 
a r ty k u łó w  n iek tó ry ch , skąd inąd  n aw et dobrych au to ró w , to 
is tn e  po ły k an ie  dr u t u  kolczastego — ty le  w nich e lem en ­
tarnych  niepopraw nońci gram atycznych, w ykroczeń przeciw  
n a tu rz e  języ k a , po prostu  k ry m in a łó w  językow ych . N ie  szu­
k a jąc  da leko , na p rzy k ład  w osta tn im  n u m erze  „O dgłosów ” 
z d n ia  25.11. b r. c zy tam y , że pew ien  uczony p u b lik u je  „m ono­
grafii; o T ara s ie  S z e w c z e n k o .  Po jak ie m u  to? P o  po lsku  
m ów i się  i p isze  w n a rzę d n ik u  zaw sze 1 w szędzie: o T arasie  
S z e w c z e n c e .  N astępne  zdan ie  tegoż a u to ra  b rzm i: „ P rz y ­
gotow ał ta k ż e  do  d ru k u  20 tom ów  dzie ł Iw an a  F r a n k o ”. 
D laczego F ran k o , a  n ie F r a n k i ?  P rzecież  n ik t  z in te lig e n t­
nych P o laków  n ie  m ów i, że c zy ta ł k siążk ę  B ohdana Czeszko, 
ty lk o  C z e s z k i !  A poza ty m  n ie  w ierzę , żeby — jak  pod a je  
a u to r  — w ydaw ca m onografii o Iw an ie  F r a n c e  i,znał po­
nad  Sześćdziesiąt języków  obcych” — jeśli c h w alił się, że 
znał, to  na  pew n o  żadnego n ie  u m ia ł dobrze. Zinać dobrze 
m ożna n a jw y że j d w a  lub  trz y  język i. T e b u jd y  o  po lig lo­
tach , k tó rzy  rzekom o znali po k ilk a se t języków , to  b a jk i d la  
dzieci! K to sp raw d z ił i czy m ógł w  ogóle sp raw d z ić , że n a  
p rz y k ła d  „D uńczyk R asm us C h ris tian  R ask  zn a ł aż 230 ij^zy- 
k ó w ? ” I jak ich?  A le L en in  znał w łaściw ie  dobrze, poza o j­
czystym , ty lk o  dw a  języ k i: n iem ieck i i ang ie lsk i. Zaś M ic­
kiew icz ex p ed ite  ty lk o  w łaściw ie  jed en : ro sy jsk i. A le  o  ty m  
sp ec ja ln ie  k ied y  in d zie j.

K iedy  po raz  p ierw szy  b ra ­
łam  do ręk i now y  n u m e r 
„O dgłosów ”, żeby go p rz e j­
rzeć  w  kąpieli, n ie  uw ierzy ła­
bym , że ta k  da lece dam  się 
tem u  p ism u w ciągnąć i z a in ­
teresow ać , a  n aw et zaw ojo­
w ać. U w agę m oją  p rz y k u ły  
w ów czas — i dzie je  się  ta k  
da le j do te j  p o ry  — znakom i­
te  fo to g ram y  zap ew n ia jące  
p ism u w łasne  oblicze, s ty l, 
c h a ra k te r . U śm iecham  się cza 
sam i zdziw iona, że ta k  w ie ­
le sugestii, lu b  e ro ty zm u , k ie  
d y  indzie j h u m o ru , a lb o  sm u t 
k u , beznadziejności, s tra c h u  
m oże m i p rzek azać  podniesio­
na  do ran g i w ie lk ie j sz tu k i 
fo to g ra fia  i je j a u to r . D zięki 

sw oim  fo tog ram om  „O dgłosy” w y d a ją  mi się zarazem  tro ch ę  
sta ro św ieck ie , ty le  ty lk o  jed n ak że , że s ta ry  dom , albo k u ra n ­
to w y  zegar; jednocześn ie  ta  sam a cecha zbliża je  znacznie do 
w spółczesnych w y d aw n ic tw  w  k ra ja c h  bardzo zam ożnych, 
gdzie sza ta  g ra ficzn a  p ra sy  czy książk i dz ia ła  ja k  m agnes.

Ż y jem y  szybko, n ik t n ie m a za dużo czasu, m im o to fo ­
tog ram om  w  „O dgłosach” pośw ięcam  u nas w  dom u chw ilę  
re fle k s ji, n ie rzad k o  k ilk a  słów , najczęściej bardzo  pozy tyw ­
nych.

R ychło  z resz tą  sp o strzeg łam , że „O dgłosy” n ie  sam ą  ty lko  
szatą  g ra ficzn ą  m ogą m n ie  za in teresow ać. O kazało się, że p i­
smo n a d a je  się do czy tan ia  i to n ie  ty lk o  w w a a a ie l Pi#m  
do czy tan ia  m am y ja k  w iadom o m ało. M am y sporo pism  s łu ­
żących licho w ie  do czego. Ja k ż e  często przyniósłszy  w iązkę 
św ieżych ko lorow ych tygodników  z an u rzam y  się w n ie , żeby 
po p rzeczy tan iu  pow tórzyć opinię sław nego k p ia rz a : „Co no­
wego piszą? Datę. R eszta pozostała bez zm ian y ” . Na ty m  tle  
w yraźn ie  ry su je  się p r o f i l  „O dgłosów ”. P rz y k ład y ?  B a r­
dzo proszę. P a s jo n u jąca  p u b licy sty k a , rep o rta ż  o łódzkiej 
budce z p iw em  u staw ia jący  szereg  pow ażnych  p rob lem ów , 
d ru k o w an y  chyba w  u b ieg łym  ro k u , m oże w cześn ie j; fe lie to n
0 d ra m a ta c h  robo tn ic  w d aw n e j Łodzi; św ie tn ie  podane  m a ­
te r ia ły  (kol. W iesław  Jażd ży ń sk i) o latach  ok u p acji, o obozie 
w yniszczenia dzieci. W jed n y m  z o sta tn ich  n u m eró w  p rzy ­
ciągnęły  m ój w zrok  dw ie  zam yślone g łów ki chłopców  p rzy  
zn ak o m ity m  re p o rta żu  T eresy  W ojciechow skiej „To n ie  je s t 
dom  A li". N iem al rów nocześn ie  p rzeczy ta łam  ozdobiony in te ­
re su jąc ą  fo to g ra fią , u k ry ty  pod sk ro m n y m  i b lad y m  ty tu łe m , 
a r ty k u ł  Ja n a  K oprow skiego  „N iem cy i P o lacy ". Poniew aż  o 
pow yższej pozycji zam ierzałam  w łaśn ie  w ysłać d o  R edakcji 
„O dgłosów ” list, om ów ię ją  nieco szerzej. C zy ta łam  ju ż  po­
przednio  w p ra s ie  l ite rac k ie j słab o w itą  recen zję  o książce 
B obrow skiego „M łyn L ew in a  . K ochany  nasz recen zen t (a że 
n ie  p am ię tam  jego nazw isk a , p rzeto  i bać się w  dzień an i w  
nocy nie będę) s tre śc ił od b ied y  u tw ó r i na  ty m  w yczerp a ł 
sw o ją  in w encję . T ym czasem  u  K oprow skiego  zaczyna się  od 
ra zu  coś dziać  gaw ęd z iarsk ieg o  i b ib lio filsk iego :

„K ie ro w n ik  k sięg arn i „P eg az” , J a n  G ierańczyk , pow iedział 
m i, że książka  ta  „idzie s łab o ”. B ardzo się zdziw iłem , a l ­
bow iem  w y d a je  mi się, że je s t to  ijedna z najc iekaw szych  
pozycji, ja k ie  się o sta tn io  u k aza ły , szczególnie cenna  d la 
po lsk ich  czy te ln ik ó w ”.

Od K oprow skiego d o w iad u jem y  się o B obrow sk im  czegoś 
W ięcej, n iż  d a je  n am  recen zen t d u k a ją cy  streszczen ie  pow ieś­
ci; śledzim y poszukiw ania  polskiego p isarza  p rag n ąceg o  poznać 
B obrow skiego, p rzeży w am y  z n im  żal, (zw łaszcza, jeżeli Con­
ra d  jes t n am  b lisk i, jeżeli czy ta liśm y  p rzedz iw nie  p iękną 
książk ę  C onrada „Ze z w ie rzeń ” w y d an ą  n ak ład em  PIW ) żal, 
że  n ie  zdążył m ów ić z  Bofarowaikim naw iązu jącym  do  sw oje­
go „ legendarnego  p rzodka Jó zefa  C o n rad a” , bo zgon Bo­
b row skiego  zam k n ą ł tę  k a r tę  l i te r a tu ry  pozostaw ia jąc  resztę  
badaczom .

Z am ierzałem  nap isać  „O dgłosom ” , że ten  a r ty k u lik  zas łu g i­
w a ł na  s iln ie jsze  w y eksponow an ie  ty tu łe m , uk ład em  g ra ficz ­
n y m  itd . W yobrażam  sobie, co z ta k im  tek s te m  zrob iłby  nasz 
n iezas tąp iony  „P R Z E K R Ó J” !

A w ięc wznoszę toast za pom yślność  „O dgłosów ” i dalsze  sto 
lat! A le zan im  w y p iję  k o n iak  ju b ileu szo w y , chcę szczerze
1 po p rzy jaźn i coś p ism u zarzucić:

1. N ie lu b ię  s a ty ry  p o lity czn e j: W ie tnam , b ro ń  n u k lea rn a , 
w szystko to budzi grozę, św iadczy  o s traszn y m  og łu p ien iu  ’ 
ludzkiego szy m p an sa, n ie  m ogę się z te j  s a ty ry  śm iać, ona 
mni e ran i. (To je s t m oże zby t osobiste w yznanie).

2. Czegoś mi b ra k u je  w  „O dgłosach” . B ardziej w ypoczyn­
kow ej o s ta tn ie j stro n y  p ism a, (tej, od k tó re j zaczynam  le k tu ­
rę) jak ie jś  o s tre j p rz y p raw y , p a ru  fraszek  Ja n a  S z tau d y n g e­
ra , z łośliw ych  p o d p a trzeń  z innych  p ism , od rob iny  b u n tu  
i p rzekory  w  sto su n k u  do bezsensow nych fo rm  językow ych  
ak cep tow anych  przez a u to ry te ty , jak  chociażby  s traszn e  sło ­
wo „ p r a c o w n i c z k a ” , n a d e r  p o p u la rn e  w  W arszaw ie, n a ­
da jące  się  do śp iew u , do tań c a  i do różańca:

„P racow niczka  jed n a
m ia ła  chłopca z d rew n a... I  k o n sek w en tn ie ; fo rm a  m ęska:
„P racow niczek  jeden  
m ia ł e ta tó w  siedem ..."

O ile  w iem , żadne pism o n ie  d ru k u je  sy s tem atyczn ie  k w ia t­
ków  językow ych  w y ław ian y ch  obficie, zw łaszcza w tłu m a  
czeniach, a  „O dgłosom ” p rzy d a łab y  się s tro n a  re lak so w a , za 
nim  odw róci się  k a r tę , żeby czytać a r ty k u ły , prozę, reportaże 
fe lie tony .

A w ięc. W asze zdrow ie. Koledzy! G ra tu lu je !
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JE D Z M Y  D A LE JI...

M am  ca ły  ko m p le t, od pierw szego  
do osta tn iego n u m e ru , łó d zk ie ) „K ro­
n ik i”, p o przedn iczk i „O dgłosów" na  
czasop iśm ienn iczym  r y n k u  naszego  
m iasta. B y łe m  }ej s ta łym  c zy te ln i­
k ie m , w idoczn ie  jed n a k  n ie liczn y  to 
b y ł g a tu n ek  lu d zi, skoro  sm ętn y m  
zdan iem  o zb y t  m a ły m  gronie czy ­
te ln ikó w , p ism o  — bardzo dobre, cie­
ka w e  p ism o  — zakończyło  ®toój tr z y ­
le tn i za led w ie  żyw o t.

Jes tem  t e i  s ta łym  ko n su m en tem  
„O dgłosów", k tó re  daw no p rzekro ­
c zy ły  w ie k  sw e j p o p rzedn iczk i i w

ogóle w iek  w szy s tk ic h  p erio d ykó w  
ty p u  sp o łeczno-ku ltura lnego , jakie  
k ie d y k o lw ie k  w  Łodzi próbow ały  w y ­
chodzić. Trochę m n ie  zresztą  zd z iw i­
ło przyp o m n ien ie  Szanow nego R ed a k ­
tora, ie  w  m arcu  „Odgłosy” kończą  
dziesięć lat. P atrzę na n u m e r  k o le j­
n y  — pięćset czterd zies ty !  —  czyżb y  
ro k  m ia ł a i  p ięćdziesią t c ztery  t y ­
godnie? Pod n u m e re m  sto i ja k  w ół 
r zym sk ą  cyfrą : ro k  jedenasty. S k ą d ­
inąd w iem  jed n a k , że z  ka len d a rzem  
m o in a  w yczyn ia ć  różne rzeczy , z 
d a to w a n iem  p ism  ty m  bardzie), n ie  
m ó w ią c  o p o m yłka ch , k tó re  ty lk o  w  
austriackich  cesarsko -kró lew skich  urzę  
dach ska rbow ych  d ecyd o w a ły  n ieod­
w oła ln ie  o karierze  urzędnika .

W ięc n u m e r k o le jn y  jest w y n ik ie m  
p o m y łk i i n ie  jest n u m e re m  k o le j­
n y m , r z y m sk a  cy fra  odnosi się do 
la t ka len d a rzo w ych , o k tóre  zaha­
czyła  edyc ja  p ism a, a ta k  napraw dę  
to  w ła śn ie  10 m arcu  kończy  się sto 
dw adzieścia  m iesięcy  „Odgłosów" 
N ie jest to  dużo  w  porów naniu  z m e ­
d y czn ym  czasopism em  „Lancet", k tó ­
re  w ych o d zi w  A n g lii bez p rzerw y  
od d w u s tu  lat, ani z p o w a żn ym  o r­
ganem  k ra jo w y m  dla dzieci — „Pło­
m y k "  — m a ją c ym  za sobą pięćdzie­

sią t la t istn ienia , a n i i  d w u d zie sto -  
tr zy le tn im  „ P rzekro jem ", k tó ry  p rze ­
stał ju ż  dostrzegać w łasne  jub ileusze , 
ta k  m u  spow szechn ia ły . Nas w  Łodzi 
ta k ie  pow odzenia n ie  zepsu ły . CiesSy- 
m y  się dziesięcio leciem  — na zdar, 
„Odgłosy", chapeau  bas, „O dgłosy", 
jed źm y  dale)!

J u ż  w idzę  oczym a  w yo b ra źn i tę  
law inę  listó tc, ja ka  run ie  na R ed a k ­
cję. Jest p rzecież okazja . N ie p y ta n i, 
n ie  ciągnięci za ję z y k  obietnicą p re ­
m iow anych  a n k ie t,  n ie  zapraszani na  
d y sku sję  p rzy  k a w ie  — przyjacie le  
pism a pow iedzą, co o  n im  m yślą . Ja 
w iem , w ie lu  je s t nieśm iałycK  i w ie lu  
takich , co n ie  w iedzą, od czego za­
cząć. To m oże pomóc? P odpow ie­
dzieć?

C zy na p rzyk ła d  zauw ażyliśc ie , PT  
C zy teln icy , że ilu stracje  w  „Odgło­
sach" n ig d y  n ie m ają nic w spólnego  

z  tekstem ?  W cale n ie  przez z ły  do­
bór zdjęć, ty lk o  w  w y n ik u  św iado­
mego, program ow ego założenia: zd ję ­
cia m ają stanow ić w artość sam oist­
ną, jako p rzy k ła d y  ku n sz tu  fo t ogra 
ficzneg o, m ają pełnić rolę rów no­
w ażną do roli ka p ita łły ch  rysu n kó w  

W acław a K ondka . Często są to zd ję ­

cia c iekaw e i  o ryg in a ln e . A le  ta k  
to n em  zaczepki: czy  reportaże  n ie  
o ży w iły b y  się, g d yb y  je zilustrow ać  
a u te n ty c zn y m i zd jęciam i, ja k  nie  
w sty d zą  się tego robić n a jp o w a żn ie j­
sze p ism a św iata? C zy  na p rzyk ła d  
w  reportaż o B ułgarii, m ó w ią cy  o  k a ­
m ien n ych  skałach, o górach i u r w i­
skach, n a jlep ie j było  w ła m a ć  w cale  
z  n im  n ie  zw iązane  zd jęcie  b ezkres­
nych  bagien, bo by ło  ładne? C zy do 
bardzo p o trzebnej, m o im  zdaniem , 
n o w e lk i z  d re szczyk ie m  na ostatniej- 
stronie, n ie  lep ie) pasow ałby suge­
s ty w n y  ry su n e k , ja k  n a jis to tn ie j 
zw ią za n y  z treścią opow iadania, za ­
m iast coraz m n ie j w yra źn y c h , a lu ­
zy jn yc h , led w ie  c zy te ln ych  aktów ?

Druga ju b ileuszow a  zaczepka: czy  
n ie  by łoby  w ska za n e , a b y  ko rek to r  
czyta ł ty tu ły  uw ażnie).

Trzecia... Trzecią  j u i  n ie ła tw o  zna­
leźć. D w a p r z y ty k i  na dziesięć  lat, 
to chyba  n iedużo , Panie R edaktorze?  
T a k  n ied u io , że n iech  i ta  sk ro m n iu t-  
ka  ich liczba będzie  poczytana  za 
k o m p lem en t dziesięciolecia. Jed źm y  
dalej, na razie do tysięcznego  — bez 

p o m y łek  — n u m eru !

C W IEK

Lewym

okiem

Z A L E D W IE  T R Z Y D Z IE Ś C I L A T ...

„Na sa m ym  w stę p ie  m u szę  s tw ier­
dzić, i i  dzisie jsza  kob ie ta  n ie  jest 
pełnow artościow ą kofoletą. Na m iano  
pełnow artościow ych  ko b ie t zasługu je  

ty lk o  ja k iś  procent. Bo gdy  kobieta, 
obcina po m ę sk u  w ło sy , gdy w k ła d a , 
ja k  m ężczyzn a , spodnie i gdy  p r z y ­
p ina  n a r ty , a b y  szaleć, u żyw a ją c  
sportu , to  nap ra w d ę  budzi się w  
m ężczyźn ie  zw ą tp ien ie : czy  ta ka  ko ­
bieta jes t rzeczyw iśc ie  kob ietą , za­
sługującą na  szacunek  u  niego?"

„Chcę jeszcze  parę słów  napisać

o pracy  kob ie t. O tóż w ed łu g  m nie, 
m ę ża tk i n ie  p o w in n y  za jm ow ać po­
sad p a ń stw o w ych , ty lk o  p a n n y , k tó ­
rych  rodzice  n ie  są zam ożn i i k tó re  
chcą pracow ać, b y  n ie  być c iężarem  
ty c h  rodziców . L ecz p rzem a w ia m  za  
ty m , a b y  te  pa n ie  p racow ały  w  b iu ­
rach  od d zie ln ych , n ie  razem  z me,- 
czyznam i, a  to  d la tego, i e  g d y  ko ­
b ie ty  pracu ją  razem  2  m ężczyzn a m i, 
to  ta k  z  jed n e j s tro n y , jaik i z  d ru ­
g iej, praca ta  n ie  o d b yw a  się b e t  
w rażeń , g d y  i  czasem  sam e n iew in n e  
spo jrzen ia  i le  w p ły w a ją  na  rów no­
w agę u m y s łu . Panna będzie w  ty m  
otoczeniu u p a try w a ć  ka n d yd a ta  na 
m ęża i choć sk ry c ie  — będzie oczj/ma  
w odziła  po w szy s tk ic h  ka w a lera ch ; 
opam ięta  się w tenczas, gdy  zauw aży, 
i e  ta kieg o  n ie  m a  w śród  tego  gro­
na. N iejeden  zn ó w  m ężczyzn a , c zy  to 
kaiwaler, czy  żona ty , u p a tru je  ty lk o  
sw e j o fia ry , k tórą  m ó g łb y  uw ieść...".

„Prócz tego s tw ierd zę , że ko b ie ty  
nie  p o w in n y  być w yb iera n e  do S e j­
m u , ani do  rządu , ani n ie  p o w inny  
za jm ow ać żadnych  stanow isk  w  d y ­
p lom acji, a  to d la tego, ie  dają się 
ła tw o  zw ieść  m ężczyźn ie  z  dobre) 

drogi”.

„Lecz jeszcze sm u tn ie js zy m  i o k ro p ­
n ie jszym  jest to, gdy  panna lub  m ę ­
ża tka  idzie, w  le tn ie  dn i słoneczne, 
na plażę, gdzie sw o je  ciało praw ie  
nagie w y s ta w ia  na w id o k  pu b łicźn y
i gdzie ka rm i oczy w szys tk ich  m ę ż­
czyzn  sw o im  n ag im  ciałem . I trzeba  
stw ierd zić , iż  ko b ie ty  d a w n ie jsze  c h y ­
ba n ig d y  się nie zd o b y ły  na ta k ie  
poniżenie  i b ezw styd , na ja k ie  się 
zdo b yw a ją  dzisie jsze  k o b ie ty ".

A  cóż to za  id io ty zm y , spytacie, 
cóż to za hasła na  D zień K obiet?  
Są to  ja k  n a jb a rd zie j dosłow ne c y ta ­
ty  z  ksią żeczk i, k tó rą  pod ty tu łe m  
,J>uma i honor" w yd a ł w ła sn y m  na ­
k ła d em , w  W arszaw ie, w  ro k u  1938, 
pan W ła d ysła w  Galas. O czyw iście, to 
ju ż  w te d y , w  ro k u  1938, b y ł zw pełny  
id io ty zm , a  ta m  a u to r b y ł n iew ą t­
p l iw y m  gra fom anem , o ta k  fa n ta s ty c z  
n ie  pok ie łb a szo n ym  u m yśle , ie  czy ­
tającego „D um ę i honor" n a jp ierw  
śm iech  p u s ty  ogarnia, a p o tem  litość
i  trw oga . N iem n ie ) jed n a k  jes t  
to  m o n stru a ln a , skra jna , n eu ra ste ­
n iczna  fo rm a  poglądów , k tó re  w te d y  
przec ież ż y ły , ż y ły  w w ielu , w ie lu  
tys iącach  u m ysłó w . W ted y  —  za led ­
w ie  trzyd zieśc i la t tem u !

W o w y m  ro k u  1938 m inęło  za led ­
w ie  dw anaśc ie  la t od m o m en tu , gdy  
p ierw sza  ko b ie ta  u zyska ła  w  Polsce 
nom inację  na  pro fesora  u n iw ersy te tu :  
d o k tó r  H elena  W ilm anow a . B y ła  d o k ­
torem. o  specjalności m o ż liw ie  n a j­
d a lsze j od  a k tu a ln y c h  p o trze  b, od  
ż y w e j  rzeczyw istośc i; w idoczn ie  u w a -  
iayio, ie  ta k ie  k ie ru n k i stud iów  m o i­
na  osta teczn ie  udostępn ić  i p o w ie ­
rzyć  kob ie tom . B y ł to sa n skry t i f i ­
lologia In d y jska  na U niw ersy tec ie  
Jagie llońskim . A le  rów nocześnie z 
nom inacją  p ierw sze j pani profesor,

Zb ign iew  Łagocki. — AJct.
ZD JĘ C IA  ZAM IESZC ZO N E  W N U M ERZE R EP R O D U K U JE M Y Z  A LM A N A C H U  FO­

T O G R A F IK I P O LSK IE J 67,

w  m ło d szym  od n ie } p oko len iu , w  
n iek tó ryc h  specjalnościach  kobiety  
u zy sk a ły  ju ż  n a w e t w ięc e j d yp lo m ó w  
m a g istersk ich  n iż  m ężczyźn i: na h u ­
m a n is tyce  82 d y p lo m a n tk i, a ty lk o  
22 m a g istró w ; na m a tem a tyce  ró w ­
n iu tk o  po 22; na w e te ryn a rii  — 34 

k o b ie ty , 25 m ężczyzn !

D ziw n y  to  trochę u k ła d : przew Sga  
ko b ie t w łaśn ie  w  sanskryc le  i w
w e te ryn a rii. Może po irrostu n ie  było  
chętn ych , trudno  o posadę, a  kobie­
cie to  w szy s tk o  Jedno. P od a jem y  te

c y fry  i  te  c y ta ty  i  czasów, k tóre  
doskonale pam ię ta  pokolenie n ies ta ­
rych  przecież, w  pełn t sił, p ięćdzle- 
s ię c id a tek  — w łaśn ie  dziś, z okazji 
Ś w ięta  K obiet. W yobraźcie sobie, 
W y, m to d zi  — trzyd zie sto le tn i i  tr zy -  
d z ie tto le tn ie  — że ży jec ie  pod ciśn ieniem  
w ła śn ie  takich  opinii, ja k ie  w  h iper-  
bolicznej fo rm ie  rep rezen tu je  pan  
Galas. W yobraźcie  sobie ta k ie  życie
i poró w n a jc ie  z  W a szym , d zis ie jszym .

Różnica, co?

Ć W IE K
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Z pow odu uroczystości ju b ileu szo w y ch  edycja  
odw ołana. W. O.
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...Jubileuszowy
Ju b ileu sz  „O dgłosów ” a tw ie  

ra ją c y  d ru g ie  dziesięcio lecie 
p ism a w y w o łu je  w e m nie  
m ieszane uczucia. Bo z jed ­
nej s tro n y  dziesięć la t  is tn ie ­
n ia  p ism a to  w  g ru n c ie  rz e ­
czy n iedużo. L ondyńsk i 
„T im es” liczy sobie ponad sto  
osiem dziesią t la t. S to  osiem ­
dziesią t i dziesięć. S am i po­
rów najcie!

N aw et w naszej skali k r a ­
jow ej „O dgłosy” są p ism em  
bardzo  m łodym . P on iek ąd  
jeszcze ząb k u jący m . D ośw iad­
czenia  re d ak c y jn e  w  odczu­
ciu  su b ie k ty w n y m  z pew ­
nością bogate, są  leszcze — 
o b iek ty w n ie  ocen iając  — sto ­
su n k o w o  sk rom ne. P o legają  
na  poszuk iw an iu  fo rm u ły  pis 
m a 1 na sam ookreślam iu.

B y n a jm n ie j n ie  chce u -  
mniejsizać zasług  „O dgło­
só w ”. Są one  znaczne, zw łasz  
cza, że o siągn ię te  na g ru n c ie  
łódzkim , n ie  zaw sze n a j­
w dzięczn ie jszym  d la  czaso­
pism  typai sp o łeczn o -k u ltu ­
ra lnego. P on ad to  o s ta tn ie  
dziesięcio lecie c h a ra k te ry z u je  
się  zdecydow anym  w krocze­
niem  naszego k ra ju  w  okres 
k u l tu ry  m asow ej, co m a 
w szech stro n n y  w p ły w  tak że  
I n a  redagow an ie  p ism a.

I  tu  dochodzę do sw ojego  
po d w ó rk a , to  jest do sp ra w  
te lew izy jn y ch . T elew iz ja  w  
Polsce jęst n iew ie le  s ta rsza  
od „O dgłosów ” , a je j p e łn y  
rozw ój p rzy p ad a  rów nież  na 
o s ta tn ie  dziesięć la t. I  ona 
tak że  s ta le  jeszcze z n a jd u je  
się na e ta p ie  poszu k iw ań  1 
sa m ookreślen i a.

S łużę dow odam i. X  w łaśc i­
w ie  iednym  dow odem , a le  za to  

b a rd zo  św ieżym . D ostarczy ła  
m i go d y sk u s ja  pod hasłem : 
„T ylko  d la  w ta jem n iczo ­
ny ch ” n ad an a  ryrzez T elew i­
z je  W arszaw sk ą  w  d n iu  1 
m arca.

D y sk u sja  n a w iąz y w a ła  do 
p o d ję te j p rzed  p a ru  tygod­
niam i p rzez  k ie ro w n ic tw o  TV 
decyzji w s trzy m u jące j n a d a ­
n ie  p ro g ram #  p p p g lam o n a u -  
kow ego pł. aA n ty g en y  TA’.i 
D ecyzje tę  te le w iz ja  pod jęła  
bez p rzek o n an ia  pod p re s ją  
gw ałtow nych  p ro tes tó w  To­
w arzy s tw a  P rzy jac ió ł Z w ie­
rz ą t. P ro g ram  dotyczyć m ia ł 
sp raw  przezw yciężan ia  tzw . 
b a r ie ry  im m unolog icznej o raz  
p rzeszczep ian ia  narządów , 
p rzy  czym  to  nieziwykle a k ­
tu a ln e  zag ad n ien ie  m iało być 
w y ja śn ian e  p o przez  film ow ą 
d em o n strac ję  p rac  b a d aw ­
czych, d o konyw anych  przez 
naukow ców  n a  zw ierzętach .

N ie chcę u stosunkow yw ać 
się  do m eritu m  sp ra w y . Za­
gad n ien ie  jest z  pew nością 
złożone. Is tn ie je  ogrom ne za­
in te reso w an ie  w  najszerszych  
w arstw ach  spo łeczeństw a
p e rsp ek ty w a m i, ja k !e  p rzed  
m edycyna  o tw ie ra  sto sow an ie  
przeszczepów  ra rz sd ó w . W ni­
k a  o  życie W ash k an sk y ’ego, 
p ierw szego  człow ieka z  p rz e ­
szczepionym  cudzym  sercem , 
zakończona no osiem nastu  
d ram a ty czn y ch  dniach  n iepo­
w odzeniem , u trzy m y w a n ie  
p rz y  życiu już  p rzez prze­
szło dw a m iesiące d r  B lai- 
berga, budzi pow szechny po­
dziw  1 nndzieie. C zasem  p rze  
sąd n e  f p rzedw czesne.

P rzy g o to w u jąc  sie  do p ro ­
g ram u  na tem a t przeszcze­
pów , te le w iz ja  p ragnęła  za ­
reagow ać w sposób czu ły  na 
p am ijacy  w  szerokich  k r ę ­
gach b ra k  ro zezn an ia  i in - 
fo rm ac ii. U w zg lędn iano  p rzy  
tvm  dw a e le m en ty  zagadn ie­
n ia : o lb rzym i zasięg TV o raz  
sugestyw no^ć ek so lik ac ii po­
przez obraz. Żaden a r ty k u ł  
prasowiy, żadna pogadanka 
n ie  są  w  s ta n ie  dorów nać 
w idow isku  te le w izy in em u  w 
skuteczności w y k ład u .

I  oto n ieo czek iw an ie  p o ja ­

w ił s ię  n o w y  e le m e n t .p r a ­
w y , pozorn ie  uboczny, a p rze  
cież n ie  do pom in ięcia. D zia­
łacze T o w arzy stw a  P rz y ja ­
ciół Z w ierzą t w sk aza li na  
szkodliw y w p ły w , jak i mo­
że w yw rzeć n a  m łodocianego 
w idza og lądan ie  dośw iadczeń 
na żyw ych zw ierzę tach . Pod­
k re ś lan o  p rz y  ty m , że w łaś­
n ie  sugestyw ność o b razu  te le ­
w izy jnego  je s t  w  ty m  p rz y ­
p ad k u  czy n n ik iem  u jem n y m . 
C ytow ano rów nież  p rz y k ła d y  
sadystycznych  „o p erac ji”  d o ­
ko n y w an y ch  p rzez  dzieci n a j­
częściej na  k o tach .

W  su m ie  zary so w ał się 
w ięc p ro b lem  d la  te lew iz ji 
n iem al teo re ty czn y . G dzie z 
p u n k tu  w idzen ia  In teresu  
społecznego p rzeb ieg a  g ra n i­
ca dopuszczalności w  p ro g ra ­
m ach te lew izy jn y ch ?  Czy z 
pow odu pew nego  n iew ie lk ie ­
go odse tka  odbiorców  o skłon 
nościach sadystycznych , po­
zb aw iać  o lb rzy m ią  re sz tę  
pow ażnego 1 k la ro w n eg o , bo 
op arteg o  n a  środkach  w izu ­
alnych  p ro g ram u ?  Czy liczyć 
się  z  d o d atkow ą pew na ilo­
ścią osób, k tó re  są  uczu lone 
na w idok  w szelk ich  zab iegów  
o p e racy jn y ch , a le  k tó re  m o­
gą p rzecież  po p ro stu  n ie  
oglndać p ro g ram ó w  teg o  ty ­
pu?

A zatem  sam i jeszcze do­
b rze  n ie  w iem y , n a  co w ol­
no sobie pozwolić te le w iz ji, 
a gdzie się  rozpoczyna ob­
sza r tab u . D y skusja  przed  
k am eram i raczej zarysow ała  
dw a  poglądy, niż p rzyn iosła  
jak ie k o lw ie k  rozw iązan ie . 
P rzed staw ic ie le  te lew iz ji
(W aniew icz, Żukow ski) p rze­
jaw ia li pew n e  zn iec ie rp liw ie ­
n ie  z pow odu p ró b y  n a k ła d a ­
n ia  im  w ędzideł. S k ra jn ie  
p rzec iw n y  p u n k t w idzen ia  
rep rezen to w a ła  p. K ościał- 
ko w sk a, s e k re ta rz  T o w arzy ­
stw a  P rzy jac ió ł Z w ierząt. In ­
ni uczestn icy  d y sk u s ji sk ła ­
n ia li się  w  s tro n ę  zw olenni­
ków  puszczenia p ro g ram u  na 
an ten ę , po stu lu jąc  led n ak  

tym, jak o  zasadę, n a j­
w yższa ostrożność I u m ia r.

Siedząc d y sk u s ję , zaobser­
w ow ałem  jeszcze jeden  m o­
m en t ch a ra k te ry s ty c zn y  d la  
specyfik i te le w izy jn e j. Otóż 
ze zrozum ia łych  w zględów  
rzad k o  u d a je  się  zgrom adzić 
przed  k am eram i d y sk u ta n ­
tów  w rów nym  sto p n iu  zaan ­
gażow anych em ocjonaln ie  w 
sam  te m a t rozm ow y. Pon ie­
w aż  zaś rozm ów cy re p re z en ­
tu ją  ten  sam  m nie j w ię­
cej poziom  in te lek tu a ln y  i 
znalom ość zag ad n ien ia , w yż­
sza te m p e ra tu ra  zaangażo­
w an ia  d a je  n iek tó ry m  z nich 
z m iejsca  p ew ien  hand icap . 
Ich p rzek o n an ie  w ew nętrzne  
w p ływ a n a  sugesty w n ie jsze  
podsuw an ie  w łasnych  racji 
telew idzom . T ak ie  są praw a 
te lew izy jn eg o  e k ran u .

W d y sk u s ji, o k tó re j piszę, 
szczytow ą te m p e ra tu rę , n ie ­
m al te m p e ra tu rę  w rzen ia  r e ­
p rezen to w ała  p. K ościałkow - 
ska. Innych  d y sk u ta n tó w  (mo 
że jeszcze z w y ją tk ie m  red. 
W aniew icza) cechow ał pe­
w ien chłód, jeżeli n aw et nie 
obojętność d la  zagadnien ia.

T ak  oto z okazji jub ileuszu  
„O dgłosów ” zaserw ow ałem  
p rz y k ła d , jak  to się te lew i- 
zia  p ró b u je  sam ookreślić . Z y­
cie  w spółczesne jes t skom ­
plikow ane . M yślę, że i „Od­
głosy” m iew a ją  k ło p o ty  z sa -  
m ookreślen iem . N iech im  się 
z ty m  w iedzie jak  n a jlep ie j! 
Co m ów iąc w y chy lam  za po­
w odzenie p ism a k ieliszek  ru ­
binow ego „Egri B ik ay e r” .

D
zia ł filmowy „O dg łosów " ma
za sobą dziesięcioletnią i 
chwilami nawet burzliwą 
przeszłość. Jeżeli nie ode­
graliśmy w dziejach kinema­
tografii tej roli, co osławio­

ne Cahiers du Cinema, to wyłącz­
nie z uwagi no tzw. okoliczności 
obiektywne. Intencje nasze były 
ak najszlachetniejsze. Ambicje da- 
ekosiężne. Chcieliśmy zawsze pe­

netrować, drążyć, postulować, wal 
czyć i wznosić. Mieliśmy nawet 
własne przekonania. Lansowaliśmy 
konsekwentnie twórczość pewnych 
reżyserów zgodnie z duchem po­
lityki autorów. Przypomnijmy kil­
ka nazwisk popularyzowanych 
przez nas twórców: Antonioni i 
Fellini, Kurosawa, Bergman i inni. 
Na ogół nie zawiedli pokładanych 
w  nich nadziei. Potwierdziło to raz 
jeszcze słuszność obranei przez 
nas drogi i trafność naszych prze­
widywań, opartych na ściśle nau­
kowych przesłankach.

Propagowaliśmy także z upo­
rem i entuzjazmem znakomite re­
zultaty filmowych poczynań braci 
znad Wełtawy. ‘I tylko skromność 
(nabyta I) nie pozwala nam wspo­
minać o tym, iż stanowcza posta­
wa „O dgłosów " musiała uczynić 
wrażenie nawet na amerykańskiej 
Akademii Filmowej i kto wie, czy 
nie wpłynęła ostatecznie na jej 
decyzję przyznania Oscara świet­
nemu filmowi „Sklep przy głów­
nej ulicy" Kłosa I Kadara. Historia 
niewątpliwie rozstrzygnie i tę kwe­
stię.

Ukazującsię na bruku polskiego 
Hollywood, „O dgłosy" podjąć mu­
siały trudną misję krzewienia ro­
dzimej twórczości, co iak każdy 
może się domyślić, stanowi zada­
nie niewdzięczne acz ambitne. Mo 
żerny jednak zanotować na swym 
koncie sporo poważnych osiągnięć, 
m. in. kilkunastu wybitnych reży­
serów, których nazwisk z uwagi

na brak miejsca nie wymieniamy, 
przestało się kłaniać współpracow 
nikom naszego dziełu. Trudno w 
tej chwili ocenić sprawiedliwie 
wkład „O dgłosów " w kształtowa­
nie oblicza rodzimej kinematogra­
fii, ale jest on niewątpliwie go­
dzien uwagi. Staraliśmy się udzie­
lać możliwie jak najwięcej do­
brych rad i wskazówek. Reszta to 
już sprawo samych reżyserów, któ 
rym zostawiliśmy pełną swobodę 
działania w myśl naszych pou­
czeń.

Felieton

z łezką

W  przeciwieństwie do innych or 
ganów publikujących wyłącznie po 
dobizny gwiazd filmowych płci 
żeńskiej, wychodziliśmy naprzeciw 
żądaniom szerokich rzesz kobiet 
uczących się i pracujących, zamie­
szczając na naszych łamach zdję­
cia męskich gwiazdorów w du­
żym wyborze. Naszym ulubionym 
chłoocem na okładkę był jednak 
zawsze, opiewany D r z e z  sam 
„Przekrój" (patrz utwór wierszowa­
ny L. J. Kerna)), jedyny i niepow­
tarzalny, Gregory Peck.

Możliwość rozumienia najgłęb­
szych marzeń I po trzeb kobie'cych 
wynikała zaoewne z faktu, iż pi­
saniem o filmie parały się na ła­
mach „O dgłosów " przede wszyst­
kim panie, i to rzecz charaktery­
styczna, obdarzone najbardziej ko 
biecym imieniem Ewy. Była więc

Ewa Nagurska, I Ewa Nurczyńska, 
Ewa Siemińska, Ewu Suliborska 1 
Ewa Ostrowska. Wśród tych wszyst 
kich Ew królował samotnie jedyny 
w tym gronie krytyk filmowy — 
dżentelmen — Aleksander Nie- 
śmiałek.

W  zamierzchłej przeszłości dzia­
łem filmowym kierował Janusz 
Weychert, potem redakcję tzw. 
„Mieszanki filmowej" przejął Zbi­
gniew Nienacki. Pod jego opie­
kuńczymi skrzydłami rozwijały się 
młode talenty łódzkiej krytyki fil­
mowej. Niestrudzenie wymyślał te­
maty artykułów. Uczył I radził. 
Oceniał i sądził surowo ale spra­
wiedliwie. Niżej podpisana swoje 
skromne początki tokże zawdzię­
cza Nienackiemu i jego „Mieszan­
ce".

W  „M ieszance", jak to w mie­
szance, pisało się po trosze o wszy­
stkim — o kobiecie w filmie i o 
wampirach, o krytyce i o horro­
rach itd. itd. Oko czytelnika wa­
biły liczne fotosy mniej lub bar­
dziej ubranych gwiazd, zawsze 
najpiękniejszych I najmodniejszych.

Z czasem nie stało „M ieszanki" 
i dział filmowy „O dgłosów " roz­
maite przechodził koleie, zawszeć 
jednak dzierżąc wysoko sztandar 
odważnej i odkrywczej krytyki, ży 
wo I gorąco uczestnicząc we 
wszystkich wydarzeniach życia fil­
mowego w kraju i na świecie.

Rzecz jasna, działalność nasza 
wyglądałaby zupełnie Inaczej, gdy 
byśmy mogli dysponować pięknym, 
błyszczącym papierem, kolorowy­
mi fotosami i nieco innym forma­
tem. Nie tracimy iednak nadziei, 
że w ciągu następnych dziesięciu 
lat nasze marzenia staną się rze­
czywistością. W iele rzeczy w fil­
mie ulegnie zapewne zmianie do 
tego czasu, ale naszym ulubionym 
chłopcem na okładkę pozostanie 
zawsze, wiecznie młody I jedyny 
w swoim rodzaju, Gregory Peck.

MARIA KORNATOWSKA

G w iazda jub ileuszow a  — M oniea V itti.
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G w oli uczciw ości, n ie  m ożem y 
n azb y t gorąco, m im o w rodzo­
nych  uczuć p a trio ty czn y ch , po­
lecać naszym  czy teln ikom  no­
w ego polskiego film u  w re ży ­
serii J a n a  B ybkow skiego pt. 
„K iedy m iłość by ła  zb ro d n ią” . 
B ezsensow ność i naiw ność scena 
riu sza  Idą w  p a rze  z po tk n ię ­
ciam i pseudonow oczesnej re a li­
zacji. F ilm  w y w o łu je  h u ra g a ­
ny śm iechu  na w idow ni, n ieza­
m ierzonego zapew ne, .gdyż jak  
n a  kom ed ię  m a zby t w olne 
tem po. T rzeb a  n ie lada ta le n tu , 
żeby  zm arn o w ać  ta k  in te re su ­
ją c y  tem a t.

Jeże li, to  na se n ty m e n ta ln y  
d ra m a t z życia w yższych s fe r  
w łoskiego cudu  gospodarczego 
pt. „N agie godziny” reży se rii 
M arco V icario. W strząsa jącym , 
acz jed n o d n io w y m  przeżyciom  
m iłosnym  b o h a te rk i k reo w an e j 
przez m ałżonkę  reży se ra , peł­
ną rozlicznych pow abów  Ros- 
sanę Podestę , dod a je  u ro k u  m a 
low niczy w łoski pejzaż, m istrzo  
w sko fo to g rafo w an y  przez 
św ie tnego  o p e ra to ra  C arlo  di 
P a lm ę. Dozwolone raczej od lat 
osiem nastu .



Kto, co, kiedy? relacje

— te ta  w  L o w ao im n  w  B el 
gii za po em at p t. „M a­
sza z P e te rs b u rg a ” . N a­
groda w ynosi 1.000 f r a n ­
ków .

niedyskrecje

Jean D u b u ffe t i jeden  z jego obrazów.

Jean D ubu ffe t. P ortret m alarza  F autriera  
(1898— 1964)

SUROWA
SZTUKA?

■  „Poganiacze wlel 
olądów na  S ah a rze  posia 
d a ją  w ięcej k u ltu ry  niż 
p rofesorow ie p a ry sk iej 
,,S o rbony" . „Ten kogo 
in te re su je  h isto ria  jest 
iak  człow iek. którv  
p rzechow yw ałby  w szafie 
w szystk ie  spodnie swoich 
przodków  od czasów W er 
c y n g e to ry k sa” (W ercyn- 
g e to ry k s byl w odzem  Oa 
łów w  p o w stan iu  p rze ­

ciw C ezarow i w r. 52 
przed n.e.). ,,D zieła ludz­
kie zm ieniły  n ie w ięcej 
św iat niż k re to w isk a ” . 
,Do m uzeum  chodzi się 

jak  na cm e n ta rz ” . 
.W szystk ie  m uzea w inno 
sie zastąpić jed n ą  w ie l­
ką s ta tu ą  pośw ięconą 
przeszłości” .

Tego ro d za ju  pow ie­
dzenia zaw ie ra jące  w ą t­
p liw e p raw d y , a b su rd a l­
ne życzenia, gro teskow e 
s fo rm u ło w an ia  w ypo­
w iada znany  fran cu sk i

m ala rz , 66-letni Je a n  Du 
b uffe t. k tó ry  w ydał os­
ta tn io  dw utom ow e, li­
czące 1104 sti-onv dzieło 
pt. „P rospectus e t tous 
ecrits  su iv an ts" . Z n ala ­
zły się tu  a r ty k u ły  k ry ­
tyczne o sz tuce, eseje, 
szkice au to b io g raficzn e  
oraz inne m ate ria ły  ja ­
kie Je a n  D u b u ffe t od 
1944 ro k u  zam ieszczał w 
kata logach  w y staw o ­
w ych, czasopism ach i 
b roszurach.

Je a n  D u b u ffe t s tu d io ­
w ał m ala rs tw o  w P a ry ­
żu, p rz e rw a ł jed n a k  stu  
d ia, podróżow ał. ożenił 
się I p rze ją ł po o jcu  do 
skonale  p ro sp eru jące
p rzedsięb io rstw o  hand lu  
w inem  i w ódkam i w Ha.- 
w rze. Nie porzucił jed ­
n ak  m ala rs tw a , a  od ro ­
ku  1944 pośw ięcił się in ­
ten sy w n ie  i w yłączn ie  
sw ei oasii a rty s ty czn e j. 
Początkow o m alu je  pod 
w p ły w em  B onnarda  i 
M odiglianiego, n astępn ie  
z ry w a  całkow icie  z t r a ­
d y cy jn ą  tech n ik ą  i za 
p rzy k ład em  n iek tó rych  
ów czesnych m a la rzy  pró 
b u jących  w ypow iedzi w 
ca łk iem  now ym  tw o rz y ­
w ie. D u b u ffe t n ak ład a  
na p łó tna k it, cem ent, 
żużel. żw ir, fo rm u jąc  
jak b y  cienrme k aw ałk i 
m u ru . nn k tó rych  w y ­
d ra p u je  zabaw ne posta­
cie k low nów  i dzieci, za­
ry sy  n iefo rem nych  głów , 
p łask ich  kobiecych ciał, 
gryzm oli t łu s te  k row y  
lu b  po p rostu  w  płasz­
czyźnie o b razu  robi p ęk ­
nięcia. ro w k i, szczeliny.

S tu d iu je  bohom azy 1 
b a z p r o ły  w vrlran v w an e  
na m u rach  przez dzieci, 
ry su n k i um ysłow o cho­
ry ch , m a la rs tw o  d y le- 
tan tó w -a m a to ró w , r y ­
sunki w ięźniów . W szyst­
ko to s ta je  się d la n ie ­
go in sp irac ją  d la tw ó r­
czości sw oiste j i n ie po­
zbaw ionej specyficznego 
dow cipu i poezjt.

D zieła dzieci. w a r ia ­
tów . am ato ró w  i k ry m i 
nalistów  nazyw a „su ro ­
w a sz tu k ą ” (A rt h ru t)  i 
o znaim ia , źe jest je j  od­
k ry w cą . Z ak łada  sw oje  
o ry w n tn e  m uzeum  owej 
„ a r t  b r tr t” .

Z dobyw szy zain tereso  
w anie  k ry ty k ó w  D u b u f­
fe t s ta je  sie znanvm  
m ala rzem , a jego dzie­
ła cenione są w w yso­
kości od 100.000 do 
500.000 fran k ó w  za o- 
braz.

A LEK SA N D ER BLOK 
I  MUZYKA

■  R adziecki poeta A le­
k sa n d e r  B łok duże zna­
czen ie  w  życiu w spół­
czesnego człow ieka p rz y ­
p isy w ał m uzyce.

„W naszych czasach — 
p isa ł B łok w liście do 
m atk i — ty lk o  m uzyka  
1 poezja t ra f ia ją  w prost 
do serca . M uzyka jest 
tru d n ie jsz a . N iegdyś w łaś 
n ie  ona w y d aw a ła  mi 
się tak  św ię tą  ja k  zie­
m ia. t ra w a , w schód słoń­
c a ” .

R adziecki dźw iękow y 
m iesięcznik  „K ru g o zo r” , 
w  najśw ieższym  num e­
rze  iak i do nas do tarł, 
p rzynosi w  części tek s to ­
w ej in fo rm ac je  o ty m  
ja k  dzieła B łoka s ta ły  
sie in sp irac ją  i n a tchn ie  
n iem  dla tw órczości kom  
pozy to rsk ie j. T ek s t m a 
form ę lis tu  o tw arteg o , 
k tó reg o  a d resa tem  jest 
m ieszkający  w P a ry ż u  
h iszpańsk i kom pozytor 
Don L uis Pablo.

W iersze B łoka, z k tó ­
ry m i Pab lo  zapoznał się 
w  p rzek ład z ie  na język  
w łosk i, zrob iły  na  nim  
du że  w rażen ie . „A w łaś­
nie  nadeszła  w iadom ość 
— pisze A nato lij A gam i- 
ro*w w ..K rugozorze” — 
ie  m ieszkaniec  L en in g ra  
du  S ie rg ie j S łonim ski na  
p isa ł k a n ta tę  „Głos z 
c h ó ru "  k o rzy sta jąc  z w ie  
h i w ierszy  Błoka. Dla 
m łodego kom pozy to ra  
Słonim skiego- — czy tam y  
w „K rugozorze” — Błok 
je s t bard z ie j w spółczes­
ny niż inn i, ży jący  po­
ec i” .

W d ram acie  B łoka pt. 
„R óża i k rzy ż” jed n ą  z 
g łów nych postaci jest 
b ro d a ty  t ru b a d u r  G ae- 
ta n . Jego  to p ieśń  s ta ła  
się  głów nym  m otyw em  
k a n ta ty  n ap isan e j p rzez  
S ie rg ie ja  S łonim skiego.

W iersze B łoka b y w ały  
też  n a tch n ien iem  dla 
słynnego kom pozytora  
radzieck iego  Szostakow i­
cza. „W w ierszach  Bło­
ka  u ję ła  m n ie  l iry k a  i 
g łęboka  m uzyczność” — 
pow ie s ła w n y  kom pozy­
to r.

W części dźw iękow ej 
m iesięcznika „K ru g o zo r” 
o trzy m aliśm y  m . in. 
sześciom inutow e, bardzo

sta ra n n e  n a g ran ie  re cy ta  
c ji na  podkładzie  m u ­
zycznym , pieśni G aeta - 
na , k a n ta tę  S ie rg ie ja  Sło 
n im skiego  (śoiew  solo­
w y z to w arzyszen iem  
chóru  i o rk ies try ) do 
tychże  w ierszy  B łoka i 
„P ieśń  O łe lii” Szostako­
w icza, u tw ó r d la k tórego  
rów nież na tch n ien iem  sta 
ła się  poezja A lek san d ra  
B łoka.

Grawiwra J. K o sm yn m a

NAGRODA 
PO ETYCK A IM IENIA 

PA ULA VALERY

■  P rix  P a u l-V a le ry  
p rzy zn aw an ą  od la t dwłu 
dziestu  p ięciu co ro k u  
studen tow i — poecie, o- 
trzy m a ł o sta tn io  A ndre  
L ibens s tu d e n t u n iw ersy -

JA N  K O P R O W S K I

Czy tylko dziesięć lat?
„O dgłosy’* zaczęły ukazyw ać 

się w 1958 ro k u , aJe przed tem  
była „K ro n ik a” , a Jeszcze wcze 
śn le j ..Łódź l i te ra c k a ” Dawne 
to dzie je , choć ta k  n iedaw ne. 
Jeśli chce je przypom nieć to 
d la teg o  ie b y  uzupełn ić  obraz 
ruchu  czasooifcmlenniczego w 
Łodzi po o k resie  o o suchy  \ za­
sto ju . P rzy jd z ie  ml to  tym  
łatw iej (albo tym  tru d n ie j) , ie  
zarów no w ..Łodzl li te ra c k ie j” , 
lak  i później w ..K ronice” peł­
n iłem  obow iązki re d a k to ra  n a ­
czelnego l m am  w pam ięci (a 
ta k ż e  w zachow anych n o ta t­
kach) o rzebieg  tam tv ch  w yda­
rzeń . Po bu jn y m  o kresie  ży­
cia a r ty sty czn eg o  i lite rack iego  
w pierw szych la tach  oo w oj­
nie. k ledv  Łódź pełn iła obo­
w iązki » ro le sto licy  k ra ju , n a ­
sta ła  w naszym  m ieścip jak  
k toś o k reś lił d ram a tv  rznie. 
..pustyn ia  k u ltu ra ln a ” . Do od­
b u d o w u jące j sie W arsaaw v w y­
wód row ałv  zespoły red ak cy jn e  
„K uźnicy” ; ,.W sl” i „S zp ilek” 
p rzen iosły  sic in s ty tu c ie  w y­
daw nicze te a trv  (m. in zna­
kom ity  zes.oół Le^na S*chłllera), 
a rty śc i, n ukow cv n isa-zc Bvł 
to pow ażny u b y tek  w gospo­
d a rs tw ie  k u ltu ra ln y m  naszego

m iasta . Łódź na  k ilk a  la<t po­
zbaw iono  czasopism a o c h a ­
ra k te rz e  lite ra c k im  i społecz­
nym .

Z m iany  n a  lepsze zarysow ały  
sie dop iero  na  przełom ie lflt  
1854—554 k iedy  p o c ię ły  pękać 
okow y schem atyzm u . a za­
c h ła n n y  c en tra lizm  u stępow ał 
m iejsca pow olnie lecz s ta le  n a ­
rasta jącem u  procesow i decen ­
tra lizac ji. W tedy w łaśn ie n a ro ­
dziło  w Łodzi now e czaso­
pism o o n . Łódź litenacika” , 
k tó reg o  P ierw szy n u m e r nosi* 
da.tę Upiec -  sie rp ień  l»54. w  
zespolić red ak cy jn y m  ż a rto w a­
liśm y. że 1 est to  maesleeznKk 
u k azu jący  sie Jako dw u m ie­
sięcznik Co k w arta ł raz  na pół 
ro k u . P isze  te  słow a 1 uśw ia­
dam iam  sobie. £e z tam tego  
ze»oołu n ie  iv je  1ii* S tan i­
sław  P ię tak . k tó rv  prow adził 
dział prozy. nJe żv1e G rzegorz 
T !m o ffe 1e w  -  s e k r e ta rz  r e d a k ­
c ji. n ie  ź v 1a n a s ’ w so ó łp ra -  
e o w n ie y  J e r z y  W w ro -n lr sk i .  
a u to r  ś w 'e tn e g o  e se ju  
w a rs z ta tu  o 's a r z a ” . Ha<l»n» Ma­
r ia  D abrow olska 1 W ac ław  
M rozowski -  zaprzysięg ły  ko­
re k to r  T«3Grondlkl'9»

O gółem  w ydaliśm y 5 n u m e­
ró w  ..Łodzi l i te ra c k ie j’* o s ta t­
ni Jej n u m er u k azał sie  z d a tą  
lu ty  — m arzec  1465. N a łam ach  
,,Łodzi l i te ra c k ie j” zgodnie z 
nazw a czasopism a, p rag n ę liśm y  
u ja w n ia ć  ł k sz ta łtow ać now o 
p o w sta jące  procesy  k u ltu ro ­
tw órcze  Łodzi* oczyw iście n ie  
w  o d erw an iu , lecz w  ścisłym  
zw iązku z całokuztaJtem  p rze­
m ian k u ltu ra ln y c h  w k ra ju . 
AJe „Łódź li te ra c k a ” uk azy w a 
ła sie  zby t rzadko  1 zby t k ró t­
ko. ab y  m o in a  by ło  ten  t r u d ­
n y  p ro g ram  w  pełn i nreaiMzo- 
w ać. Z nacznie lep ie j choć ró w ­
n ież n ie  całkow icie  uda ło  nam  
sie to  na łam ach K ro n ik i” , 
k tó ra  u stab ilizow a ła  sie ja k o  
d w u ty g o d n ik , dzięki czem u re ­
d ak c ja  m ogła dfctałać sk u te cz ­
niej 1 k o n se k w en tn ie j, niż w 
k ap ry śn ie  p o jaw ia jące j sie „Ło­
dzi l i te ra c k ie j” . Przvt>omnQ. 
że p ierw szy num er ..K ron ik i” 
ukazał sie 1 m aja  1W6. a o s ta t­
ni -  15 listopada 1<W7 rolku. 
61 nu m eró w  pism a to  1uż jes t 
coś K iedy dziiś p rzeg lądam  
bllslko. trz y  rocaaillcl „K ro n ik i” , 
n ie bez pew nej m elancho lii, a*le 
też « nie bez uczucia zadow o­
lenia musize stw ierdzić , że w 
tych tru d n y ch  w aru n k ach  re ­
d ak c ja  zrobiła b a rd z o  w iele, 
choć — rzecz jasna  -  n ie zro­
biła w .szvstkłego. A Jakich tu ­
zów  m ierśrrw  w zesioole red ak - 
cv 1 n  vm  ł P roszę: S tan isław  
B rucz. Lech B udreoki S tan i­
sław  C hem ik Jan  Huszcza. 
W:esław  Ja źd żv ń sk ł. T adeusz 
Par»!er. M a ^an  P ’echal, S tan i­
sław  Pietaik. E d w ard  S zuste r,

G rzegorz  Tlm iofiejew . P rz ez  ja ­
k iś czas (zresztą  n ied ług i) p ra ­
cow ali rów nież w red ak c ji. W a­
cław  B iliński. M irosław  O stoja- 
Ochociki. W ładysław  R ym kie­
wicz i Je rz y  W aleńczyk. R eda­
gow anie pism a nie jes t sp ra ­
wa łatw a. K ażdy k to  k ied y ­
k o lw iek  p a ra ł sie red ag o w a­
n iem  wie. ile w ym aga to cza­
su , energ ii 1 zabiegów . Nie 
chodzi p rzecież ty lk o  o tech ­
n ik ę  re d a k c y jn a , Pism o z a m ­
b ic jam i Co czyż 1est do ob ­
m yślen ia  pism o bez am bicji 0 
m usi dążyć do stw o rzen ia  w o­
kół siebie środow iska , od b y ­
w ania sp o tk a ń  i d y sk u s ji na  
a k tu a ln e , pałace te m a ty  k u ltu ­
ra ln e , li te ra c k ie  l społeczne. 
M yślę, że w K ro n ice” ro zu ­
m iano  te  ro le  pism a, p o tw ie r­
dzana to  m a te ria ły  i k tó re  d ru ­
kow aliśm y . o raz s ta łe  k o n ta k ­
ty  z p las ty k a m i m tw vkam l 
1 dziennikarzam i* a zw łaszcza 
ze środow isk iem  n au k o w o -u n i- 
w ersv teck im . co dało  niezłe re ­
zu lta ty . N ie bedzie orzesadv ; 
1eśli pow iem , że w  żad n y m  in ­
n ym  piśm ie r» c h a ra k te rz e  k u l­
tu ra ln o -sp o łeczn y m  w ana lo ­
gicznym  ofcTesle nie opu b lik o ­
w ano ty le  p rac  i w yoow iedzl 
ludzi n au k i. Jak w łaśn ie  na  
łam ach  naszego łódzkiego dw u­
tygodn ika  

Dewiza, k tó ra  k ierow ałem  sie 
lako  re d a k to r , brzrmiała: tv rkb 
sookó! m oże n as  u ra to w ać . Ten 
«',vhkó1 kosz tow ał n iek ied y  b a r ­
dzo w 'e le  T’e* to  ra z v  trzeba 
bvło  oo łknać  ^orz.kn n 'g u łv e . 
N 'e zrobię  nlflcomiu k rzyw dy, 
gdy stw ie rd zę  że w  zesspole

. . .  i

U l spehtakle tygodnia H U
W «MT®SATRY

W IELK I — „R ig o le tto ” 1 sp e k tak l 1276 w idzów  100% ;
„D am a P ik o w a” 1 „ 1276 100%
„K niaź  Igor 1 ,t 1276 „ 100%
„H a lk a ” 3 N 3828 10 0 %

NOWY — „Ś luby  panieńskie** 1 II 700 >• 100%
„D am y 1 h u z a ry ” 3 „ 1500 •t 75%
„T rzy  b ia łe  s trz a ły ” 2 „ 1000 75%
„Tkacze** 2 • » 1400 w 100%

NOWY — „S k lz” 5 »* 400 n 80%
M ała
Sala

! POW SZECHNY — „B crez ia cy ” 1 «• 600 n 90%
„T an g o ” 1 »• 660 »> 100%
„ftw ięta  Joanna** 2 »• 1200 90%

JA RA CZA  — „N ie zapom nisz ow ych
100%d n i” 5 tt 3150

(w T ea trze  R ozm aitości)
100%„O gniem  » mieczem** 3 •• 1890 t.

7.15 — „M ordercy  s to w arzy szen i” 5 »» 2110 i. 100%

) TZŁ  — „H edda G ab le r” 6 łl 923 ,* 4!>% j;
„Los człow ieka” 7 f* 1935 t* 100% K

O PERETKA — „N iedzie la  w Rzymie'* 6 »» 4733 70%

re d a k c y jn y m  n ie  by ło  ła tw o 
o h a rm o n ijn a  i toczącą sie hez 
zgrzy tów  w spółprace . Z ale ty  
te m p e ra m e n tu  i cechy Indy­
w idualności. w zięte z osobna, 
stan o w ią  z jaw isko  b a rd zo  cen­
n e . AJe w  zespole te  sam e 
p rzy m io ty  s taw ały  sie  n ieraz  
zarzew iem  sporów  i n iep o ro zu ­
m ień, u tru d n ia ją c y c h  robotę. 
Je d n e j rzeczy  nauczy ła  m nie 
p ra k ty k a  re d a k c y jn a : um ie­
jętnośc i s to sow an ia  kom prom i­
su . P isarze , pow odow ani n a d ­
w rażliw ością , w zniecali często 
is tn e  p iekło  o rz e c / d ro b n a  o 
szczegół: o pom iniecie  w Ja­
k im ś podsum ow aniu  ich n az­
w iska , ba! o w y d ru k o w an ie  
n azw iska  7b v t m ała czcionką, 
a ib o  o zam ieszczenie u tw o ru  
w  n ieefek to w n y m  m iejscu  B y­
ły 1 tak ie  p rzy p ad k i, że X  m e 
życzył sobde, aby  jego p race  
dTukow ać na te j samed stro ­
n ie  co a r ty k u ł N.

Zaweze m arzy łem  o tym . że­
b y  móc w red ak c ji realizow ać 
zasadę, k tó re j aiutorem  Jest 
Jean  P au l S a r tre : „G azety  sie 
n ie  re d a g u je , g aze te  sie ta ń ­
czy” . W Polsce les t to  szcze­
gólnie tru d n e , a lbow iem  poku­
tu ją  u nas m ylne 1 fałszyw e 
w y o brażen ia  o p isan iu . L ekko 
znaczy u n as ty le , co po­
w ierzchow nie, natom -iast ciężko 
to  ty le . co g łęboko  l m ądrze. 
W iec olsizemy ciężko, m ądrze  
1 gW boko co n iew ątp liw ie  do- 
cjaje nam  sp len d o ru , ale od­
strasza czy te ln ików . T ak w 
każdvm  ra z ’e  by ło  d aw n ie j. A 
Ja<k Jest dziś?

NIEZiNANE S Ł O Ń C E

P od o b n o  w  b ard zo  d aw ­
ny ch  czasach, a  być m o­
że jeszcze przed po ­
czą tk iem  czasów* k ied y  
słońce by ło  o w iele  w ię­
ksze i  b ardzie! c iek li we 
niż obecn ie , przeleciało  
obok n iego in n e  słońce 
być m oże ró w n ie  w ie l­
k ie , a  m oże n aw e t w ię­
ksze. Od naszego słońca# 
k tó re  z re sz tą  jeszcze w te ­
d y  nie było  nasaym  sło ń ­
cem . o d erw ała  sie w s tro ­
nę  oweRn obcego słońca  
fa la  c iek liw ej g o rące j m a ­
te r ii  i poczęła w irow ać 
m iedzy  dw om a słońcam i 
p rzez  o b a  p rzyciąganą. 
U fo rm ow ała  sie w reszcie 
w k sz ta łt c y g a ra  i o s ta ­
teczn ie  w w y n ik u  sprzecz­
n ych  p rzyciagań  ro zp ad ła  
n a  p lan e ty . D rug ie  słoń ­
ce  pędziło  Już w ted y  
przez  g a la k ty k ę  — zapew ­
ne zaczepiało  in n e  sło ń ­
ca  1 w spółtw orzy ło  inno 
p la n e ty . W k ażdym  razie 
is tn ia ły  dw a tw orzące  
s łońca  — jed n o  z su b s ta n  
c ji, z k tó re j  pow sta liśm y, 
d rug ie , k tó re  zapoczątko ­
w ało p lan  eto  tw órczy  i ży- 
cLo tw órczy  ruch . Uczeni 
n ie jed n o  p o tra fią  pow ie­
dzieć o p ierw szym  słoń ­
cu . nic n a to m iast n ie  sły ­
chać o dalszych  losach d ru  
giego słońca , co w iecej 
n ie słychać , b y  is tn ia ł 
k toś k to  p rag n ie  je  tro ­
pić w o tch łan iach  D rogi 
M lecznej -  je s t w ty m  
b rak u  za in te re so w an ia
o k rucieństw o  dzieci, k tó ­
re  w y p arły  sie o ica . Być 
m oże to n iespo k o jn e  tw ó r 
eze słońce, żle sie te ra z  
prow adza. Może p ijane  
w pada n a  Inne gw iazdy  i 
ro zb ija  je  w kosm iczny 
py ł. w s tru g i m eteo rów  i 
kom et. Może zginęło  w  
zderzen iu  r  jak aś  po tężną 
gw iazda? K to  nam  od­
pow ie n a  te  p y tan ia  ** 
słońce, k tó re  nam  św ieci 
codziennie, to  nasza m a t­
ka. to  d ru g ie  n iezn an e  
słońce je s t naszym  n ie­
znanym  ojcem . Je s te śm y  
zatem  n ieślubnym i dzieć­
mi słońca, czy n igdy  już  
nie zobaczym y naszego o ł 
Ca? T ak  czy inaczej, co 
pow sta ło  Jest ze słońca i 
z iem ia , i g ad y  p rzed p o to ­
pow e i ry b y . i k row y .
1 ludzie  Ze słońca był 
C ezar. N apoleon, Kościusz 
ko i każdy  był ze słońca. 
S łoneczne kosy  podnosili 
k o sy n ie rzy , na słonecz­
nych to k a rk a c h  p racu ją  
ro b o tn icy . M ówiąc ściślej 
jes te śm y  dziećm i dw óch  
słońc i n ie godzi sie za­
pom inać o słońcu o jcu  -* 
zapalił k iedyś w kosm o­
sie ogn iste  cygaro , z k tó ­
reg o  strzępów  pow sta liś­
m y. O pow iedziałem  o t e j  
sp raw ie  pew nem u m łctl- 
szem ii in te lek tu a liśc ie . In ­
te le k tu a lis ta  z a ję ty  by ł 
W łaśnie p rak ty czn a  1 do­
ra ź n ą  czynnością  z ja d a ­
n ia  ob iadu . „Co z n a ­
szym  słońcem  — o jcem ” , 
w ołałem . „Czy b ardzo  to 
p a n a  obchodzi?'* — z a p y ­
ta ł in te le k tu a lis ta  i za- 
ja ł  sie ponow nie d o b rze  
p rzyp ieczona pieczeni ą.
„O czyw iście, że bardzo  
m usi to obchodzić — być 
m oże. że gdyb y śm y  zn a­
leźli d ru g ie  słońce — d o ­
w iedzie libyśm y  sie w icie 
o nas sam ych  — ludziach*'. 
„Co do m nie ży je  ty lk o  
pod jed n y m  słońcem ” . 
„T ak , a le  pow sta ł pan  
ta k ż e  dzięki drugiemu**. 
„ I  co z tego. ja k  pow sta 
łcm . w ażne jes t ja k  ży­
ję**. ..N iep raw da, n iep raw ­
d a ; zan im  pan  u m rze  u j­
rz y  pan oba słońca -  o j­
ca 1 m a tk ę  na jed n y m  
n ieb ie . N iezłom nie w to  
w ierzę*'. „C enię p an a  oso­
bliw y sposób zastosow a­
nia. a le  pan chw ilam i mó­
wi to  lite ra ln ie  i to  jest 
dz iw ne, n iep o k o jące” .
„C zy nie uw aża pan, że 
to  Jest n lepokól s ie ro ty  
szukającego  ojca- Co do 
m nie  postanow iłem  sam  
zająć  sie poszukiw aniem  
d ru g ieg o  słońca. K upię 
sobie lu n e tę , n a jp ie rw  m a 
lą, potem  w iększą, pow o­
łani k o m ite t szukan ia  
n ieznanego  słońca — d o j­
dziem y powoli do o lb rzy ­
m ich te leskopów  l  w resz­
cie zn a jd z iem y  Je w  te j  
czy  in n e j g a lak ty ce , a  m o­
że ono uprzedzi nasze po­
szuk iw an ia  i zaśw ieci na  
n aszym  niebie -  w y d a je  
m i sie. że pow róci, aby  
n as zobaczyć**. „O pow ia­
da pan p ięk n a  bajkę'*. 
„T a k ” , po'w iedziałem , to  
p iękna b a jk a ”  i pożegna­
łem  in te le k tu a lis tę  k tó ry  
pochłaniał pieczeń, p o w ró ­
ciłem  do dom u, by za jąć  
sie pow ażnym i, k o n k re t­
nym i sp raw am i — a je d ­
nak  każdego słonecznego 
d n ia  spow iadam  w niebo  — 
być m oże zobaczę je  oba 
— zgodnie św iecące i w te ­
dy  n ie bedzie ju ż  dni je - 
dnosłonecznych , lecz dni 
dw usłoneczne.

BERNARD SZTAJNERT
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„190 tysięcy m etrów  sześciennych kuba­
tury , około 7 tys. punktów  oświetlenio­
wych (około 30 razy więcej niż na P io tr­
kowskiej), 2500 kW zainstalowanej mocy 
elektrycznej, to jest tyle, ile potrzeba do 
oświetlenia 15—20-tysięcznego miasta. 
Waga głównej ku rtyny  ze stali — 17 ton”.

„D yskretnie uk ry ty  w  głębi pasażu ulicy 
Parkow ej, w  samym  centrum  miasta, a 
jednocześnie oddalony nieco od najw ię­
kszego gw aru ulicznego. Jego smukła syl­
wetka, górująca nad okolicznymi domami, 
w ita przybyszów ogromnym neonem, u- 
mieszczonym na  szczycie wieżowca”.

„Budynek jest kolosem. W ydaje się nad 
podziw lekki, o zdumiewającej harm o­
nii. Stoi jednak na przepotężnych filarach 
w  kształcie odwróconego „V”.

„Na instalacje wodociągowo-kanalizacyjne 
i CO zużyto 36 km  rur, w tym  pod sa­
mym lodowiskiem — 18 km .”

„Pierwszym i czytelnikami byli żołnierze. 
Domagali się map. Przy stołach biblio­
tecznych uczyli się trasy  na Berlin”.

„Piszę z Wieży Babel, z nadm iaru w ra­
żeń, jeszcze niezupełnie uporządkowa­
nych”.

„Czytelnie obliczone są na około 600 
miejsc, w tym  specjalne pokoiki dla od­
czytywania mikrofilmów i fotokopii, po­
koje dla pracowników naukowych, czy- 
teinia hum anistyczna, przyrodnicza i cza­
sopism oraz sala muzyczna itp .”

„N ie  jest d la  nikogo ta jem n icą, że lekka 
muza cieszy się w Łodzi szczególnym po­
wodzeniem’*.

„Powierzchnia terenu  mauzoleum — 7 
tys. 82 m  kw.”

„Hotel, k tó ry  przez dziesięć miesięcy w 
roku jest tylko domem akademickim, stoi 
sobie w pięknym  punkcie miasta, obok 
szerokiej dw ustronnej au tostrady”.

Nas* no w y  IcodewTi sk ta d a  sdę S 
dw óch elem en tów . R ysunki a r ty s ty -p la ­

sty k *  W acław a K oadka ukay.ują w aż- 
ttiejsrae ohiiekty k u ltu ra ln e  o  jak ie  
w zbogaciło  sie  nasze m iasto  w o s ta t­

nich la tach . C y ta ty  z  p ub likow anych  w 
Od głosach** a rty k u łó w  dotyczą tych  

sam ych  o b iek tów . By t ra fn ie  rozw iązać 
k o n k u rs  nalepy do odpow iedniego sym - 
b o la  cyfrow ego , jak im  zao p a trzo n e  są 
ry su n k i odnieść sym bol lite ro w y  fig u ­

ru ją c y  obok w łaściw ego cytata*

T ak  w ypełn iony  k u pon  ko n k u rso w y  
n a leży  przestać do  dn ia 15 m arca  b r. 
pod ad resem  red ak c ji „O dgłosów ” . 
Łód£, uL. P io trk o w sk a  96 z  ad n o tac ją  
„K o n k u rs Drie-rięciolecia” .

Za tra fn e  rozw iązan ie  czeka ją  n as tę ­
p u jące  naflrody :
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FICZNY. 3 . « . « • . 8
n NAGRODA -  RADIO TRANZYSTO­

ROWE.
4 . 9

B I NAGRODA — ADAPTER 5 .  • S • » . 1 0

o raa  w yróżn ien ia  książkow e.

K U P O N  

I m ię  • « • • • •

Adres

R edaguje  zespół: H alina Bekow a (re d a k to r techn iczny), W acław  B iliński ( re d a k to r  naczelny), K onrad  F re ]d lich , J a n  K oprow ski fk i?rów nik  dzia łu  k u ltu ra ln e g o ), A ndrzej M akow iecki, Ewa S ie­
m ińska . W łodzim ierz S tokow ski (z-ca re d a k to ra  nacze lnego  1 s e k re ta rz  redakoji), T eresa W ojciechow ska. Ł ódzk ie W ydaw nictw o P rasow e RSW „ P ra s a "  w Łodzi, A dres re d a k c ji: Łódź, ul. 
P io trk o w sk a  96. Tel. 244-79, W arunki p re n u m e ra ty : m iesięcznie 4 zł; k w a rta ln ie  12 zł. R edakcja  n ie  zam ów ionych rękop isów  n ie  zw raca . P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  p laców ki poczto­

w e, listonosze o raz PU PiK  „ R u c h "  — z  zaznaczen iem  n a  „O dgłosy". D ruk . P rasow e Z akłady  G raficzn e  RSW „ P ra sa "  — Lód*, Ż w irk i 17. Zam . 606. I II . 1968. p - 5 .


